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KURIER WILENS Ci
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IEN N IK  D EM O KRA TYCZN Y

iii! W IIIHl!
Lemery ministrem

sprawiedliwości
Francji

PARYŻ. M inistrem sprawIwlH
HoScl na iniejsee ( .lier011:1. Którj putlal 
się do dym isji, m ianow any zosta ł Hen  
r jk  Lem ery.

Konferencje Benesza 
w Paryżu

PARYŻ. (Pal).  Ko nf e re nc ja  m in is t ra  
Hene.sza z j - r e m  jerem Dornnergue ie .ni  
I rwała  zgó rą  godz inę  i jnk głosi po ło l ic  
j alny k o m u n i k a t  do tyczyła  wszys tk ich  
'■agadnicn bieżijcych z za kr e su  pol i tyki  
międzynarodowej ' .  Bezpośrcunio po tem 
m in is te r  u d a ł  sic; na narad*, do m in is t r a  
ł-avala 1 ne ne ra ln ego  s ek re t a r za  m in is te r  
s iwa  Legara ,  z k tó ry m i  w da lsz ym  ciągu 
m a  ju t r o  konf erow ać .

ZSRR nawiązuje stosun­
ki z Rumunją l Bułga'ją

PARYŻ. (Pat) Agencja ł l a v a s a  dono
z B u k a r e s z tu  Podj ec ie  n o r m a l n y c h  

s to su nk ów  d y p l o m a t y c z n y c h  m iedzy  Ru 
rnun ją  a  S o w ie ta m i  na s t ą p i  os ta tecznie  
v na jb l iż szym ezasie Do • Bukar esz tu  
przy by ł  urzędnik  sowiecki  Nikoła jew,  
k tó ry  zająć. się m a  p rz y g o t o w a n i e m  sie 
dz iby  dla posła  Os trowskiego ,  p i e w s z e  
go pos ła  sowieckiego  w Runnin j i .  Niko- 
ła je w ma  udai  się w po d o b n e j  misj i  do 
Sofji.

B I KARFST (PAT). —  P rz y b y ł tu  p rzed sta  
v. iciel p o sc lslw a  sow ieck ieg o  w B u k a reszc ie  Bo 
ry s N ń .o ła jew  celem  p o d jęc ia  czynności p rzygo  
tcw aw czy cli w zw iązku  z o tw a rc ie m  pose lstw a. 
N ikołajew  zo sta ł p rzy ję ty  p rzez  m in is tra  m i -  
I scu . Je s t  on  p ierw szy m  d y p lo m a ta  sowi* cktm  
w B u k a reszc ie  o d  czasu  w o jny .

ZwłoKi śp. króla Aleksan­
dra w drodze do stolicy

RIALOGRÓD.  (Pał).  De f i lada  przed  
t ł u m n a  ze z w ło kam i  k ró la ,  k tóra u s t a ­
wiona'  była n a  p la cu  pr/ .ed d w o r c e m  w 
Z a gr / e łń u ,  t r w a ła  do godz.  12,30, poczem 
t r u m n ę  prze i i iesiono do  p o c ią gu  k r ó l e w ­
skiego,  k t ó r y  o d je c h a ł  do  Jł ia łogrodu ,  
gdzie przy iiędzie d / i s  o godz.  28.

Nigdy  d o ty chczas  wt Zagrzebiu  nie 
zg rom adzi ło  się tak wiek;  Ru mów .  Zgorą  
31)0.000 ludzi  j i rzybyłycl i  ze wsz ys tk ich  
okol ic  ban-atów Sa w y  i D r a w y  oddało  
ho łd przt  d Iri imn.i  królu - b o h a t e r a

N ajbliższe następstwa strzałów. —  b te ra tu ra  sow .ecka — K u lisy  
poi cji francuskiej. —  W o b ro n ie  praw  do p racy  zarobkow ej k o b ie t.—  
Zr m ^ch v p olityczne po wojnie. —  O u re g u lo w a n e  rynku mięsnego

Rajmund Poincare nie żyje

K ajm u n d  Poincare .

PARYŻ. (Pat). I-biegłej nocy o godz. 
3.30 p o  długiej chorobie zm arł Rajmund  
Poincare, przeżyw szy lał 74, w yb lny 
m ąż stanu, zdecydow any zw olenn ik  po 
lity ki anty n iem ieckiej, w ielokrotny mi 
liister ośw iaty , finansów , spraw  zagra­
n icznych , trzykrotny prezes rady m inist 
rów , członek  a następnie prezes francu­
sk iej akadem ji, prezydent republiki w 
łatach 11113 —  1020.

Ostatnie chwile
PARY 2 (Pat) Śmierć R a j m u n d a  Po- 

ineurego,  aczko lwiek  l iczono się odda  w 
na z n a s tę p s tw a m i  jego choroby ,  w y w o ­
ła ła  bardzo  silne wrażen ie  we w szystkich 
ko łach  pol i tycznych .

Stan jego zdrowia  wr o d a l n i c h  cza 
sach  ni*' budz i ł  obaw lecz wi ado m oś ć  o

z a m a c h u  m a r s y l s k i m  ws t rząsnę ła  n i m  
Dwa dni  t emu  rodz ina  s twierdz i ła  coraz  
większe osłabienie,  a wie czorem roy.po- 
częła się agon  ja.  Zm ar ł  bez c ie rpień o 
godz. 3,30 n a d  r ane m .  Dziś o s o b k e k  zło 
żyli ko nd ole nc je  wdowie  prezydenl  Le- 
brun ,  wielu innyc h  dos to jn ików Franc j i ,  
po za te m  też a m b a s a d o r  Rzpl i tej  Chłapow 
ski w imieniu  r z ą d u  Polski .

Po grzeb  p a ń s t w o w y  b. p r ezydenta  
Poi ne a re go  odbędzie  się w sobotę  20 bm. 
Datę  tę us ta lo no  w p o ro z u m ie n iu  z wdo 
vvą i p r e z y d e n te m  Le b ru n cm ,  który prag  
nie wziąć udz ia ł  w o d da n iu  osta tn ie j  po 
sługi z m ar łe m u.  ,

R aym uund  Po in care  9-y p rezydent  republiki 
f rancusk ie j  urodzit  się w Bar - le - l lu c  20 sierp 
n ia  1800 r. Ukończywszy s lu d ja  p raw n icze  p o ­
s tanaw ia  pośw ięcić się  adw okaturze .  Spokojny ży­
wot ad w o k a ta  nie odpow iada  jed n a k  b u jn em u  i 
ż y w o tn em u  tem p eram en to w i Pom carego  i rzuca 
się w wir  życia politycznego. W r. 1897 wchodzi 
ja k o  poseł do  pa r lam en tu ,  zaś w r. 1903 zostaje 
o b ran y  sena torem

Pias tu je  tekę m in  ośw ia ty  a nas tępnie  m in is t ra  
skarbu ,  w r. 1909 zostaje  obd a rzo n y  ty tu łem  człon 
ka A kadem ji  francusk ie j.  W  s tyczniu  1912 r Iwo 
r»v Poincnró na szerokiej w spó łp racy  stronnictw  
m ieszczańskich  o p a r ty  drugi „wielki rz ą d  repu  
b l ikańsk i"  do k tórego sani wchodzi  jako  p re ­
zes r a d y  m in is t ró w  i m in is te r  sp ra w  zagranicz­
n i  eh Na stanow isku  tein rozwi ja energiczną dzia 
tajność, c em en tu jąc  so jusz  z Rosją  i Anglją W  
styczniu 1913 r. zostaje  g losam i prawicy pod 
w ieloznacząeem  has łem  „P o in ca re  la g u e rre "  wy 
b ra n y  prezydentem  republik i  Jego bliski współ­
p racow nik  Barll iou w prow adza  jako  prezes rady 
m in is t ró w  spowroltem trzy le tn ią  s łużbą wo.iSk.o- 
wą.

Na czas k adenc ji  iprez. Po incare  p rzypada  
w o jna  św ia towa,  W  k tó rą  F r a n c ja  w łożyła  tyle 
wysiłku  i woli zwycięstwa. Z apom inając  o d a w ­
nych  sp o rach  Po in care  p o w ie rza  do tychczasow e 
m u sw em u przeciwnikowi Clemenceau u tw o rz e ­
nie gabinetu ,  k tó ry  tę w o jnę  doprow adzi!  do 
s/ezęśliwegc końca.

Po up ływ ie  kadenc ji  ustępuj, ; z p r e z y d e n tu r y  
i w s tyczniu  1920 r o k u  un k ró tk o  o b e jm uje  pre­
zesurę kom is ji  roparaey jnej.  W obec  p o k o n an y ch  
Niemiec jest nieustępliwy. W r  1922, { j o  obalę 
niu gab ine tu  Brianda .  Po incare  p.utow nie obe jm u  
je tekę p rezesa  rady  m in is t ró w  i m in is t ra  sp ra w  
i a g ra n i r /n y e h  i J z ia la ln o ś c i  politycznej posw ię -  
e .  się Po incare  do 1929 roku ,  k iedy  ze względu 
na stan zdrowia  usuw a  się w zacisze daniow e.

Na pogorszenie  się ogólnego s ta n u  zdrow ia  by  
lego p rezydenta  w płynęła  n iewątpliwie  w iad o ­
m ość o z am achu  m arsy lsk im  i o śmierci k ró la  
Aleksandra, k tó rego  ba rdzo  lubił , oraz  m in is t ra  
Bartt iou, z k tó ry m  p ozos taw ał  zawsze w bardzo  
bliskich i zażyłych stosunkach,

iPrezydenl Po incare  zm arł  w otoczeniu sw o­
ich na jb l iższych  przyjaciół.

Zwłoki Po inearego  w ys taw ione  będą w P a n  
teonie  na  w idok  publiczny aż d o  dn ia  pogrzebu, 
k tó ry  odbędzie  się p raw d o p o d o b n ie  w sobotę.

Obok rozlegle j i energicznej dzia łalności po-  
l ityeznej ro zw i ja ł  Po in care  też b oga tą  d z. a la In ość 
pisorską.

Kondolencje 
p. Prezydent* R P.
W ARSZAWA. (Pat) .  P r e z y d e n t  Rzpli  

tej  prof .  Ignacy Mościcki  wys ła ł  do pre=- 
zydenla republ ik i  f r a n c u sk ie j  depesze  r.a 
s t epują cą :  ,:j

J ig o  E k sec len c ja  P an  t.eb n fii. I^ c z y d e n l Re­
p u b lik i F ra n c u sk ie j. W  chw ili, gdy F ra n c je  p o  
u-rw nie s p r .y k a  c iężka  ża ło b a  pozbaw  ła ją c a  J ą  
iednegii z n a jw ięk szy ch  sy n ó w  [ ia jn u i id a  P o .  
i o e u re i', i. p i.ig u ę  w y raz ić  W asze j I-i k w d e n  c ji 
m o je  n a j s z c z e r s z e  w sp ó łczu cia  i po w iad o m ić , 
że  cały  n a ró d  p o lsk i n ic zap o m n i n igdy  p rz v ją ż  
ni, k ló rą  w ie lk i zm arły  b k a zy w a ł zaw sze Polscy.

(— ) IGNACY MtłSClCKl.

Minisle r  sp raw  zagr.  Rzpl itej  lozef  
Beck wysła ł  depesze  k o n d o l e n c y j n ą  d o  
wdowy po R a j m u n d z i e  Po incare .

Dokoła morderców marsylskich
Nieznany mórg organi- 

zacyjny zamachu 
w Marsylii

PARYŻ, (PAT). —  Z A nnem asse  d onoszą :  
n y rd k f .w  służby b ezp ieczeńs tw a  z R iałogrodu 
Simaonc>vie o r a z  d y r e k to r  Su re te  Genera le  z  L o ­
z anny  .Jucqtiillarrf o św iadczy li  p rzeds taw ic ie lom  
prasy ,  żc do ty  cli czasowe ś ledz tw o  wykaza ło ,  źe 
p<kza Is tn ie jącą  p e w n ą  liczbę tcrorya tf tw  zwią-

T E L E F . O D  W Ł A S N . K O R  E S P  Z  W A R S Z A W Ą

Podatki na kawalerów
W icie obecnie mów i s ię  na tem at 

opłat szkolnych . Spraw a ta jest dopiero  
rozw ażana i nie m ożna przesądzać, jak  
zostanie rozstrzygnięta. O becnie w  k o­
łach zb liżonych  do rządu studjow ana  
jest kw cstja znalezien ia  źródła, któreby  
p ozw oliło  w ypełn ić braki, zarysow ujące  
się w' budżecie Min. O św iaty.

•lak tw ierdzą w  kołach  politycznych , 
obok poruszonego już w  dyskusji sposo  
bu w prow adzenia op łat szkolnych , roz­
w ażane są także i inne projekty. P rzy­
puszczać należy , że najw iększe zaintere  
suw anie w yw ołał fakt, że w iększość tych

dysknsyj obraca się  dokoła projektu  
w prow adzenia podatku na cele szkolne, 
któryby posiadał charakter pew nego ro 
dzaju podatku na kaw alerów.

P odatek ten nie dotykałby r o d z i n  *» 
w iększej ilości dzieci, które i tak już po 
noszą  w ydatk i na kształcen ie potom st­
w a, a w ięcej obciążyłby kaw alerów  i bez 
d zietnych , a w ięc tych, którzy nie pono! 
szą iia kszta łcen ie  dzieci żadnych w ydał 
ków . Zaznaczyć przylcm , należy. żc| 
spraw a ta znajduje się  jeszcze w dziedzi 
nie projektu.

Referat prasowy w Min. W. R. iO. P.
Z d n  11 li. m. re fe ra t  p ra so w y  w M in is te rs tw ie  V, K i OP. o b ją ł  rad ca  <lr F.ug. Z dro jew ski.

zanycli  z z a m a c h e m  w Marsylj i  Is tn ia ł  jeszcze 
k toś,  kogo określil i ,  j a k o  mózg o rgan izacy jny  
k tó ry  s t a r a ł  się zam ąc ić  p ierw sze  k ro k i  śledztwa.

T w ierd zą  oni,  iż w zw iązku  z  z am ac h e m  w 
M arsy l j i  szereg  g ru p  dz ia ła ło  pod jed n an i  kie- 
rcw n ic tw em . n i ;  z n a jąc  .się zupełn ie  i n ic  wie. 
dząc nic o  sobie .

Przywódca spiskowców 
*id®ntyf kowany

PARYŻ (PAT). —  P o tw ie rd za  się  wiado- 
m eść  o z id e n ty f ik o w a n iu  sze fa  b a n d y  spisków 
ców, k tó rzy  d o k o n a l i  z a m a c h u  na k ró la  Alek­
sa n d ra .

l .w a lc r n ik  p o d a ją cy  się  za  K rem em , u trzy -  
niyw'>ł łączność  pom iędzy  poszczcgóliiemi orga  
n iza c ja m i  te ro ry s ty czn e in i ,  d o s ta rcz a ł  p ieniędzy 
i d a w a ł  b ezp o ś red n ie  d y re k ty w y  sp iskow com . 
On to zehrn ł  całą  g ru p ę  w  Z u ry ch u  a  p o jem  W 
L ozannie .

D w ie  e so h y  z tej g ru p y  przybyły  n o  S z w a j . 
car j i  z M onach  jum  a  dv. !e  in n e  w p ro s i  z W ę ­
gier. J e d n ą  z n ich byl z ab ó jca  [ ( t le n em  ycl Suk 
vel G e e r rfjewT. O rg an a  śledcze są znan ia  że  z a ­
ró w n o  h w a t e r u i k  j a k  i re sz ta  spiskowców',  pozo 
s ta ja c a  na  w c lnnśc i  u k ry w a  się e tbo  w' Szwaj- 
car j i ,  a lbo n aw et  w sa m y m  P a ry żu .  P o l ic ja  f ran  
cuska .  ju g o s ło w iań sk a  i s zw a jca rsk o  dnl-łsda 
wsz lkicli s t a r a ń ,  aby  n a tra f ić  na  ś lad  sp isk ó w ,  
ow.

P O S Z L  K I W A N Y  P R Z E Z  R I  L C .A R J Ę .

BIAł.OfifiÓD, (PAT). —  Prawda*1 donosi ,  
; Sofji.  m  wedle  k o m u n ik a tu  so f i jsk ie j  dyrck- 
■ji po lic j i  Georgjrw ' p t iszukiw any  by ł  jirzcz po  
,;cjc  b u ie a r sk ą  zap o m n eą  og łoszen ia  w' dz ienn i  

li u rzęd o w y m  z 7. 9. jako  n iebezp ieczny  te ro .  
ys a  nici  ga lne j  o rg a n iz ac j i  V ń  1!'.). \ .  b u l /c

l i iu łgarsk ie  p ro w ad z i ły  energ iczne  śledztwo i

wszelkimi!* ś ro d k a m i  poszukiwały  go, colejn pa 
s .a w ie n ia  prztal sąd.

ODCISKI P U  CÓW.
RIALOGBÓD. (PAT). Po l ic ja  sof i js i .a  na­

desła ła  policji  b ia log rodzk ic j  odc isk i  palców- Ge- 
o rg je  ,.a. Dziś p*ilicja iugo-slowianska przi-slani 
ti odc isk i  p laców  polic j i  f ran c u sk ie j  do  Marsy! 
ji.  J u t r o  p ra w d o p o d o b n ie  n a s tąp i  e k sh u m a  ‘ja 
zwłok ( icorg jcw a  ce l-m  usta len ia  ezy l .ad -sz le  
o d c isk i  pa lców  o d p o w ia d a ją  odciskom  jego  paJ 
eów

„Walni ść lub śmierć1*

Na i lu s trac j i  znak terorys low  
n ap isem  „Wż.hiość lnl> śmierć 
ws tatuow m y  m o rd e rc a  k ró la

G eorg jcw .

luacedoiiskich z 
Znak  ten m ia ł  

A leksandra  I-go



„K I UJ LU*' z  dii IU p a źd z ie rn ik a  l! )34r .

Kilkadziesiąt osób rannnych
KAI O W IC I:. (P ili). 15 bill. zsi.wetU na 

teren ie budow y katedry w K atow ieaeh  
nieszczęśliw  j  w ypadek, który pociągnął 
za sobą zranien ie k ilkudziesięciu  osób. 
O koło godz. II jirzybyla na budow ę gra  

pa n ow yeli bezrobotnyeli ot hotn ików , z ł°  
żona ze 100 osób, która przed przyślij

p ieniem  do pracy pragnęła zaznajom ić  
się ze stanem  d otych czasow ych  robót.

W czasie  zw iedzenia , gdy ochotn icy  
znaleźli s ię  na jcdiiem  z rusztow ań deski 
i belk i, podm okłe w skutek  ostatnich  
deszczów , nie w j trzym ały ciężaru tylu  
ludzi i załam ały się. Z ałam anie się  było

Przywódca Chorwatów
staje do dyspozycji regencji

BIALOGHÓIJ, (PA T) P rz y w ó d c a  b y łe j lu ­
d o w e j p a r t j i  ch o rw ac k ie j, n a s tęp c a  II uli. za. 
d r . M ac*: k k tó ry  z n a jd u je  się  o b ecn ie  n a  k u ra e  
j i  w  jed n y m  zc sz p ita li z ag rzeb sk ieh , zw ró cił s ię  
za  p o śred n ic tw em  sw ego le k a rz a  d o  m arsza łk a  
d w o ru  p ro sz ąc  o  z ak o m u n ik o w an ie  k ró lo w ej 
M arji i księeiow i P aw ło w i w jego  im ien iu  w y ra  
zów  n a jg łębszego  w spó łczucia  spow odu  za  no r

d a w a n ia  k ró la  A lek san d ra  i o św iad czen ia , że  za 
w sze sto i d o  d y sp o zy c ji, o ile  tego z ażąd a  regen  
era.

D e k la ra c ja  go tow ości w sp ó łp racy  d r. M arz 
ka  z a s trz  ga, żc w sp ó łp ra ca  ta  n ic  będzie  m ogła 
n a s tą p ić  z obecnym  rząd em . W iadom ość  ta  któ 
ra  ro zesz ła  się  tłziś w B ia łog rodzie  w yw oła ła  
du żą  sen sac ję .

K om batm ci Francji przeciwko cudzoziemcom

fatalne. Cała grupa w raz z budów niczym  
i księdzem  Zającem  runęła z w ysokości 
półtora piętra.

Z aw ezw ani lekarze udzielili na m iej 
s tu  pom ocy  k ilkudziesięciu  osobom , któ  
re odniosły lżejsze obrażenia, a ciężej 
rannych  odw ieziono do szp itala . Z p o ś­
ród odw ieziony ełt do szp ita la  10-ciu jest 
p ow ażn ie rannych. Jeden z ni clę, Jerzy  
Sauer ma złam any kręgosłup i stan jego  
jest bardzo groźny. M. in. okaleczony zo 
sta ł ksiądz Zając.

PRZYCZYNY KATASTROFY.
KATOWICK.  (Pal).  W zwi ązku  z wy 

p a d k ie m .  jak i  się w y d a r z y ł  p r zy  luido 
wie  ka te dr y ,  k o m i s j a  b u d o w l a n a  s tw ie r  
diz.ła. że przez  wejście na r u sz to w ani e  
okoto 100 osób  n a  j e d n y m  od c in k u  o b ­
c iążenie  pr zek ro czy ło  przesz ło d-kro ln ic  
v ytrzymało. śe k o n s t r ukc j i .  P ra c e  około  
b u d o w y  zos tały n a r a z i ć  w s t r zy m an e .  W 
czas ie  w y p a d k u  r a n n y c h  zostało 00 o- 
sób.

iPA‘RYŻ. (Pat).  W c z o ra j  w Jlenne.s 
o d l n ł  się wielki  wiec zo rg a n iz o w a n y  
przez  un ję  n a r o d o w ą  k o m b a t a n l ó w .

I  l icami m ia s ta  przeszedł  po chó d 
Z ł o ż o n y  z 15.000 osób.  Na  ry n k u  wygło 
s z o n o  ki lka  przemów ień, w k t ó r y c h  gwrał  
tow nie a t a k o w a n o  cudzo z ie mców .  P o d ­
kr e ś l ano .  ż e  ni ez rozumi a ł ą  jest  rzecze 
iż  Francja posiadająca tylu bezrobot­
nych  toleruje u sieb ie  obecność 2.000.000

robotników cudzoziem skich . P o z w a la  się 
na  to. aby w c iągu tv lko jed ne go  m i e ­
s iąca  p r zek ro czy ło  gran icę  f r a n c u sk ą  
przesz ło 5000 cudzoz iemców.

F r a n c j a  nie może  dłuże j  pozwolić  na 
to. a b y  k r a j  .Auł się przy lu lk iem dla wszy 
sikieli zb iegów  politycznych , którzy za ­
m ieniają ziem ię  gościnną na teren zem -
sły m o r d ó w  pol i tyczn ych

Georgjew dokonywał 
juz zamachy

lilAŁOGRĆtl). (at).  Z ebrano  łu  k i lka  nas tępu  
jąeych szczegółów <lo' yczących o so b y  m o rd ercy  
k ró la  A leksandra  i m in is t ra  B a r th o u .  Georgjew 
b y ł  członkiem  m aced o ń sk ie j  o rgan izac ji  rewolu  
cyjne j ,  k tó ry  w  ro k u  1924 z am o rd o w a ł  d e p u to ­
wanego  bu łgarsk iego  Iladz i  D im ow da .  zaś w 1930 
d o k o n a ł  z am ach u  n a  wpływow ego cz ło n k a  g r u ­
py 1’ro togerow a  Tomaleckiego. P o  tym  z am achu  
Georgjew został  a resz tow any .  Zwoln iono  go ,ied 
n a k  w 1931 r.

N astępnie  Georgjew zaan g ażo w an y  był, jako  
szofer u p i r z y w ó d c y  m acedońsk ie j  o rgan izac j i  re 
w olucy jne j  Iw a n  Micliajłowa, późn ie j  b y ł  p om oc  
n ik iem  agenta  organizac j i  m acedońs l. ic j  w- B uda  
peszcie,  .poczem z am ian o w an o  go agen tem  w tej 
o rganizacji.  . ,

P rzypuszcza '  na leży ,  iż is tn ie je  w spółpraca  
między m aced o ń sk ą  o rgan izac ja  rew olucy jną  a 
o rgan izac ją  te rorys tyczną  k órej p rzyw ódcam i 
byli Perczec i Pawelic .

Kronika telegraf :czna
—  i».«79 IM )L ARÓW  NA PO W O DZIAN. —

W  w yn ik u  akc j i  p ro w a d zo n e j  ńa  rzecz ptnvo_ 
dz ian  w P o lsc e  d o ty ch czas  p rz es ła n o  z A m eryk i  
za  pośród n ictwcm lin ji Gdynia  —  A m eryka  
()'.).(>79 do larów . O f ia ry  n a p ły w a ją  i z b ió rk a  hę  
dzie  d a le j  p row ad zo n a ,

— ZGROM ADZENIE LIGI NARODÓW  z b i e . 
rze  się na sesję  n ad zw y c z a jn ą  20. 11. <lła p o w ­
zięcia i lecyzyj w sp ra w ie  sp o ru  ln łl iw ijsko-pa  
ni-jjwajskiego o  O ran  Chaco.

7.000.000 złotych kaucji
za dyrektorów Żyrardowa

W \n  ki w\b-»rów k a n to n a lp c h  we, Francji
PAHYŻ. (Pat).  Ośl-atnie wyniki m b o r ó w  k an  

to n a ln y ch  świadczą, iż uk ład  s i ł  w ra d ac h  gene 
ra tnycli  nic ulegnie większym  zm ianom . Na 1312 
m a n d a tó w  konse rw atyśc i  zdobyli  70 m andatów  
rep u b l ik an ie  u m ia rk o w a n i  573, radykal i  n iez a ­
leżni i 43, radykali  socjalni i zb liżone do ni< h od 
ł a m y  -548, neosocja li ic i  23, socjaliści z pod zn a ­
k u  S M O . 117, kom uniśc i  33. Powyd&zc rezulta ty 
św iadczą,  że  k o n se rw a ty śc i  na leżący do sk ra jne j  
praw icj- u t r  icili 4 m a n d a ty  republikan ie  u m ia r  
k ow an i  uzyskali  16 m an d a tó w ,  ra d y k a l i  nieza 
leżni śtracili 23, radykal i  soc ja ln i  utracil i  23 .soc 
jaliści  x  g ru p y  Bluina uzyskali  2 now e  m a n d a ty  
kom uniśc i  uzyskali  16 nowyeli  mandatów W o ­
b ec  niew ie lk ich  p rzew ażn ie  zm ian  w układzie  sił 
w szys tk ie  p raw ie  s t ro n n ic tw a  w y raża ją  zadowo 
lenie  z w yn ików  wyborów.

PAHYZ. (PAT). —  W e w czora jszych  w y b o ­
r a c h  zyska ły  now e  m a n d a ty  s t ro n n ic tw a  u m ia r  
k o w a n e  j a k  m ija  rep u b l ik an ó w  d e m o k rn ly u z .

nyeli (pius 1/), d em o k rac i  ludowi (plus 15), ire 
p u b lrkan ie  lew icy (plus 5). S tra ty  pon ieś li ;  rady 
kali  n iezależn i  (m inus 24 mandat}-; ,  r adyka l i  z 
•grupy t ie r r io la  (m inus 19), rep u b l ik an ie  so c ja ­
lni (m inus 5i. N a jb a rd - io j  /n a m io n n y  jest laki,  
że socjaliści  —  b luniow cy zyskali  ty lko  trzy 
m an d a ty ,  podczas  gdy kom uniśc i  podwoili  do 
lycliczitsowy stan  p o s iad an ia  z 17 na  34 m a n .  
daly .  W y b o ry  w czo ra jsze  p rzesz ły  naogół spo ­
kojnie ,  a le  po  w y b o ra ch  dosz ło  do  -zajść, zwła- 
iszcza na  prow inc ji .

KLĘSKA A lTO N O M ISTÓ M  ALZ \C  
KICH.

SI lłA SSB PR G , (PA T). —  W y n ik i w yborów  
n a  te re n ie  A lzacji w y k aza ły  sp a d e k  w pływ ów  
s k ra jn y c h  a iitm io in istów  k tó rzy  n ie  uzy sk a li 
an i j d n e g o  in an d a tii. K lęskę p o n ieś li d w a j d e ­
p u to w an i D alile t i Itns.se. N a jw ięk szy  sukces 
od n ieś li ka to liccy  re g jo n a liś ri , k tó rzy  zdobyli 
połow ę o g ó ln e j liczby m an d a tó w .

Sędzia apelacyjny śledczy p. J. I)e- 
niaiit w zw iązku z interw eneją obrony  
dyre/.torów  żyrardow skich: Yennees-seha
i Caena w t zoraj pow zią ł d eeyzję w spra  
W’ie uw oln ien ia  w yżej w spom nianych  z 
w ięzien ia  za kaueją. Kaucja dla p. Vcr- 
m eerscha w yn osić  ma (i.ÓOÓ.(KH) zł., dla

p. (.aena 1.000.000 zł.
O brońcy dyrektorów Żyrardów skieli 

adw okaci B rokm an, liey lin  i Koral —  
udali s ię  d o  otrzym aniu  dęci s ,ji sędziego  
śled czego  do w ięz ien ia  m okotow sk iego , 
gdzie odbyli d łuższą k onferencje z swy­
m i k lijentam i.

Strajk głodowy w kopalni na Węgrzech
Głoduje 1 600 górników

P I Ę U O K O S O I O Ł Y .  (Pat),  strajk gło 
dr>w> w ś r ó d  górników kopaln i  w Pięcio-  
kośr io łac l t  ob j ą ł  do ty chczas  IHOOO roboi  
ników

7, po lecenia p r zeb y w a jące j  w Wien iu  
geiur;tln(>j d y re kc j i  p r ze rw tm o [irttcę 
w sk u te k  czego bez za jęcia pozos t do  4H00 
r ob otn ikó w.

Dla zapob ieżenia  roz ruc l iów  rząd  wy 
słał do 1’ięc iokośe iołów d w a  pułk i  pic- 
cłioly i oddz ia ł  z łożony ze 1U0 ż a n d a r ­
mów.  P r w n j c r  (en  tttbos wys ła ł  j ednego

z urzędników' ,  aby  pr zed s t aw i ł  s t r a j k u ­
j ą c y m  pr o p o zy c ję  za ła tw ien i a  sporu .  
Górnicy oświadczyl i ,  że go towi  są pr zy  
jąc  p rzed s ta wic ie la  p r e m j e r a .  Za-komu 
r i k o w a n o  mu,  że s ł r a j k  m a  podłoże  gos 
p oda rcze ,  że s t ra jk u ją cy  są d o b r y m i  W ę  
gran>' ,  łecz m i ę d z y n a r o d o w y  z a r z ą d  k u ­
palni ,  p r zec iw ko  k t ó r e m u  toczy s ic  wa l  
k a  ttik często icli o k ła m y w a ł ,  że nie  m o  
gą d a ć  w,ary'  ż a d n y m  p ro p o z y c jo m ,  o i- 
Ic nic będą. u ję te  na  p iśmie.

G órn icy  p os ta no w i l i  w y t r w a ć  aż d o  
śmierci .

Likwidacja rewolty w Hiszpanji Groźny pożar w kopami pirytu
PARY/. .  (Pat).  Z M adr y t u  donoszą :  

w o js k a  r z ą d o w e  o ta cza ją  o s ta tn ie  o g n i ­
s k a  ru c h u  rewolucyjnego .

4 .
W O t i c d o  a r e s z to w a n o  d e p u t o w a n e  

go soc ja l i s tycznego  Men endcza .  Z a t r z y ­
m a n o  równ ież  d w u c h  p rz ew ódców  od

dz ia łów  rewol ucyj nych .  Poza ok rę gam i  
gó rn tez em i  As lurj i  w ca łe j  Hiszpanj i  ni< 
w ył ącza jąc  Barce lony,  p a n u j e  zupe łny 
spokój .  P r e m i e r  rządu  h iszp ańs kie go  o- 
I rzynui je  tys iące  depesz z p r o ś b ą  o oła 
skawien ie  s k a / a n y c h  na śmier< of icerów 
k a i a lo n s k ie h  Fo r r a sa  i Lscoiela

34 ofiary w tem 14 Polaków
1 YON, (PA T). —i W k o p a ln i p iry tu  w St. 

P ie r re  la P a tu d  w y liu th ł g ro źn y  p o ż a r, k t ó . 
ry pociągu  ą i za  sobą śm ierć  trzy d z ie s tu  k ilk u  
g ó rn ik ó w  ek sp ed y c ja  ra tu n k o w a  o d n a la z ła  2 
ży jący ch  jeszcze  górn ików  — Polaków.

O sta teczn ie  s tra e o n n  w sze lką  n ad z ie ję  n a  o d  
n a te z ie n ie  zasy p an y ch  w głębi k o p a ln i 4 g ó rn i

P O  T A J F U N I E  W J A P O N J I

w czasie  o s ta tn ie g o  t a j f u n u  w J a p tm j i  laifc m o rz a  ta . in w darły  się do p o r lu  O saka  niszcząc, b udow le  i u rz ąd z en ia  portow e .  —  Na i lu s trac j i
po r t  w O saka  po  prze jśc iu  la j lu n u .

ków . Jed en  z w y doby tych  g ó rn ik ó w  P o la k ó w  
z m a rł z w y c ze rp an ia  w k ró tce  po tem .

IL D F N  POLAK I RATOW ANY.
PARYŻ (PA T). —- W  k [palni P iry tu  w SU 

P ie r re  ła  P a tu d , g d z ie  p rzed  k ilk o m a  d n ia m 1 
w y b u e łll p o ż a r  o d c ina jąc  od św ia ta  22 ro b o tn i 
ków , zd o łan o  d z iś  w y d o stać  d w ie  o»oby. Sa to  
P o la ry  M iełialow icz t l rb an o w icz .

U rb an o w icz  z m a rł z w y ezu rp an ta  w k ró tc e  po  
w ydobyciu  go o a  p o w ie rzch n ię . P o za tem  wy 
d o b y to  zw łok i dw óch  in n y ch  górników  p o lsk ich  
t ra su  l K om ara  A kcję ra tu n k o w ą  na leży  nw a  
żać za «k»ii-zaiii

POGRZFK OFIAR.
ł t t t f i ,  ( l>AT). —  O dbyt się  tu  p o g rzeb  o f ia r  

w y p ad k u  gócniez go w St. P ie iT e  la P a tu d  w 
k tó re j  zg inęło  34 gó rn ik ó w , w te j liczbie 14 P o ­
laków-. W  u ro czy sto śc iach  p o g rzebow ych  w zię  
li u d z ia ł przed.siaw  ieiele  w ładz i duchow  ieństw a 
liczn i p o sło w ie  i sen a to ro w ie , p rz ed s ta w ic ie le  
p ra sy , związków- zaw odow ych  o ra z  tłu m y  g ó rn i 
ków .

W pogi-z h ic  w ziął rów n ież  u d z ia ł k o n su l 
B z p lite j w- l.y o n ie  Czusnow.ski w ir.ei-zeiiiu  pei 
se n e iu  k o n su la tu  k tó rzy  re p re z en to w a li ró w n o  
cześn io  a n -lia sad o ra  B zp lile j w», , a ry żu  Ghlupow 
sk iego .

W p rzem ó w ien iu  sw em  km isiil G zosnow ski 
p rzy p t-u in ia l po lrezeń siw  u fran e tisk ie in u , że ro  
Iw tn iey  po lscy  sw o im  tru d em  i n ie je d n o k ro tn ie  
o f ia rą  sw ego  życia  p rz y c z y n ia ją  się  d o  d o b ro  
b y tu  F ra n c ji .

- o [ ] o —

Obf te śniegi w górach
W ROCŁAW . (Pat).  Jak  d o n o s i  b iu ro  m eteo ­

ro log iczne  we W rocław iu ,  w nocy z niedzieli na  
poniedz iałek  sp ad ły  w g ó rach  obfite  śniegi, k tó  
re  p rz y  silnej zniżce t e m p e ra tu ry  u trzymały  się  
do d n ia  dzisiejszego. W yyysoko po łożonych  m ie j  
scowośeiacli g ru b o ść  Śniegu przekroczy ła  10 cm.
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Najbliższe następstwa
srzałów marsylsxich

A r t y k u ł  swó j  p I . .Strzały w przede  
d ni u  r o k o w a ń 1' z a ko ńc zy łe m  zdaniem.  
>r inarsy lsk ie  zab ójs tw o w istocie nic 
zmi en ia  sy tuac j i  w  Eu ro p ie ,  k om pl ik u  
je j ed yni e  rozw iąz an ie  b a rd z o  n i e ła tw e ­
go zadan ia ,  k tór e  m a  p rz ed  sobą d y ­
p lo m a c ja  f ra n c u s k a  Po w st a je  py tanie ,  
eo jes t  większą  s t ra tą ,  co bar d z i e j  k o m ­
p l ik u j e  z a ry s o w u ją c e  się zbliżt-nie i p o ­
r oz um ie n ie  Fr a n c j i ,  Włoch  i Małej  F.n- 
t i n t y  —  ś m ie r ć  B a r th o u ,  czy Śmierć kró  
la A le ksand ra?

Nic  wszys tk ie  k o m b i n a c j e  Bar thou  
po my śln e ,  ale w ogólnośc i  m ó g ł  on 

zapisać  po  st ronie a k t y w ó w  rezygnac ję  
Anglji z p o p r z e d n ie j  b ie rnośc i  (oświad­
czenie  Ba ld w in a :  g r an ic a  Anglj i  z n a j d u ­
je się na  Renie) o raz  zbl iżenie  z W ł o ­
chami .  W  len sposób w d w ó c h  z a s a d n i ­
czych p u n k t a c h  o d p a r o w a n a  zos ta ła  ta 

ew n ę t r z n a  po l i ty ka  T rz ec ie j  Rzeszy, 
k tó r ą  s f o r m u ł o w a ł  sa m  Adolf H i t l e r  w 
dzieli .Mein K a m p f "  —  biblj i  w spółcze­
snych  Niemiec .  Koncepc ja  ta s p r o w a ­
dza ła  się od tego. b y  o p ie ra j ą c  się o An 
glję i W ł o c h y  rozbić F r a n c j ę  i p rzez  to 
zabezpieczyć  sobie możl iwość  n ie k rę po  
" a n e j  eks pans j i  n a  wschód.

Nikt nie może  z ca łą  pe wnośc i ą  p r z e ­
widzieć kons te lac j i  mo cars tw w da lszej  
Przyszłości ,  ale ty m czasem  zarysow ało  
s ię  u g r u p o w a n ie ,  b ę d ą c e  zap rzeczen iem  
z akr e ś l one j  w swoim czasie przez .Hitle­
r a  kons t i  facji. Angl ja  i W s ochy  o k a z a ­
ły się nic  jm s t ron ie  Niemiec,  lecz po 
s t ro n ie  F r a n i  ji. Z tych  w y n ik ó w  swe j  
po l i tyk i  B a r t h o u  m ó g ł  być  z a d ow olo ny  
i w  t y m  k i e ru n k u  zgon jego  nie w n i e ­
sie żad n e j  z m ia ny  do  f r a n c u sk ie j  z e w n ę ­
t rzne j  p o l i t \ k i .  W  d ą ż e n i u  do odsu nięc ia  
n iemieck iego  n i ebezpie czeńs t wa F ra n c ja  
p o s t u k i w a ł a  i będz ie  szuk a ła  n o w y c h  so­
juszn ików,  s t a r a ją c  .się j ednocześn ie  o 
z a c h o w a n i u  s ta rych .

W  ty m  k i e r u n k u  medjo iansk . i  m o w a  
Mussol iniego o t w ie ra ła  p e w n e  różow e 
P e r sp ek ty w y.  Duce  w y c ią g n ą ł  rękę  nie- 
tylko  do F ranc j i ,  ale i do Jugosławj i .  
Przez g r z m o t y  nac jo n a l i s t y c z n y ch  f a n ­
f a r  i b r z ę k ó w  oręża  przebłysknły  w y r a ­
źna chęć po ro z u m ie n ia  i go towość  do u-  
s tepstw.  Po  j u g o s ł o w i a ń s k a  i p r o w o k a ­
cji w Mm yborze  ta od po wi ed ź  duce  b y ­
ła szczyte m u m i a r k o w a n i a  i w s t r z e m ię ­
źliwości

Duce  oczekiw ał  gościa,  k tó ry  p o  w i ­
dz en iu  się z ju g o s ł o w ia ń sk im  k r ó l e m  A-
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l e k s a n d re m  m i a ł  p r zywieź ć  m u  go towy 
k o m p r o m is ,  i u roczys tość  rocznicy z w y ­
c ięstwa  pr zy  V i t t o r io -W n e to  w in na  była 
uwieńczyć  odnow ie ni e  p r zy j aźn i  dw óch  
łac ińsk ich  kra jów Z dani em  fa sz ys to w ­
sk ich  h is to ry kó w  zwycięs two włoskie 
pr zy  Vittorio-Venetoi  zdecydowa ło  o lo­
sach  w o jn y  na korzyść  E nt en ty :  23-go 
paźdz i e rn ik a  1!II<X r. Włosi  p rz er w a l i  
au s t r ja ck i  f r o n t  n a  I’iave i 30-go paź 
dz ie rn ika  Aust r ja  sk api t u low ała

Tak  było ,  czy inaczej,  ale wspólne  
świę to wa n ie  ogólnego zwycięs twa  b y ło ­
by w chwil i  obecne j  b a r d z o  wielozna-  
czące. Mogłoby oznaczać ,  że Wiochy ,  
j a k  w r  11)15. zerwa ły  z n eu t r a ln ośc ią  i 
wstąp i ły  do szeregów anty n iemieckie j  
koalicji .

J e d n a k ż e  Mussol in i  nie ma szczęścia 
d o  gości.  W  prz ed edn iu  po d ró ż y  do Rzy­
mu  g in ą  od wrogie j kuli:  po Dol fussie — 
Rar tbou .  Wyc ieczki  d o  Rzymu s ta ją  się 
niebezpieczne .  Zresztą ten a lbo inny f ran  
tu s k i  mi n is te r  p rzybędz ie  je d n ak  na 
świę towanie  zwycięs twa  pod  Vit torio- 
\  neto.  ale czy przywieźć  ze sobą ko m

p ro m is  z J u g o s ł a w j ą ?  W  tern cala kwre 
stja.

W  Ju g o s ła w j i  n ie m ie cka  d y p lo m a c ja  
s i a r a  się zna leźć . ' so jusz n ika ,  by  wziąć 
A u d r j ę  w p o d w ó j n y  ob ró t  i ro ze rw ać  
f r a n c u s k ą  pa jęczynę .  Za bó js tw o kró la  
A leksandra  nie może  w zmo cn ić  p r z y ­
chylnośc i  J ugos ła w j i  do Wioch,  w któ 
rycli  —  za s a d n ie  czy' bezzasadn ie  - Ju  
go s ła wja  widz i  p r o t e k t o r a  chorwrackiego  
si p a r a t y z m u .

N arodo wy b o h a t e r  kro i  Aleksander 
m ó g ł  pójść  na k o m p r o m i s  z W i o c h a m i  
Je go  a u to r y te t  by ł  dos ta teczn ie  wielki,  
n a  to, b y  wziąć  na  siebie od p o w ied z ia l ­
ność za ten k o m p r o m i s .  Czy będz ie  d o ­
s ta tecznie si lny au to ry te t  jego n a s t ę p ­
ców. b y  zrzec się ri w indykac j i  I str j i  i 
pójść na k o m p r o m i s  z W i o c h a m i ?

Z d rug ie j  s t ro n y  g w a ł t o w n y  wybuch  
s e p a r a t y z m u  w Ju go s ła wj i  może  z a c h o ­
wać  gotowość  W io c h  do k o m p r o n  i m. 
podsyc ić  ich nadz ie je  na  rozpadnięc ie  
się J u g o s ła w j i  i n a  możl iwo ść  p r z e k ­
sz ta łcenia  m orza  Adr jaty ckiego na  w ło ­
skie. O bserwator.

Ziazd kuratoićw prze­
ciwko i płatom w Słko- 

ła rh p o w s z e ł h r y c h
W  W a r s z a w i e  o b r a d o w a ł  przez  3 dni  

Z jazd K u r a t o r ó w  O k ręg ó w  Szk ol nych  z 
te re nu  ca łego  pa ń s t w a .

J a k  się d o w ia d u je m y ,  na zjeździć mię  
dzy in. p o ru sz o n o  obszern ie  s p r a w ę  za 
u d e r z a n e g o  w p r o w a d z e n i a  op ła t  w szko  
ł ach  po w szech n y ch .  W dyskus j i ,  j a k a  się 
na ten t e m a t  w y w ia /a la ,  :zebrani  k u r a ­
torowie  n ie m a l  je dnom yś ln ie  w \ p o w i e  
dziel i  o p in ję  przeciw ko opłatom  szk °i-  
ns ni, z a r ó w n o  ze względów pedagogicz 
ny c h  ja k  i społecznych .  J ed n o cześn ie  uz 
na n o  za n iemożl iwą  r e d u k c j ą  upo sażeń  
nauczyc ie l sk ich  lub "mnie jsze nie  l iczby 
etatów k tó re  zwłaszcza na te ren ie woj .  
pó łn o cn o  - w s c h o d n ic h  i t ak  są aa n ie ­
dosta teczne .

W zw ią zku  z w y p o w ie d z e n ie m  lak  
m ia r o d a jn i  j op in j i  na leży  oczekiw ać ,  iż 
władze  szkolne  p o s z u k a j ą  p o k r y c ia  b u d  
żetu z in n y ch  źródeł ,  nie w d ro d ze  re 
dukc j i  uposażeń  nauczyc ie l sk ich  lub p o  
b i e r a m a  opłat  w  .szkołach p o w s z e c h ­
n y m .  ITzez w p r o w a d z e n ie  op ła t  do> p u b  
l u ź n y c h  szkół  p o w s z e c h n y c h  przedew 
szys tk iem zmnie jszy łaby  się dość  ucz 
niow a tern s a m e m  zwiększyłby się a n a l  
fabe ty zm  wśród  dzieci  włośc ian,  r o b o t ­
n ik ów  i wogóle  w.środ ludności  b i edn e j  i 
bez robotne j ,  n ie pos i ada j ące j  n ie raz  
ś ro d k ó w  na wy ży wien i*  dziecka .

T R A G E D J A  M A R S Y L S K A

łli.slntryczny obraz ,  k ló ry  ztlofano przewieźć 
rjibii |ce«o szabhj m o rd e rc y  Kelemami b ezp o ś red n io  p>

p r z iz  g ran icę  a m i n  .:ost;ii z a im n iio -n  przez r c i .z n rę  f ran c u sk ą ,  p rzed s taw ia  płk. P io l le fa .  
io odd-um  .>niierteinyeli s t rza łów  do k r ó l a  A leksandra  i m in  B a r th o u  Szuler  terólewiiki 

p rz y trz y m u je  m o rd ercę ,  r.a k to rcR o ze w szys tk ich  s t ro n  rzu ca  sic tłum.

M i  sowietka
Pię tn as to l e tn i  okre-s czasu  pod  reżi 

m e m  ko m u n is ty czn y m ,  w us t ro ju  sowie 
ckiej  ideologji .  p r zec ho dz ąc e j  n a t u r a l n e  
ewoluc je,  z em b r io n  u i czystej  teorj i ,  do 
f rzy-stosowania się wedle  możliw ości lu 
i - k i c h ,  o lbr zymi e  n o w e  p i e rw ia s tk i  w y ­
dob y te  z p o w ie rzchn i  Rosji ,  w y d o b y te  z 
n a ro d ó w ,  p le m io n  i zaką tkowy o k t ó r y c h  
ledwie wiedziano,  że is tn ie ją t,'to w szys t ­
ko rzuc iło n a  rynek  świa ta  sp e c j a ln ą  li- 
b  ra tu rę .  Pr zegl ąd  dzieł  p i s a rz y  sowi ec ­
k ic h  n a s u w a ł  się j a k o  ko nie cznoś ć  rewi  
? ii s t o su n k u  a u t o r ó w  do  ich czytelni  
kńw.  J a k  wiemy,  w szys tko  co się robi  
"  Hesji,  m a  cechy  wsn ólnoty .  Każdy  m a  
glos. P a m i ę t a m y  fi lmy, w k tór ych  mal-

k i idarn ik  k i e ru j e  losa mi  tu rb in  i 
m u s z t r u j e  staryrch te c h n ik ó w

W ejś ć  w jeszcze bliższym k o n t a k t  z 
publ icznośc ią ,  pos łyszeć  przez  u s t a  d e ­
lega tów czego od s w ych p i sa rzy  rząda.  
« o k o n a ć  p rzeg lądu  w ła s n y c h  sił i o b ­

cych sy m p a ty k ó w ,  to, były z adani a  Z j a ­
zdu  Pisarzy- Sowieckich  w Moskwie,  kto 
r y  się odby ł  od 15 sierpnia  do p ie rw ­
szych dni  września P r o g r a m  o p r a c o w a ­
no s ta r annie ,  od r o k u  t rw ała  si lna a g i ­
tacja po f a b r y k a c h  i ko łc hoz ach ,  w c e ­
lu jakm . jwiększego  za in t e r esow aniu ,  j ak  
na js ze rs zych  w a r s tw  ludności ,  z o r g a n i ­
zow an ia  delegacj i  ilj). Komi te t  Organi  
zac y in y  Zw ią zku  Sowieckich  Pisarzy,  na 
czele k tó reg o  stoi M a k s y m  Gorkij ,  ne 
s for  p r o l e t a r ja ck ie j  l i t e ra tury ,  zareje.-tro 
wa ł  1500 członków z czego wyn ika .  że 
na  J00 fys. obywate l i  ZSRR w y p a d a  lyl 
ko. j eden  l i t erał ,  (w S k and ynaw  ji jeden 
na  230). C h a ra k te ry s ty c zn ą  cechą  mto 
di j lit. sowieckiej  jest  cały zastęp mło- 
dy ch  au torówT, d r u k u j ą c y c h  swe nowele  
i in . u t w ory  na m arg in es i e  pracy  f a b r y ­
cznej  lub w kołchozach .  Sto os ie md / i i  
s iąt  .- ześć n a r o d ó w  zam ie sz k u ją cy c h  k ra  
je Repi .bnTi  Sowieckie j ,  p r zys ła ło  54 
przeds taw .c ie l i  l i t e r a t u r  n a r o d o w y c h  
m o g ą c y c h  się w y k a z a ć  d o r o b k ie m  j w y c h  
pisarzy.

W wielkiej  sali D o m u  Republ ik  Zwią 
zk o w y c h  w Moskwie,  o b r a d o w a ł  Zjazd.

o t w a r ł y  bez obecnośc i  S ta l ina  na  k tó rą  
wszyscy liczyli;  p rzesz ło  2 tysięcy osób 
bra ło stale udz ia ł  w  n arad ach ,  licznie u- 
(zęszcza li  p r a c o w n i c y  naiiKowi, p r z e d ­
s tawic iele  par t j i ,  a d m in i s t r a c j i  i szersza 
pu bl iczn oś ć  Z gości z o r g a n iz o w a n y ch  
przybyl i  J.  R Bloch.  W i l l ia m  Ellis. Kia 
us M anch i iD ka  p i s a r k a  Li-Gzan-Czi.  
T h e o  P i 'v ie r ,  M. Ande rse n  Nexo,  Andre 
M a l ro ux  Znani  p i sa rze  j u k : IIja Eren  ■ 
burg ,  Prokof jew,  R runo  Jasieński .  R. P a ­
s t e rn a k ,  S. T r e t j a k o w  Ma r ie l ta  Szagin- 
jan,  A Tołs toj ,  Gladkow A r t em  Wiesio-  
łyj. byli p r z e d m io te m  owacj i  i ogólne j  
uwagi .

W yg ło sz on e  p r o g r a m o w e  p r z e m ó ­
wienia  u s l a l i h  zasadnic zy  c h a r a k t e r  Zja 
zdu,  n i e m a ją c eg o  b y n a j m n i e j  tycli  zadań  
jakie p o d o b n e  z g rom adz en ie  mie wa na 
Zachodzie .  Z a d a n ie m  7 w Pis ar zy  so­
wieckich  nie jest o b ro n a  interesów za 
w o dow yeb,  an i  j ak ieś  p e n k lu b o w o  s to ­
sunk i  m i ę d z y n a r o d o w e  je.no spe łn ian i i  
spo łeczno  po l i tyczne j  myśl i  p r zew od ni e j  
pa r t j i  k o m un i s tyczne j ,  myśl i  w y p o w i e ­
dz iane j  przez Stal ina . . inżynierów anie 
dusz ludzkich'*. (Nb. j ak  tu pogodzie po

jęcie . .duszy" z infi-gralnie muterjalisty- 
ezuem  p o j m o w a n i e m  człowieka przez kie 
ru n e k  w y ch o w aw czy  sowiecki?) .

Z m e c h a n iz o w an ie  społeczeństwa w 
Rosji o d b y w a  się na  wszys tk i ch  f ron  
tacli. Jest  to ek sp e ry m en t  tern ciekaw->z\ 
że w ca łym święcie od lat  k i lku  zwięk­
sza się groza  sy tuac j i  wy n ik łe j  właśnie 
ze zbytn ie j  m e c h a n iz ac j i  p rod uk cj i  z- 
n a d m i a r u  maszyn ,  fa b ry k  i towarów,  ze 
s t a n d a ry z a c j i  i s k osza row an ia  pracy.  
Pr z y k ła d  ten nie jest  fila ZSRR mia ro  
d a jn yni ,  gdyż  według  ich ro zu m o w an ia
n i ebezpieczeńs two w yn ika  z kapi ta ł '  ty­
cznego  KStrCiju społeczeństw.  Meeliani 
zac ja  więc i zb iorowość ,  jest ideahun sęj 
w ie ck n n ;  z^stc.sowano tę ideę w rozmia  
racl i  n i gdy  i n igdzie do tąd  nie w i d d a  
nych .  gdyż  s ięga ją  one  do dziedzin d o ­
tychczas  n i edos tępnych ,  do myśli  i u- 
c / u ć  ludzkich,  dn p isanego i żywego d o ­
wn. Sowiecki  p i sarz  musi .  ma  sobie za 
kreś lona  w yra źni e  obowiązi-k p i san ia  
ty lko  tego. eo może  wzmocnić ,  poprzeć,  
g l o ry f ik ow ać  system, zasady,  d)  r kly-  
w y  ciał k ierowniczych,  wszelkie uc hw a  
ty Genl ra lnego  k e m i ł e t u  ś\  y k o n a w c / e -



„KI RJEI!" z dii. 16 p aźd z iern ik a  H(34r.

Kulisy policji francuskiej
(lii d łu ższeg o  cza.su trw a  na lam ach  szeregu  

g aze t frau c u sk ie h  n a g o n k a  na p o lic ję  k ra jo w a . 
Z arzu ca  s ię  jej k o ru p c ję  n ie ró b s tw o , n ieu d o l 
ui ść i lym  poili buc  grzechy  N agonka w zinogla 
i»ię j .s z c z e  w zw iązk u  z n w n lw i  m arsy lsk iin . 
U k a za ło  się. że sam o ch ó d  k ró lew sk i nic p o s ia ­
d a ł  o d p o w ie d n ie j e sk o rty  p o lic y jn e j, żc już  n a  
k ilk a  d n i p rzed  111M d m w pływ ały  d o  p o lic ji d o . 
n ies ien ia  o  sz y k u jący m  się za inaehu , że p o li­
c ja  w chw ili zam ach u  s tra c iła  głow ę i z am ias t 
ła p a ć  m o rd ercó w  p i.liiih i w ala  Bogu d u c h a  w in 
nego o b y w a te la , że n ik t z p o lic ji n ie  z a tro sz ­
czy ! się o ran n eg o  B artlio u , k tó ry  san i m u sia ł 
so b ie  szu k ać  tak só w k i. Z arz u ty  tak ie  n iożuaby  
m nożyć . R easum ując, doch o d zi się  d o  w n io sk u , 
iż  f ra n c u sk a  słu żb a  1> epieczeństw a p u b licznego  
w najn -n ie jszy  111 s to p n iu  n ie  sto i n a  w ysokości 
z ad a n ia .

T ru d n o , rzecz  p ro s ta , b a b rać  się  w e w szy st­
k ich  rzeczy w is ty ch  i u ro jo n y ch  b ru d a ch  w yw ie 
k a n y c li p rzez  w iększe p ism a  iiad sck w an sk ie  z 
n ie ja k ą  luhu.śrią  na  św ia tło  d z ien n e . Z adow olili, 
-my się  jed n y m  ty lk o  c iem n y m , zak u liso w y m  od 
c in k it  m a k c ji  p o licy jn e j w e F ra n c ji ,  ch o d zi tu  
o  la jiie  d o ss ie rs"  p re fe k tu ry  p o lic ji w P a ry żu .

DZIAEAE.NOSi: BRYGADY Ś W IA T O W E J.

P isząc  p rzed  p a ru  d n iam i n a  tem  m ie jscu  o  
o rg a n iz a c ji  i d z ia ła ln o śc i p o lic ji f ra n c u sk ie j, 
w sp o m n ie liśm y  rn. in . o  t. zw. b ry g ad zie  ś n i ą .  
to w e j, k tó re j zad an iem  je s t zw alczan ie  oszu stó w  
z łodziei, w łam yw aczy , m o rd ercó w , a  p o n a d to  
—  w alk a  z h a n d la rz a m i żyw ym  to w arem , su- 
leiieranM . r a jf  tiram i i t. p, W Z w iązk u  z pow yż. 
szen i. sp ra w u ją  in sp ek to rz s  z b ry g ad y  św ia to ­
w ej n a d z ó r  n ad  do m am i p u h lirzn em i, d o m am i 
sc h a d z  k. Iu p a n a ra m i i ró ż u rm i zac iszn e in i z a ­
k ą tk a m i. w k tó ry ch  o d b y w a ją  się  a ran ż o w a n e  
ze  sp ecy ficzn ą  p o m ysłow ością  f ra n c u sk ą  o rg je .

GRZESZKI PARYSKICH DYGNITARZA.

T u  w ła śn ie  p o trąc am y  o  zak u lisow ą, p ik a n t 
ną trag ik o m iczn ą  s tru u k ę . in sp e k to rz y  b ry g ad y  
św ia tuw oj. u rz ą d z a ją c  często  gęsio  o b ław y  po 
ró ż n y ch  nocn y ch  lo k a lik ach , n a ty k a ją  się  ra z  
p o ra ź  na  w y so k o  p o staw io n e  o so b isto śc i ze św ia 
ta  p o lity k i, p a rla m e n tu , finan só w , a ry s to k ra c ji .  
B ard zo  n ie rz ad k o  z jaw ia  się  u p rz e jm ie  uśn iięch  
n ię ta  Iw arz  in sp e k to ra  p o lic ji p rzed  ro zs in ak o  
w m ym  w c ie lesn y ch  ro zk o szach  d o sto jn ik ie m  
lub  ro zn eg liżo w an ą , a sp ra g n io n ą  u śc isk u  gigoia 
O M H B H H M n m R m M M n H i

d am ą  z to w a rzy stw a . K ró tk ie  ach ! i ocli! p ro to ­
kó ł i p a p ie r  w ę d ru je  do  sp ec ja ln eg o  a rch iw u m  
p re fe k tu ry , gdzie w a lfa b  tycznym  p o rz ąd k u  
nazw isk  sp o czy w ają  u w ieczn io n e  grzeszk i lu u ii .  
n a rzy . K ażdy z n icli m a sw ó j o sobny  „dossier** 
s« e ją  p rzeg ró d k ę  w k a rtn tcc c . G rzeszki, w ykro  
czen ia , słab o stk i, fa n ta z je  e ro ty c zn e  „sk o k i 
w bok*' .fa łsz y w e  kroki** —  w szystko  sp isan e  
i p o seg reg o w an e  spoczyw a w ta jn e j k a rto e e , 
sk ąd  d e p ie ro  w yw lecze je  rę k a  kogoś m ożnego  
co ch ce  się  p rzy słu ży ć  ko m u ś jeszcze  m o żn ie j­
szem u ew en tu a ln ie  „utrącić** ry w a la  d o  sy n c . 
k u rk i. B yw a z resz tą  i tak , że kogoś trze b a  „u- 
krócić**, czy jeś zap ęd y  po h am o w ać , c zy ją ś  zby t 
rrzw  rzeszczan ą  buzię  p rz y m k n ą ć , czy jeś  zbyt 
o stre  p ió ro  p rzy tęp ić . W ted y  p rz y p o m in a  się ta  
k iriiiu  p a n u  ezy pan i. że w d n iu  tak im  a tak im , 
w lo k a lu  m adam e X, in sp e k to r  Y m ia ł zaszczy t 
sp i Ikuć d a n eg o  p an a  czy p a n ią  w o k o liczn o ś­
c iach  m ało  sp rz y ja ją c y c h  w izy lom  osób  trz e ­
cich . B liższe szczegóły  m oże zn aleźć  d a n y  pan  
czy nim i w sw em  „ d o ss ie r"  w p re fe k tu rz e  p o li­
c ji p rzy  n i  ■ de  I.u tece. S k u tek  byw a zw ykle  n a ­
ty ch m iasto w y .

d e p r a w o w a n i e  m e e e t n i c i i .

Szczególnie  p rz y k re  są  dii* s to jąc y ch  na 
św ieczn ik u  do iiżun iiów , w y p ad k i, gdy się  ich 
p rz y ła p ie  in f lag ra n ti z  n ie le tn iem i. W y p ad k i 
tak ie  —  jeże li w ierzyć  in fo rm ac jo m  p ra sy  fru ń  
ru s k ie j  — n ie  n a leżą  b y n a jm n ie j do  rzad k o śc i. 
D uże p c rw ers jc ; h o m o sek su a lizm  i sk ło n n o ść  do 
ob co w an ia  p łc iow ego  z u ie lc in iem i są  w  P a ry ż u  
n a jp o sp o litsz e . Jeże li ch o d zi o p ierw szą  fo rm ę 
zboczen ia , n ie  je s t  o n a  —  w  m yśl f ra n c u sk i ego 
k o d ek su  k a rn eg o  k a ra ln ą , r liy b n  że m a p rzy  
,i ni m ie jsce  o b ra z a  m oriiliiośei p u b liczn e j. Za 
m ieszany  w tego  ro d z a ju  sp ra w ę  d żen te lm en  
—m iej j  st n a ra ż o n y  n a  sz a n ta ż , an iże li rz in  
Wiek, k tó reg o  n a k ry to "  n a  go rącym  u czy n k u  
z o so b ą  n ie le tn ią . T o  ju ż  p ach n ie  n ie ty lk o  ska ii 
da łem , lecz i k ry m in a łem . S tąd  też  „ d o ss ie rs"  
d y g n ita rzy , k tó ry m  p o d  tym  w zględem  noga się 
po w in ę ła  -są szczegó ln ie  d la  po lic ji cenne

n i e w i n n i ; o n  p r o  q 'i ,o .

O Ilie p o zb aw  iony 111 h u m o ru  w y p ad k u  pew ne- 
g» cz ło n k a  p a r la m e n tu  (nazw ijm y  go p an em  X) 
o p o w iad a  b r y g a d je r  ( a r o n .  P a rę  la t tem u , w 
to w arzy stw ie  dw óch  in sp e k to ró w  z ja w ił się  Ga 
rorii w m ieszk an iu  Z u zan n y  !>.. k ló ra  się  rc k la .

nu w a la  p rzy  p om ocy  n a s tę p u ją c y c h  a fiszó w : 
.Z u z a n n a  zadow oli w sze lk ie  w asze żądze  i z a ­
spę koi każd ą  eiekaw ośt*". Z u zan n a  If. b y ia  r a j  
fu rk ą . VY m ieszk an iu  sw em  u rz ąd z iła  In p a n a r  
cllu s ta rszy ch  pan ó w , p o sz u k u jąc y ch  z ak azan y ch  
w rnżen m iłosnych  z n ic ic ln icm i. P rz e zo rn a  s t r ę .  
czy c ie lk a  w y szu k iw a ła  p rzed tem  dz iew czę ta  p.-ł 
n< le tn ie , lecz d ro b n ie  hud4iwy, tak  żc  gdy się  
je  p4>przebierało w królk>-» su k ie n k i i szko lne  
fa rtu sz k i —  z łu d zen ie  byt o n iem al k4iinpletiie i 
s ta rs i  panifw io n ie  szczędzili go tów ki. O tóż bry 
g a d je r  Ciirwn. p rz ep ro w a d z a jąc  w m ilyn. tym  
lo k a lik u  rew izję , zn a laz ł cały  w y k az  k lien tó w , 
znnnycli i p o w ażan y ch  4ijców ro d z in , urzę4tni 
ków. b a n k ie ró w  i t d. M. in. ku  sw em u  zd ziw ie­
niu  zn a laz ł C aron  w izy tów kę jedneg4i z w ybit 
nych  członków  p a rla m e n tu  k a n d y d a ta  nu fo te l 
m in is te r ia ln y . O k aza ło  się, żę k a n d y d a t n a  m i­
n is tra  tuk  so b ie  zasm ak o w a ł w „ n ie le tn ic h "  
w d ziękach  p rz e b ra n e j za  ch ło p ca  24 -letn icj 
Iziow oi, p e łn ią ce j w  h ip a n a rz c  fu n k c je  o d źw ier 
ne j, że znbriil ją  ze solni w c h a ra k te rz e  u trz y . 
■nauki. D ziew czę, itdchodząc  z ao ra ł > so b ie  n a  
p a m ią tk ę  k lu cze  od lo k a lu . N ow y p ro te k to r  ooe- 

,nł je d n a k  k lucze, z a łą c z a ją c  b ile t w izytow y 
B ry g a d je r  C aron , w ysłuchaw szy  z u st Z uzan 

ny I>. c a łe j te j s ie lan k o w e j h is to r ji  sk w ap liw ie  
■*« zap ro to k ó ło w ał, [no-zeni zan ió s ł p a p ie r  — 
w raz  z k o m p ro m itu ją c ą  w izy tów ką d o  p ro  
le k tu ry . D o ssie r"  k an d y d a ta  n a  m in is tra  zbo . 
'a c ilo  s ic  o cen n y  przyczynek ,

N i-w iasem  m ów iąc , k a n d y d a t zo sta ł późnie" 
m in is trem . I to  k ilk a k ro tn ie . P e łn ił ten  u rz ąn  
jeszcze w p o c zą tk u  r. b., ja k o  j -den z p ro te g o ­
w an y ch  p rc m jc ra  C h uu lem ps. zap ew n ia jąceg o  
eo  p u b liczn ie  —  w czasie  d eb a tó w  w sp ra w ie  
S taw isk ieg o  — o  sw ym  sz a cu n k u  i p rz y ja źn i. 
P-rclogow any m in is te r  p o d k re ś lił  w p arln m en c ic  
sw ą uczciw ość i bezin tereso w n o ść , p o d a ja c  j a .  
ko  dow ód, żc  n ic  p o s ia d a  k o n ta  liankow ego. 
K to z p o lsk ich  czy te ln ik ó w  in te re su je  s ic  f r a n ­
cu sk ą  p o lity k ą  w ew n ętrzn ą , ła tw o  się  dom y śli 
o  k im  tu  m ow a.

T ak  w ygląda w ogó lnych  z a ry sa c h  m ały , z a ­
ku liso w y  o d c in ek  d z ia ła ln o śc i p o lic ji f r a n c u ­
sk ie j. ' N E W .

Czy złozyłeś ofiarę na 
powodzian ?

Z R E W O L T Y  W H I S Z P A N J I

XV c /a s io  o s ta tn ie j  rewolt}  w J i i szp an j i  doszło do  p o w ażn y ch  waLk w  (arci louic stolicy K atalon ji  Na ilus trac ji  b a r y k a d y  oddziałów wojsk
rz ąd o w y ch  na ul icy  w  Barcelonie .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI,

Prawo widza 
i płecząry Molnar

W  m ałe j  ilziinrze w ęg iersk ie j  Keczkem et są  
.Midiitni a k to rz y  i ró w n ie  uinbitn i  widzowie*. 
O to  zd arz y ło  się, żi* o b y w a te l  tam te j  szy , n ie jak i  
p. Csoley, poszed ł  d o  tea t ru  i w czas ie  p rz e d ­
s ta w ien ia  za sn ą ł  sobie  g łęboko  i sm aczn ie ,  z 
p ew nośc ią  snem  spraw iw ll iw ego ,  pon iew aż  z u ­
pe łn ie  irie c li rapał .

Z auw ażył  to jeden ,z ak to ró w .  W ia d o m o ,  ze 
im a k to r  jest giirszy, tem jest więce j   ̂l rozu in ia  
ły, .Jeden z lakicll  widocznie,  zauw ażyw szy  śp ią  
cego, o św iadczy ł  d y rek to ro w i,  że nie będzie  g ra ł  
da le j ,  o iii*, widz będzie  spał.

U s tępu jąc  głup-szjemu a d m in i s t r a c ja  tea t ru ,  
z a rząd z i ła  wyniesienie gościa p rzed  t ea t r  na  uli 
cę. e fjdy o b u r z o n y  tem facót ch c ia ł  wróoic'- do  
tea t ru ,  o d d a n o  mu p ien iądze  za bilet,  i z a k a z a ­
no  w stępu na w idownię.  W uher  lego p, (gsoty 
z ask arż y ł  d y re k c ję  ti*atru o  o b razę .

Oczywiście  ma rac ję  i pow in ien  p ro ces  wy. 
grac"'. S k o ro  się k o m u ś  jego  sp an ie  mię podolia  
ło, m ożna  go liyło obudzić ,  ab  nie w ynos ić  n a  
. 11 i.-ę i w- d o d a tk u  z ak a zy w ać  wstępu

W idz  w tea t rz e  m a  jed n a k  p ew ne  p ra w a ,  
k ló ro  niuss lnu p rzyznać  na ihari .z iej  z ap a lo n y  
krzewic ie l  k u l lu ry  tea t ra ln e j ,  s k o r o  a k c ja  i g ra  
m u  się p o d o b a ,  w o lno  m u k lask ać  -i k rzyczeć  
, , lns“ i „braw o" ,  a le  k iedy  m u się n i e  j»odo-l>a. 
woLno mii c l iyba  gwizdać i sykać  s k o ro  j a k iś  
k iepsk i  a k to rz y n a  g r a  ja k  koń. P rzecież  widz 
nie jest  k łak ie re m ,  zo b o w iązan y m  d o  o k la s k i ­
w a n ia  k ażde j  m ie rno ty ,  za sw oje  w łasne  p ien ią  
cl/.e. Ma p ra w o  z a ró w n o  do  ok lasków , jak  i do  
gw in tów ,  zwłaszcza,  pdv to  in n y m  nic p rz e sz k a ­
dza w* słuchan iu .  T y lk o  w tedy  gdy jed n o  i d r u  
gie m o że  znaleźć  zastosowanie-, m a ją  ok lask i  
j a k o  w y ra zy  uzn an ia ,  p ra w d z iw ą  wartość .

Skoro  sz tu k a  widza nudz i  i usyp ia  w olno  m u  
zasnąć ,  zwłaszcza  o  ile n ic  c h rap ie .  Jest  to swe 
go r o d z a j u  ocena sz tuki  i taka  s a m a  re ak c ja ,  
jak  np. szczery p lącz  czy łzy na  w z ru sz a ją c e j  
-sztuce d ra m a ty c z n e j ,  a  w y b u ch y  śm iechu  n a  
koimsdji czy  fa rs ie

Gdzie -zresztą m a  spać poezc-iwy widz, iko_ 
ro  np. w  d o m u  m a  w rzeszczące  dz iadko ,  a sam  
nie  jest .ojcem m ia s ta "  i n ie  uczes tn iczy  w p o  
siislzeniacli  irady m ie jsk ie j?  4>d czasu  gity u 
d żw ięk o w io n o  k ino .  pozosta ł  mu już ty lk o  
t e a t r .  J e d y n a  irciócżku. Autorzy, d y re k to rz y  i 
a k to rz y  p o w in n i  t o  m ieć n a  względzń

Skorr, już  m o w a  o reakc ji  na w zru szen ia  i 
o W ęgrach ,  t rzeb a  tu  w sp o m n ieć  o  I r an c iszk u  
M olnarze ,  j ed n y m  z n a jm ilszych  w spółczesnych  
p isa rzy  tea t ra ln y ch  E u ro p y .  O s ta tn io  w y ś w ie t l a ­
no w lJudapi\szi:ie p rze ró b k ę  jego powieści p. 1 
„Ulica  (Pałfy". l*remjera ,  n a  k tó re j  obecny  b y ł  
auliur, w y w ar ła  tak  o g ro m n e  wrażenie- że więk 
-sześć widzów p łaka ła .  Au+orowi r i iwnież p ły ­
n ę ły  tzy a  oczu.

•Gdy wychoilził,  - jedna ze z n a jo m y ch  pań  p o ­
w ie d z ia ła  doii:  . l l to skonale  ro zu m iem  że ten 
p rześ l iczny  i i lm  n a w e t  p a n a  w zru szy ł  d o  łez“.

M ohiar  i>d|M>wiedział z uśm iechem - „ P o w o ­
d e m  m d c l i .  łi*z n ie  była  b y n a jin n i i ' j  ai-cja f i l ­
m u, aie  fakt,  że -sprzedałem p ra w o  f i lm ow an ia  
l . j  powieści jeszcze p rzed  k i lku  la ty  i to  za 
..pvie“ pienją ilze '  Wel.

H U K O R
NIE MOŻE.

A — Ifo k tó r  zab ro n i ł  p a n u  palić  cyg ara?
łt.  —- Ale, n ie  o d w a ży łb y  się. Jego  teśc iow a  

m a  t r a f ik ę  ty to n io w ą  i u m e j  k u p n ie  cygara .

g o  -Pnrlji. Na żadne  odchyle n ia  nić w o l ­
n o  sobie  pozwol ić ;  w tym zakres ie ,  a nić 
p o  za n im wolno  tw orzyć  i p i sać  c o  siy 
clicf. . .  zaws/.ć m a j ą c  je dyn ie  na cchi z a ­
sz c z y tn ą  mis ję  p io n i e r s tw a  za.siuJ G:K\V. 
Cz yta l i śmy nieritz o pracy  l i teratów w y ­
s y ł a n y c h  clo centrciw fa b ry c z n y ch  dla 
z a k ł a d a n i a  l i tkółck,  o rg a n i z o w a n i a  g a ­
zet  śc ie nny ch  i m ie j s cow ych  o śr od ków  
o  p o d n k d a c h  w sz c z e p ia m  cli w b r y g a d y  
p r a c y  z a p o m o c ą  wierszy,  a t o r y z m ó w ,  
ul i szów itp. Literackich śrottkiiw na  u s ­
ł u g a c h  p-trl ji.

Hola pisarzy r e d u k o w a ł a  się do  Stan 
d a r y z o w a n e g o  leku specytfrku, p o d n i e ­
ca ją ceg o  w* p r a c y  m e cha n ic zn e j ,  ale wie 
k i  m ło d y c h  z n a jd o w a ło  w tem u po je n i u  
ideowi  i e d k ie m  szczere na tchnie n ie ,  
tłfjol j e d n a k  nie zdoła ł  się całkow teie 
p o d d a ć  p r o g r a m o w i  i zasadz ie  „ inżynie-  
r o w a n i a  d o s / ” i d l a t ego  ogól sowieckich  
p is a rz y  nie m a  s t u p ro c e n to w e g o  u z n a ­
nia u s fe r  rz ąd o w y ch  i z a p e w n e  d la tego  
Sta l in nie za .zczyc ił  Z jazdu  swą o b e c n o ­
ś c i ą .

Wyg ło sz ono  w c iągu tych dw óch ty­
godni  szereg c ie k a w y c h  re fe ra tów G or ­

kiego o lit. sowieckie j ,  S. Marszaka  o ld. 
dla dzieci,  o l i t e ra tu rz e  rep u b l ik  n a r o d o ­
wych.  k tó r e  m a j ą  swe związki  l i terackie,  
s k ła da ją ce  sp r a w o z d a n i a  przed  prezyd  
j u m  Karo l  R a d e k  mówdł o m ię d z y n a ro  
i łowej  lii. p iękne j ,  p i sa rze  h i r p o t k i n ,  Toł  
s to j  Kirszon.  Ihigodin ch a rak te ry p o w a l i  
l i tera fu rę so w i t e k ą ,  o poezj i  mówi l i  15 n 
c lia rin i Picl ionow, o włjiijtp.raey z m i o ­
dem i S ta rski  i t i o r hu no w .  Goście wryprz.c. 
dzali  się w k o m p l e m e n t a c h ,  mie jscowi  
w s a m o b ic z o w a n iu  się. P r z o d o w a ł  lym 
os ta tn im  M. t iorki j ,  k tó r y  wręcz zarzu 
cii p i s a rz om  sow iec kim  i to J iynyjmnmj  
nie n a js ta rs zym ,  r ca kcyjn ość  ich t w ó r ­
czości,  in dy w id ua l iz ow ani c ,  z a j m o w a n i e  
się psychologj t i  ] )oszczcgólnych ludzi 
w p r o w a d z a n i e  <!<» l i t e ra tury  typu ,,jed 
no.stkowca" (j,>dnolicznika), ktiźri* to 
p i e rw ia s t k i  sp rze c iw ia j ą  się k a t e g o r y c z ­
nie n a k a z o m  ideologji  sowiei-kiej i -Są 
źródłem wstecznie! iva,  m a ł a s l k o w o ś c i . 
bez m a t a  sahot:»żem, chul ig ańs twe m.  
więc p r a w i e  kon t r re w o lu c ją !  T w a r d e  sio 
wa o sk arżeni e  nielada  I g roźne,  i Itrze 
m ie n n e  w* nas t ęp s t w a .  rl’radycyjnyr p i ­
sa rz  p ro le ta r j a lu ,  p ię tn o w a ł  os Cr o zaw ro

tne uwierb ian ie  w z a je m n e  różny ch  g ru p  
l i t e rackich ,  kap l iczk i  w z a j e m n e j  a d o ­
r a c j i 1 , brak rzeczowej  k ry ty k i  i s a m o ­
chwa ls t wo,  k tó re  o t r z y m a ły  już w* So­
wie t ach  us t a lo ną  n a z w ę  „komez.wańst - 
w a “ .

O b o k  tej m ia żd żące j  spowieilzi  z c u ­
dzyc h  grzechów,  wygłoszonej  przez Gor 
kiego,  n i e p o w s t r z y m a n i e  je d n a k  wyła 
liiady się głosy de lega t i iw p r o w i n c j o n a l ­
nych,  u] )ojonych sukce.s.ami w ła sn em i  i 
reż imu.  Nie da  sit* zafirz-eczyć, żi* oltbrzy 
mie  możliwośc i ,  j ak ie  /ary*si>wują się dla 
l i t e r a tu r  sow ieckich  na tle po w o ła n y c h  
do pr acy  e lementów dotychcza. ,  nit 
m y c h  tj sfery* rohotnicz.i-j r o ln ik ów  m e ­
d i a n  ików*, b a r d z o  m ło d e j  młodzieży*, a 
p izedewszy.stkiein p lemion ,  k tóre  n a ­
wet swego a l fa be tu  ni t  miały i s łowa pi- 
senego  nigdy* b o d a j  nie używały„ tych 
różnyc h  Kamczada łó w,  Mnrjatów,  J a k u -  
low, h i pc z a k ó w ,  Kirgizów itp. inten.sy*- 
wnie  zas t rzyk  iwa  na  w te ś rodow is ka  oś- 
w ta ta  ko im in is t yczna  w rodziiny*ch n a ­
rzeczach  ty*ch ludów, s t ano w i  rze telną  
zas ługę  o lbrzymiego,  o spec ja lm-m na 
s tawieniu  a p a r a t u  p ro p a g a n d o w e g o .

Na leni podłożu,  wspó łud z ia ł  n a j ­
sz erszych  w a r s t w  d a je  n i eoc zek iw an e  
zdobycze.

Z ja z d  w Mosk wie  d a ł  t ego pr ó b k i  w 
prz«n*óśyueniacfi liczny*ch de l egacyj  z r ó ­
ż n yc h  s t r o n  ZSRR. P r z e m a w i a ł  s łynny  
s / t u rn i f iw i ic ,  gó rn ik  z Zagłębia  Doniec- 
kiego., Niki ta  Izotow,  o k t ó r y m  istnieje 
ca ła  l i t e ra tur a ,  p r z e m a w i a ł a  b r y g a d j e r  
ka - sz tu rm o w ie c  z ko łc hoz u  m o s k i e w s ­
kiego,  -Smirnowj ,  d o m a g a j ą c  się m i e j s ­
ca d la  kob iecy ch  wyczymów w l i t erału 
rzft, p r z e m a w i a ł y  delegacje  robotników.,  
gó rn i ków,  kołchoźników*, a r m i i ,  inżynie ­
rów , „Ra zy  K u r n o s y c h ' 1, cz ło nk ów  li te­
r ac k i ego  koł ka  dzieci  w I r kucku .  Sło­
wem Zjazd pisarzy* sow ieckich m ia ł  kon  
tak t  z c a ł e m  . społeczeństwem dla k t ó r e ­
go tw o r z y  i us ły sza ł  pos tu l a ty ,  o ra z  kry 
ty kę  całego społeczeńs twa.  To.  i dor c  
bek ł i tccaoki,  o raz  d z ie n n ik a r s k i  wśród  
l udów  tkwiąc ych  d o t ą d  w ana l ta beb ,  ż- 
mie,  to n a jw ię ksz e  zdobycze  k u l t u r y  su 
wieckiej ,  z k t ó r e j  co u  gadać,  E u r o p a  
bie rze  n ie jeden  wzór  tw órczych  p o i n y s 
łów. Hel.  Homer .

— 0 O 0—
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W obronie praw do pracy zarobkowej 
kobiet i młodzieży

(A r tyku ł dyskusyjny)
o s t a t i r c h  tygOjdriiacĄ pojaw it yię 

w pras ie wilenski i  j i gyz am ie js cow e j  sze 
rcg  a r ty k u łó w  wy suwający  ch m o d n e  o- 
becnie hasło re du kc j i  m ęż a te k  oraz  prze  
pro wad zen iu  redukc j i  wśród  członków 
rodz lu.  k tóre  s k u p ia j ą  w swtśn  ręku kil 
ku p ła tn yc h  s tanowisk.

l Tdi rza w tych a r ty k u ła c h  jedn os l ron  
r.ość pode jściu do tej tak ba rd zo  Cięż­
kiej  w czasach  obecnych  s p r a w > oraz 
ki otk.iw zroc/.nosć ich au to ró w.  Idąc za 
teini r a d a m i  m o ż e b y s im  polepszyl i  Cjliwi 
Iowo dolę szczupłej  garstk i  wyc/.cdfcuj%- 
u-j  n;i ka w a łe k  e ldeba  bez rob otn e j  iutc 
l igencji  Jęcz przynieśJiby.i iny przyleli] 
spo łeczeńs twu lak wiele zła w te r a ź n i e j ­
szości i przyszłości ,  że mog łob y  ono w 
d u d k a c h  okazać  sic ba rd zo  groźne  dla 
całego na izego społeczeiisl  w u.

Weźmy więc na jpie rw po d  uwagę 
rodz iny,  w k tó rych  kilku osób za r o b k u  
je. W śr ó d  p r a c u ją c e j  io tehgenc j ,  rodzi 
cc przez  całe swe życiecdążą do tego, *vy 
dziecko  s t anę ło  o wł asnyc h  siłaeli. Kr/y 
sk rom nych,  moż.na powiedzieć g łodo ­
we cli do ch o d a c h  p r zew ażne j  części n a ­
szej m ie l i ge nc j i , rodzice w c iągu długich  
l,d po noszą  ciężkie ołiai  , d a ją c  dz ie ­
cku  odp ow iedn ie  w y ksz ta łcenie ,  by m u  
t\ lko w jnzysz łose i  zapewnić  własny  ka 
wałek eli leha. W myśl  g łoszonych  haseł
10 dziecko,  kiedy dorośn ie  i i łkośczy  
ni ud ja. nie pow inno o t r zy m ać  p ła ln ,  j t>o 
sad}V'jeże)i ojciec czy m a t k a  żyje jesz­
cze i z a r o b k u je  Mi m o ż n  i przec ież zda 
m c m  nieklóryc l i  skupim w jed ne j  r o ­
dz ime k i lku  posad  naraz.  V co zrobi  do 
rosłe „ dz ie cko '1, gd \  ojciec lub maiku  
rozs ta ną  się z życ iem? Czv ma iść na 
b r u k ?

Wiąże  się l  I n n  jeszcze druga  s i n a ­
wa. P o m i j a j ą c  względy ekonomie/nu-,  
k n /d y  cz łowiek  doros ły ,  za ró w n o  męż- 
rzyziiu jak  i kolnę ła  p r a g n ie  na siebu 
sa m  z a p r a c o w ać  — jest to zdr ow y o b ­
j a w  tężyzny  życiowi  j Za praoę  sw ą  p o ­
winien o t r zy m ać  odj iowieUme w y nagr o  
d/.enie. W imię jak ie j  sjiraw iedliw osei 
m a m y  b ro n ić  tem u m ło d e m u  ezłowieko 
w i p r a w a  do p ra cy  z a ro bkow e j  i p ra wie  
zawsze z lem zw iazane j  p i a c y  twórczej  
dla Jejj.szej naszej  p r z y s z ł o ś c i '  Dlaczego 
manny m u  Jacoiiić własnego  k aw a łk a  cldc 
na założenia  własne j  rodzil i},  u lorowa 
ma własuyc li  d róg  życ iowych / Czy dla-
11 go. że ojciec lub m a t k a  żyją jeszcze i 
p racu ją?!

1'Liwanic. od p r a c y  zarobku  woj lu 
dzi m ło d y c h  jest z a ga dn ie n ie m  akuia ł  
nem  l i ielylko w tPolsce. c na< n a  szczęś- 
i ic p ro w ad z i  .się, j ak  dotychczas, iylko  
teore tyczne  dy sk us j e  na łan iach  pism,  
.Natomiast,  j ak  donosi  p r asa ,  w N i e m ­
czech wysz ło roz porządzenie ,  usuw a ją ce  
z z a j m o w a n y c h  po sa d  z a r ó w n o  robotn i  
czych j a k  i u r zęd m c /y e ‘h młodycłi  ludzi 
poniże j  lal 25 Ko zporządzeuic  lo d o t y ­
czy kobie t  i mężczyzn.  Na mie j sce  zwoi 
u io nyeh  m a j ą  być  za t ru dn ie n i  o jcowie 
rodzin.  J a k  obl icza „Daily  H e ra ld " ,  r e ­
dukcj i  ulegnie w Niemczech  pół tora  mij 
jo n a  m ło d y c h  Niemców i Ni tmek.  Co 
m a j ą  ze sobą począć  z r e d u k o w a n i ?  M a ­
ją p o d ob no  znaleść p r a c ę  inną,  m ężc /y ź  
ni j a ko  niew y kwnl il  ikow an i  robotnicy 
rołni.  kobie ty  iako służące.  Ja k  widzimy 
każe  .się im  szukać  zarob ku  łam gdzie 
jest na jw ię ks za  podaż ,  a na jmnie j szy  po 
pyl.  Niemej zna laz ły się w l i łędncm k o ­
lo; by dat p ra cę  je d n y m ,  od b ie ra  się pra  
cą d ru g im  —  czy takie rozw ią zani e  .spra 
w y wejdz i e  na dobre n a ro d o w i  nieiniec 
ktciiui.  wydaje nu się ba rd zo  wątp l iwi

Po ru s z y ła m  do])icro ,edno z niespra  
wiedliwycli .  l ansowanycl i  obecnie  ha 
sel. Drugie to r edukc ja  m ęża te k

W obecnych  czasach,  gdy  młody  męz 
czyzna  za rab ia  zaledwnc tyle,  że może  
się saąn z. t r u d , m  u t r z y m a ć ,  p ra c a  zaroi) 
) 'owa kołiicł —  żon jest  kwest  ja za.-arlni 
czą. Przeyvażuie w tedy  tylko dwoje  mło 
dych  ludzi  może  myśleć  o m a ł ż e ń s t w i e , - 
gdy on i ona zarab ia .  Wtedy'  Udko współ 
nymi  s i lami  m o g ą  u t r z y m a ć  dom,  zdecy 
d o w a ć  się na dzieci,  mając, nadz ie je  urno 
żliw  le n ia  im  o d p o y v ie d n ie g o  y vy k sz ta łce

ma, by  się mogły w przyszłości  u trzy 
mać  na pow iorzchni  z.ycia, Cirż w ięc się 
ł l a n ic  z tymi  ludźmi,  gdy żony /usiana,  
z r e d u k o w a n e  — czeka ic li b ieda  a bie 
da nic jest czynn ik i em  d o d a t n i m  w ży­
ciu rodz innem.  Hedlikcja m ęża te k  ude  
rzy na pe w n o  nie w w yj ą tk o w o  syl iiowa 
ne życ iowo kobiety,  ale w szary  ogoi p ra  
cownic  dla k tó ry ch  za robiony  grosz jest 
n iezbędny.

W icm\  wszyscy o lem dobrze,  ż pra 
ca za w o d o w a  kobie t  jest znacznie  n i /e j  
op łacana  niż mężczyzn,  a a w a n s  bardzo  
u t ru dn io ny .  Wobec  tego kobieta,  z a r a ­
b ia jąca  okuto .!()() zł. miesięcznie,  musi  
pos i adać  fachowe  w ył  s /ta lcenie ,  na kló 
re  poświęci ła  wiele lal p racy  i mus i  zaj 
m ow ać  kierow nicze stanów ,sko. / d o b y ć  
takie s ta no w is ko  kobiecie jest bardzo  
L ud no .  t rzeba  mieć duże  zdolności  i w ie 
!i wła sne j  inicjatywy.  H eduko wa nic  więc 
tych n ie l icznych  jednos tek  twórczych,  
k tóre zdołały się wybić z. szarego t łumu 
kobie t  p r acu ją cy ch  byłoby wielką  n i e ­
sprawiedl iwośc ią  i p rzyn ios ło by  nasze j 
ku l turze  dn o k rzyw dy ,  przez usuw an ie  
z jej do ro b k u  łych war tości ,  jakie wnosi  
doń  kobieta.

P r z y c h ó d #  mi na myśl nowa us tawa  
wydatni  w Chinach,  o k lórej  donos i . . l i an 
ko"u J le r a l d '1. W myśl  lej us tawy  kobiecie 
ch ińsk ie j  yyolno jeśe dopiero  po  ukońrz-e 
tlili j edzenia  przez mężczyzn,  t i łoszonc y\ 
n iek tórych  p a ń s t w a c h  L u m p y ,  a niesie 
ty i w Polsce hasła redukcj i  meża lek  i 
kobiet  wogolnosei  jirzy pom iną  ja mi łę 
ustawę:  można  pozwol ić  kobiecie p r a c o ­
wać za ro bkow o dop ie ro  w tedy g d , z a r a ­
b ia ją  wszyscy mężczyźni .  A przecież  żj

jemy  w dw u d z ie s t y m  wieku i do lego ,.yv 
zachodnie j  L u m p i e  .

Na szczęście e le n ien la rne  zasady spr; 
w iedłiwości  .społeczne j oł iowh./ t i j a  do 
łycłiczas prz ew ażni e  yv L u m p i e .  Na 
prz ykł ad  w Angiji,  gdzie jest znacznie  
więcej  kobiet  niż mężczyzn ,  więcej  k o ­
biet p r a c u je  za robkow o,  aniżeli  męż 
czyzn W  kobitęcych zwdązkach  zawodo 
wycli w Angl ji  g rupu je  się 58!)..159 ko 
biot, \y męskicl i  55(i.72(> mężczyzn.  K ry ­
zys do tk n ą ł  również, i Anglję,  gdzie bez. 
robocie wzrasta .  P o m i m o  lo rząd  angiel  
ski nie re d u k u je  przedew s -ys tkiem ko- 
łsiiitj dłn s lwor zenia  j iosad mężczyznom 
Kobiety nic t racą  warsz lt i łow pracy,  
bównoyyaga  pozos ta je  nada l  zact iowa-  
na.

\  lertiz pomyślmy nad tein. j ak ie  by 
iyby n i ezaw o d n e  sKulki ma sow ego rugo 
wania  kotiict z am ężn y ch  z p ra c y  zarób  
koyycj. Wzrós łby  n iewą tp l iw ie  procent  
i i.zw-iedziiHiycti matżeńistyy, a spadłby 
procent  .:ayvieranycli związków legat 
p.yclt. Poc isk  tbyfby więc wyiiiii r/.oiij w 
tak ważna k o m ó r k ę  społeczna,  j a k a  jest 
rodz ina .  Obecne  w a r u n k i  ekon om ic zne  
zmusiły szeroki  ogół w a r s t w y  ś rednie j  
oo ho łdowania  zasadz ie  jednego  dz iecka 
w rodz in ie  Hęzwą tp ic m a  przez  red ukc ję  
męza l e ł  pom no ży ło b y  się tylko wiele 
hezuz ie tnych  związków legalnych.

' I.  groźni  dla społeczeństw a skutki  
redukcj i  kobiet  za m ężnych  przew id uj ą  
zawodoyye związki  kobiece : s ta ją  One yv 
obronie  p ra  w kotiiety do p ra c y  zarobko-  
yycj oby dalej  z p o m y ś ln y m  yyynl- 
k iei.ii.

Na  zakończenie  cliciałałiyui poru-zy t

spr aw ę ciągłego nTirriżania stófBy życio­
wej w naszej  w ar s tw ie  ś redniej .  Obcię­
cia peiisyj  u rz ędn ic zych  każą zac ieśniać 
budże ty  rodz in ne  mnie j  się więc w y d a ­
je nawet  na n iezbędne  pot rzeby  — u p a ­
da nasz handel  i p rzemysł  Z chw i lą  re ­
dukcj i  męża tek ,  w iele rodz in będz ie  mu 
siało obniżyć  o 50 proc.  swą  d o t y c h c z a ­
sową stopę życiową bezrobocie y\ n;c 
znowu wzrośnie.

Wreszc ie c h c ia ła bym  zwrócić  uyvagę 
na korzyści ,  j akie odbiera społeczeósl  
wo od tych p a ń  urzędniczek,  co to w y ­
da ją  na f ryz je ra ,  ko sm ety ki  i k r aw cow e j  
n.> cukiern i ę  i k ino za ro bi on e  przez  sie 
kie pien iądze.  O ile się orjei i lnję.  j e s 1 lo 
bardzo  z n ik o m y  pr oc ent  kobii  I p r a c u j ą ­
cych —  ale przecież dzięki  n im właśnie 
żyje i u t r z y m u je  rodz inę  f ryz je r  kra\y- 
cow i i cukie rn ik ,  (idy lej k l i j in tc l i  nic 
stanie,  czy nic p o w i e k 1 za się tylko k a d ­
ry be zr o b o tn y ch  ?! Nic w ch o d ź m y  wiec 
W błędne  koto,  nie f a w o r y z u jm y  j e d ­
nych.  czyniąc  bezrobotny  mi drugic h

Pr zy to czy łam cały szereg n iebezp ie ­
czeństw' k tór e  się łączą z rcdiikoyyanicin 
męża tek W d w u dz ie s t ym  wieku has łem 
d m a  p o w in n a  być  dew iza . .praca dla 
wszys tk ich" .  Ponoć  kryzys już się lista 
hi l izował.  Musim y yy epoce kr ó low an ia  
m e s .y n y  wytężyć wszystkie  swe siły. twa  
i s ą c  coraz, to nowe w arsz t a ty  p ra cy  dta 
d ług iego  szeregu ludzi,  k tórzy  na m ą  Cze 
kfiją i k 'ó rye l i  l iczba wzras ta  z roku  na 
rok. Redukcje  i z a g l ą d a n i e - d o - c u d z e j  
kieszeni  n apow no nie polep- za nasze j  sy­
tuacj i  i me  przyni osą  jaśnie jszego  jut 
ra ros ną cem u  m ło d em u  pokolen iu .

Iłr. H elena Lehak H.

Pizyslęga wierności Piotrowi II

fffrttn B e g iw y jn a  z Księl-iom lhiwłriu [,ti:l pOiWui nti i-z-li- sk łada k ró lu  W i Pio trowi If wobec 
Z.giomiulzeiiia Narodow ego  w HetgriKl/.ie przysięgę wierności.

Zamachy polityczne po wojnie
O n a p rężo n e j  a tm osferze ,  j a k a  p a n u je  po woj 

nii- świadczy ser ja  zam achów  po litycznych  d o ­
li uli m ych  od l l t lk  rolui. 0!'i> zes tawien ie  w ażnie j  
szyeli zam aeliów  w tym okresie:

1 l is topada  1018 z am o rd o w an y  węgierski p ro .  
zydonl m in is t rów , h ra b ia  Tisza.

1911). L eu in  c iężko ranny.
ltllt). b a w a rs k i  i i rem je r  h u r t  l i mer lloż.a 

l .a x tn ih u r g  i Ka-i-ól l .ielil.neeht zabici w N iem ­
czech.

IV) lutego P.ltl). 1,1‘kko  r a u in  Clumeneenu.
l t  m a ja  ltriO. Z a m o rd o w a m  ju-azydent Mek­

syku tia ranza .
8 m arc a  PJ'21. Z am o rd o w a n y  h iszpańsk i  p re .  

zy-ilenl nluiifitirów Dato.
2fi s ie rpn ia  1USń. Z au m nlnw auy  n iem irek i  po 

set 1'Mzliorger.
22 czerwca  1922. Z am ordow any  niem iecki  mi 

nisli-r sp ra w  •zagninieznych Itall ienau.
IG g rudn ia  1922. Z a m o rd o w a n y  Prezyden t  

Rzeczypospolitej  P o lsk w j  Gnbjrc l  N aru towicz
( .zerwiec 1922. Z am o rd o w a n y  bu łgarsk i  p r e ­

z ydent  m iiw s lm w  .Slanihiilinskij.
1 azorwea 1924 Ciężko r a im y  kan c le rz  hu.  

s l r jaek i  dr. Seipel.
14 k w ie tn ia  1923. Z am ach  n a  bu łgarsk iego  

k ró la  Borysa .  Be.z ofiary.

lo kwietnia. Zamacli na króla Borysa. 150 tu 
dzi zabitych król wyszedł cało.

7 k i . l e tn ia  192G. I .ckko ranny Mussoliip
t l  w rześn ia  1926. Zam ach  na Mnssoliniego.
12 kw ie tn ia  192G. Z am ach  n a  k ró la  włoskiego 

W ik to ra  Kmumicla.  2:t zabitych, Kt ó I wyszedł 
i-aio.

20 czerwca 1928. Pose t  Badiez śm ier te ln ie  
ran n y  w Skiipsztynie.

20 lutego 1931 Zam ach  na a lb ań sk ieg o  k r ó ­
la \ohruedn  Zogu. Król buz szwanku.

7 m a ja  1932. Zanvordow-any f rancusk i  p rez \  
d en t  Dounu-r.

13 lu tego  1933 Zam ach  na prezy-denta Booso 
vella. Prozy-dent wyelmdzii cało. Z am o rd o w an y  
b u rm is t r z  Chicago Czerniak.

fi ezerw-ca 1933. t tezsku leezny  zam ach  na 
greck iego  p ren ije ra  W em zelosa .

3 p a źd z ie rn ik a  1933. A ns lr jach i  k anc lerz  
Didlfuss lekko  ranny .

29 paźdz ie rn ika  1033. Z am o rd o w a n y  r u m u ń ­
ski p re m je r  Duea.

2ł> czerwca 193-4. Z am o rih n y an y  :u>slrjaeki 
k anclerz  Dotlfuss.

9 p aźd z io m ik "  1934. Z am o rd o w an i  k ró l  .h o  
gustu wji A leksander  i f ran cu sk i  m in is te r  sp raw  
z ag ran iczn y ch  Bartl iou.

Pożegnanie w Turmon- 
tach szefa sztabu armjl 

estońskie/
\ \Yznr; i j  n;t gr.-iuit-y j iolsko - łolew 

skioj w I i t r i i iontaob żegna ny  był  serdecz 
nie odjeżitżaj i jey po pobycie  w- W a r s z a ­
wie szet sztabu a n n j i  e s tońsk ie j  gen. 
Reck.

(ii-n. Reek do gltuiicj* ło tewskie j  przy­
był w spec ja lne j  salonce,  u d / i e ło n e j  pt /e / .  
Ma rsza łka  ł i łsudskiego.  W p o d r o ż ,  gen. 
Reckowi to w a iz ysz y ło  ki lku wyższ yd )  
cd icerow sztaliu j iolskiego i es tońskiego  
r,a c/.elf: z gen. SKwarc/.Yii.skiniI

.Na dw o rc u  w rI i i rn ion lacb  us tawi ła  
Się k o m p a n j a  bo ne*: r-civt.fi 5 jjj i. leg. ze 
. sz tandarem,  (len. Reck  przeszedł  p rzed  
f ron te m  k o m p a n j i  h o no row e j ,  przy 

rezNviękaeh h y m n u  es tońsk iego  i polskie 
go. N as tę pni e  se rdecznie  p odz ię ko w a ł  
prze ii stawicb-lom a r m j i  ]iolskiei za goś- 
(-mę i po po ls ku  pozd ro w i ł  żołnierzy,

Zmiany w armji
Genera ł  b ryg .  Stan is ław Wieroń.ski 

w zw iązku  z wn ie s i o n ą  przez  siebie proś  
bą o przenies ien ie  w s tan  . ,poczynku.  zo 
stał  zw oln ion y  ze s ta nowiska  dowó dcy  
22 dyw. p. i p rzechodzi  w  s tan sj ioczyn 
ku. Na jego mie jsce zosoił  m i a n o w a n y  
d o w ó d c ą  22 dy w  piecli  pułk.  dypl .  Mie 
czysław Isom ta Spiecliow icz. dolycli-  
czit.-,o\vv d o w ó d c a  j i i ecboty dywizyjne-j 
20 dyw.  piechoty.

• Na dowód cę  p ie choty  dy wizy jne j  20 
dyw. p iechoty  zos ta ł  w y zna czon y płk. 
L u d w ik  B°e iansk i ,  d o t ychc zaso w y k o ­
m e n d a n t  Szkoły P o d c h o rą ż y c h  P iechoty  
nu jego miejsce \ v v / n a c /o n v  został  płk.  
Lugeii jusz  Żongołłow ic z, dow ódca  57 ]> 
p iechoty.

K s i ą ż k a  —  t o  c h l e b  p o w s i e d n i  
K arm i rozum , u czu c ie  i fan tazję

N O W A

Wypożyczalnia książek
Di lino , u . J a g ie llo ń sk a  »6, m . 9

O S T A T N IE  N O V 'O S C I.
K au cja  3 z ł A b o n am en t 2 z ł.
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Dn ia  1 2b rn w nocy zus ia ł  z a m o r ­
d o w a n y  na sw oj em  letni sku p r a w  osła w 
ny a r c y b is k u p  ło tewski  Ja n ,  m i e s z k a j ą ­
cy p r a w i e  sa m o tn ie  na pr zedmieśc iu  
Rygi. P o w ie rz c h o w n e  oględz iny miej j  
ca zb ro dn i  przez władze  sądowe us tal i ły 
n a s t ę p u ją c y  przebieg  m o rd e r s tw  a;

O god?.. 2 w nocy ryska straż, ogniu- 
m i  została z a a l a r m o w a n a  wiadomośc i ą
0 poża rze  na a rc y b is k u p ie m  le tni sku  Po 
przybyciu  na miejsce,  s traż  ogniowa za 
stała pa lące  się w d o m u  e lek t ryczne  
świa t ło  oraz z a m k n ię t e  drzwi  wej śc io ­
we j e d n a k ż e  m im o  w y w oła nego  ha ł asu  
n ik '  z m ie szk ań có w  d o m u  ni< z jawił  się. 
Po w y ła m a n iu  drzwi  s t rażacy  zauważyl i  
n ie por zą de k :  p o o tw ie r a n e  .szaly i k o m o ­
d y  p o w y r z u c a n e  rzeczy.  Robi ło ło w r a ­
żenie, że w d o m u  Dyli złodzieje.  Pokój  
sypialny  a r c y b i s k u p a  świadczył ,  że w ła ­
ściciel mus ia ł  z. niego po spit s / n ie  wy jść. 
Strażacy po sz u k u ją c  a rc y b is k u p a  udali  
się na drugie  piętro,  gdzie po w y ł a m a ­
niu z a m k n i ę t y c h  drzwi  jednego  z pokoi  
ś ród  ognia  znaleźl i  / w ę g l o m  zwłoki  a r ­
cyb isk upa .  leżące na w y ję t ych  dr zw iach  
/ w ł o k i  zostały p o z n a n e  po t rzech z ło­
tych zębach.

Dalej  ś ledz two ustal i ło,  że arcybis 
kup /u sta l zam ordow any na p ierw szym  
piętrzę a następnie przeniesiony na 
dr/w  iaeli na drugie, później dom  został 
p ^ tp alon y . Morderców m u s ia ło  hyc  ki l ­
ku, gdyż a r c y b i s k u p  był  n iez mie rn ie  sil­
nym  człowiekiem.

W  sa lo nach  i inny ch  p o k u j  ,ch m e ­
ble były p o w y w r a c a n e .  Pa p ie ry  ircyhi  
ku pa  leżały w gabinec ie  w' n ie lad/ i .  

Poza tern w sa lonie pali ło się w olm p ie ­
cach.  W idoczm- były pa lo ne  papiery.

Mo rders lwo w celu r a b u n k u  jest p r a ­
wie w yk lu czone  ze względu na  ubóst  
w<> za m o r d o w a n e g o .  P r a w d o p o d o b n i e  
zachodzi  lu la j  m o r d e r s l w o  z zemsty .  N i 
1< ży dodać ,  że n a z a ju t r z  a r c y b is k u p  miał  
zeznaw ać  u. sięd/.icgo śledczego w spra-  
wach  ki lku d u c h o w n y c h .

/ u m o r d o w a n y  ar c y b is k u p  Ja n  Rom 
m e r  był n irodowośc.i łotew kiej  (syn 
prawosławnego • ło te w sk ie g o  w ło śc ian i ­
na) urodz i ł  s ię  w r. 187(5

Po ukończeni u  ś n d n i e g o  wy­
ksz ta łcen ia  w r. lftOO wstąp i ł  do k i j o w ­
skiej  d u c h o w n e j  ak ad em j i .  gdzie też i 
złożsł  ś luby zakonne .  W r 1906 za jmo  
wał ‘- tanowisko  re k to ra  w i leóskiego j>m 
wo d a w n e g o  duch.  s en i in ar  jum Po kon 
sekrae j i  na b i sk upa  z a j m o w a ł  s ta no wi  
sko w Mińsku .  ' r ag an rog u .  'Tw orz e  i 
Penzie,  wreszcie  w r. 192J po uz ys kaniu  
od p a t r j a r c h u t u  nioski* w kiego au lo n o  
mji  cerkwi  ło tewskiej  o t r zym a ł  z rąk 
zm ar łeg o  pa ł r ja rchy  Tycl iona  no m in a
1 ję nu a r c y b is k u p a  ryskiego i Ło tw y.

,Nie jes t  m oże  rzeczą  pow szechn ie  znaną ,  iż 
Z ogólnej  cyfry  140.000 m iejscowości  w P o l ­
sce —  .W/o m ie jscowości  ni. nia us ta lonych  
nazw. T ru d n o  len stan rzeczy uznać  z.a nnrm nl  
nv, p o m ija ją c  już  nawet ten doniosły  wzgląd, 
że s lan  taki d a je  sit; d o tk l iw ie  w e znaki  po_ 
szczególnym  u rzędom  i  u t ru d n ia  n iek iedy  r o ­
ko w a n ia  z p a ń s tw a m i  sąsiedniem i,  ja k  In m ia ­
ło m ie jsce  n a p rzy k ład  podczas  ro k o w a ń  g r a ­
n icz n y ch  z Czechosłowacją .

Rada M in istrów  już w roku  11*29 powoła ła  
przy m in is te rs tw ie  spraw w ew n ę trzn y ch  ko .  
m isję  d la  o p ra co w a n ia  w n .oskńw  w s p ra w ie  u 
st i lenia u rzędow ej  n o m e n k la tu r y  m ie jsco w o ś­
ci w Polsce. Kom isja  ta jed n ak  nic m ogła  roz .  
w inąć  swej dz ia ła lnośc i  z pow odu b ru k u  w ta 
śc iwej podstaw y p ra w n e j  i o dpow iedn ich  kre­
dytów .

P r . ig n ą r  os ta teczn ie  u n o rm o w a ć  to / aęnd 
nie-nie pod względom p ra w n y m , Rada  Minist  
row uchw al i ła  na  swem posiedzen iu  w dniu 
12-ym h. m. jm i je k t  d e k .e tu  P rezy d en ta  Rze 
rzy p o sp o l i le j  o u s ta lan iu  n azw  m ie jscow ości  i 
n u m era c j i  nierucliom ości.

Dekret  len regu lu je  sp raw ę  usta len ia  nazwy 
im ejscowości  zam ieszkan ia ,  t. j. wszelkich sa ­
m ois tnych  osiedli, o d ró żn ia jący ch  się od są ­
siednich  o d rę b n ą  nazw ą ,  a przy j e d n a k o w e j  naz 
wie odm iennym  o k re ś len iem  ro d z a ju  —  np. mi.i 
sto i wieś, w ics i fo lw ark ,  fo lw ark  i leśniczów . 
ka. i t. p. ,oraz, m iejscowości  u ieza in ieszkanycl i

( rzędowe nazw y  miejscowości,  w ra z  z icli 
pisownią ,  o raz  u rzęd o w e  nazw y  części m ie jsco  
w oś . i  usta la  i zm ien ia  m in is te r  spraw- w e w n ę ­
t rzn y ch  w d rodze  rozporządzeń ,  o g łaszanych  w 
Monitorze  Polskim . Minister  spraw WŁ-wnętrz-

Z a m o r d o w a n i  byt  czas jakiś pos łem 
na se jm łotewski  W swej  działalnośc i  
a r c y b is k u p  był  z n any  ja k o  wróg  m a r k  
.si /mu wt- wszelkicl t  jogo pos tac iach

(.lia i-akterystyc/iioin  jest, we w przy 
tarzanej przez nas („Kurjer W ileński"  
242) odezw ie b iskupów  rnsvjskieli brak  
podpisu nrbpn ryskiego Jana Poum iera, 
m im o że Cerkiew ło-tewska jako a u ton o 
m iezna jest b liżej zw iązana z rosyjską  
n i/li  aotoketalna Cerkiew w Polsee.

W’ sobotę  w kościele  św. K rzyża  odbyło  się 
u roczyste  n ab o żeń s tw o  za duszę  ś. p. L udw ika  
Ibu t l iou  m in is l ra  S p raw  Z agran icznych  b ranc ji .

M ijąc w pamięci  n i eda wn y  występ
I r a m  uskiego pianisty Alfreda Cortol.
miniowali  słuchaczowi narzuett  się p o ­
ró w na ni e  z o n e g d a j s z i m  Występem Ar­
tura  Rubinsteina ,  również wybi tnego  wir 
tuoza for tepianu.  O ile tt eorlnl  zadziwitt 
ła do])row:idzona do doskonałośc i  równo 
waga wszys tkich czynników sztuki  piani  
slyc7.n< j. oraz w i s o k a  ku l tur  i i n t e r p r e t a ­
cji u tworów różno ro dnych  sty lów', o ty ­
le gra Rubins te ina  . .bierze" słuch teza 
przeważa  j ą c y m  pierwiastkiem bujnego
te mperam i  ulu i bły ikolliwością techniki .  
To leż naj lepiej  miejscami  porywająco,  
odeg rana  by ła os la lnia  część p ro g ra m u

nych mu/., u zn ać  za u rzęd o w e  nazwy m ie jsco ­
wości,  zam ieszczone  w u rzędow ym  w ykazie  m iej 
scowośei Rzeczy pospoli te j  Po lsk ie  j o p rn ro w a .  
evm  przez (i tówny t rząd Sta tys ty ,  zny.

■Dekret u s ta n a w ia  ko m is ję  us ta lan ia  nazw 
mie jscowości  przy  ntinis rze sp raw  weu-nelrz 
nych. Komisja  sk ładać  sie będzie ■% p rzew ód  
n u ż ą c e g o  o raz  6-ciu członków, w tem trzech 
prz.edstaw-icicli st <pr nau k . iw y . l i  i po jednym  
pezedstawic.ielu m in is te rs tw :  k o m u n ik ac ji ,  Poczt 
i te leg ra fów  oraz  sp raw  w ojskow ych,

W1 s to su n k a c h  publ icznych  w olno  używać 
nazw- m ie jscowości  jedynie w- b rzm ien iu  urz.ę- 
doweiii ,  ustaleniem w t ryb ie  nosy.-go ro zp o rzą .  
dzenia.

W każdej  gmiinie m ie jsk i ,  j na rogaeli ulic 
i | i laców Z arząd  Miejski um ieśc i  i będzie  u 
trzyrmywsił w na leży tym  stamie tabliczki z n a z ­
wami ulic i p laców

Każda n ie ru ch o m o ść  w m ie jscow ośc iach  z a ­
rów no  z ab u d o w a n a  jak  i p rzeznaczona  w prą  
womocnyiii  p i tn i e  z ab u d o w an ia  pod zabudow ę,  
p o w in n a  być oznaczona  n u m erem  p o rz ąd k o  
w-ym. Zasady  n u m era c j i  n ie ru ch o m o śc i  ustali  
m in is te r  spraw w ew n ę trzn y ch  w d ro d ze  roz 
j iorządzenia .

W łaścic iele  budynków  i ogrodzonych  pla 
ców n iezab u d o w an y ch  są o b ow iązan i  u m ie ś ­
cić na  swej ni. ruchom ości  i u trzymywać, w na 
leżytym s tan ie  tabl iczki  z n u m e ra m i  p o rz ąd k u  
wemi

Za ztościwe usuw anie ,  -iniszez.-nic. lub tisz 
k ad zan ie  tąb l i rzuk  ro zp o rząd zen ie  |iTzew'iduje 
g rzyw nę  w d ro d ze  .‘idm'im.st,rąry jn e j  do . POU 
zł., t-ujj a resz tu  do  jednego  miesiąca.

Po zfosirłym zos ta ło o d p r a w io n e  już 
p ie rwsze  nabo/eó.s lwo ża łobne  w języ- 
i n o. s ło wi ański m i ło tew skim.  I*. .1.

Ostatnie wiadomości
RYGA, (PA T). S ek c ja  zw łok a rcy b isk u p a  

.Mianu u s ta liła , że  a rc y b isk u p  z ran io n y  byt 
śm ie rte ln ie  s trz a łam i rew olw erów  cm i. a le  żył 
gdy o b lan o  go b en zy n ą  i n a f tą  i p o d p a lo n o . —- 
w g a rd le  jeg o  z n a lez io n o  d ro b n e  Cząstki węgla, 
k tó re  św iadezą , żt w chw ili p o d p a le n ia  o fia ra  
p o tw o rn eg o  m o rd u , b y ła  juszcze p rzy  żyeiu.

Nu zdjęciu  —  w p ierw szych  rz.ędacli cz łon­
kowie  rząd u  z p rc in jc rc in  Kozłowskim na czele 
i k o rpus  d v | ) lo i i ia |y c z iu .

z ło ż o n a  z litw o ró w  k o in p u z y to ró w  110 
w o e z i-s n ii h : P o u le n c a ,  D e b u s s i ego. fiu 
\e la .  B a rto k a . B a rd z o  tra fn ie  ró w n ie ż  u je  
ty b y ł d e m o n ic z n y  e h a r a k le r  . M e p h is lo  
V a ls e "  Lisz.tfi.

Pozatem,  co się mider rztidko trafia 
nawel na jw y b i l m ej s / y n i  p ian is tom,  wspa  
niale odeg rany  hvt  Polonez \ s - d u r  Clio 
|>ina Składały  się na to tak ważne  ceche  
tej interprelac ji. j ak znakom i ta ,  plalycz- 
oziiii akcenlac ja  rylmieznii  siła tonu i 
należycie odczula s w a d a  lego rycerskiego 
u l w o m .  1 fmi\ symfoniczne  S c h u m a n n a  
mniej  da ł i  zadowolenia  spow-odu mało  
n re c iz y jn e g o  odlw orzenia ich pod w /g lę  
d em  li c h n i c z n i m .

O lb rz y m i p ro g ra m  r e e ila lu  A rtur.a  
I łu b m s le .n a  g ra n y  by? p rzez n r ly s lę  z n ii 
s ła b n ą c y  111 ro z m ą c iłe m  w irt u o z o w s k im , 
lo  też lą w taśeiw  o śeią  sw ej in t e r p re t a c ji 
o siąg a R u b in s te in  n ie z a w o d n y  e le k t — - 
P o w o d z e n ie  u IjcZJMrj |)til* liezn o śei m ia ł 
d u że. ch ę tn ie  d a ją c  n a d p ro g ra m o w e  do 
Ćliitki.

* 4: *
Xa Aóbofnmi koncercie reci talu śpie­

waczym \ d \  Sari nm- lismy sposobność 
poćluiwifić wielkie zaleli- szkoły,  uw yd s t -  
mone  f)r?.eź lę śpiewaczkę .

Po mi mo ,  że a r l i s l k a  była wybi tl ik 
n ie dys ponowana ,  doskona łe  op ano w ani e  

rzemiosła" wo ka ln eg o  umożl iwiło jej 
p rzeprowadzeni ,  zamierzone j  idei a r t y ­
stycznej  w każdy m  z w y k o n y w a n y c h  ut 
wmów fraza miała na leżyty rysunek  i 
odpowiednie  nasi lenie dyn amiczne ,  kolo 
ra iur a  nawel  wychodziła ca łk iem spraw­
nie, intonac ją  również była naieżycie czy 
sta Słowem,  poza pe w n y m  b rak ie m  sivo 
body i n ie jak iem zm a lo w a n ie m  głosu 
(wskutek zaznaczonej  niedyspozycj i ) .  A- 
da Sari dała pokaz  zwykłego sobie kun  
s / lu  spiew-aczego. P ro g ra m  na we l  (n a ­
reszcie) b y t  od m ie n n y  od p ro g ra m ó w ,  
n iezmiennie  d a w a m c h  od ki lku lat przez 
b; i irivslkę. Pozostał ,  niestety bardzo  po 
w a ż n y  brak  w inte rpre tacj i  śpiewaczki :  
fa talna dykc ja .  Został  więc In z lckcewa 
żony jeden z k a r d y n a l n y c h  czynników 
piesninrMw a.

* * *

Niedawno powsta ła w W arszaw ie  
Organizac ja  R u c h u  Muzycznego rozpo

0 naszych „Środach 
literackich"

U’ związku z roapoe,żęciem sozomi „Śród li- 
L w a rk i rh ” '/ '/A A \  szereg pi.Mii zamiejseo-wyeh
ziiniiaściło a r ty k u ły  pośw ięcone  dorobkow i 
„ Ś ród"  Między in. w jed n y m  z ostaluicli  n-row 
„(iuzeła Polska",  pisząc o 230-ej „środzie  iite- 
r iiekiej‘‘, przy  tuczu Jłilans h ‘j insiytucji,  p o d k re  
śla jąc  cykl odczytów  poświęconych życiu kultu  
n d n e m u  obcych  narodów .

My tu w W ilnie doskonale  wiemy o dz ia ła l­
ności Zw. L ite rałów , miło iuuh jesl jed n ak  zano 
lować, /v  i poza W ilnem wileńskie „Środy lite 
raek ie '1 zd o b y w ają  zas łużoną  opinję .  W’ związku 
za.ś z kamij>anją p ro w ad zo n ą  przec iw ko Zw Li 
ł e ra tó w  w zes taw ien iu  z g łosami p ra sy  w arszaw  
skiej na leniał jego dzia łalności p rzychodzi  na 
mvśl przysłowie o p ro roku  we w łasnym  kra ju. . .

Piętnastolecie 
„Siegodnia"

W  ubiegłą n iedz ie lę  ry*kii rosyjsku  
giizel i ,.S ie godn ia"  w ydała  p ięknie  się 
p r ezen tu ją cy ,  p o k a / n y  jub i le usz owy nu 
m er  z okaz j i  p ię tnas to lec ia  i stnienia.  W 
piśmie zna laz ły  się e n u n c ja c je  n iemal  ca 
lego g ab ine tu  ło tewskiego  na  czele z pre  
zy den te jn  pa ń s t w a ,  k tó r e  napisa ł :

, Ż«- ł.u tw a  p o u in n a  b j ć  ło tew ską, to jest ja. 
sne. Ale p rzez  to  n ie je s t po w ied zian e , że inne 
iiaenilow ośei n ie m ogą u rząd z ić  się na  łą U n ie  
ja k  w d o m u . i k o rz y stać  z ró w n y ch  praw  z in 
ii;, m i oliy w a te lam i. P rag n ien iem  m njcm . ja k  już 
p o w ied zia łem  w sw ej m ow ie w D an g arp ils ie , 
byłoby  byśm y odrzu cili p o p rzed n ie  k lóliiie i roz 
d źw ięk i, wszyscy p rz y s tąp ili d o  o g ó a io p a ń slw o  
w ej p ra e j  i sp ró b o w ali o p an o w ać  sieb ie” .

Poza  tem wśród  bogate j  treści n -n i  
/ . imjdnjemy w yw iad  z prezyden len i  L i t ­
wy o Litwie przed 15 la t \ ,  szereg  oiuin 
cjacy j  w y b i ln yeb  ludzi Kowna i szereg 
innych.

Nowości wydawnicze
K sią żk i polecone przez Min. 1T. II. . O. I‘ 

j aku  tokiura uzirpetniąjijoą, W a r ia w ą  S .eroszew 
siii wv(i. Roju:  Ze Świata. Z.-Jirano Iii m m ej.- tm e 
s i lk a  p ięknych  (i| io\via.lan w szechs lrom ii.  ula 
l in io w an eg o  |i isarza. W yjiraw a podbiegunow a 
polowanie  uu r e r \  i wieloryby, t rag ie /n e  dziej,  
młody.-li ku lisów  w ('.liinaeli, obraz  ch ińsk ie j  r o ­
dziny w ysyła jącej  syna do Bokserów, wszystkie 
uderza ją  tą jn a w d ą  hc-zpośredniej obserwacji  
okr*Vz m e j  życzliwym siosunk .em  do człowieka 
cechująeyin  znakom ilego  p isa rza -pa tr jo le  Ślicz 
nie nap -sa in  o łn azek  „europejsk i '  l .a lorośl 
w prow adza  nas  w życie ch łopców  ze dw oru ,  w 
zelknięciu się z nędza i wykolejeniem

W iró tl k o sm /itych  lu dzi da je  k ró tk i  opis 
Ajnosów, wzięły /. b a d ań  p row adzonych  współ 
nie z I! ro n i stawem  Piłsudsk im , p rzerw anych  wy 
bucham  wojny rosy jsko-japońsk ie j .  Ciekawe d r  
ne o ttun w y m iera jącem  plemieniu,  kud latcn  
jak  czworonogi,  a łagodnem  i go-ścinnoin

Diirp uniilru pó łnocnego. Ojiarta na znanych 
m o lyw ach  ludowycli  liaśń, zręcznie  wiih-ciona 
w zyc.ie górsk ie  opowieść fan tas tyczna ,  z dy 
(laklyczną tendencją .  Żywy i b a rw n y  styl au to ra  
czynią liislorję Tomka z a jm u jącą  dla dzieci

Podróże  do Palestyny, u rządzane  niewicl 
kim kosztem przez liansj>órlowce polskie,  ske 
siły l icznych wycieczkowiczów d o  op isywania  
egzotycznych k ra jó w  odw iedzanych  jio raz 
pierwszy zbiorowo przez Po laków . M a n n  już 
parę  ojiisów Palestyny, na jc iekawszym  i n a jb n r  
dz.e j  m alowniczem  jesl iM-z/aprzeczenia ks .ążka  
Kossak-Szczuckiej.

U źródeł Ś w ię te j lizeu t przez X, W. K n e b lew  
sku-go nie p rzynosi  n ie  nowego do lej l i teratury  
spostrzeżenia  osobiste  o Je ruza lem  o Arabach,  
o Tel Ayiyie T argach  lew anlyńskicl i  i I. p. s t a ­
nowią przecie lnit-  p o p ra w n y  reporlav  z w-yciecz
ki. ’ H R

Autostrada Londyn—  
Konstantynopol

Vyietkie a iito slrudy  tru n sk o iit j  n eitliilne  zu 
e zy n a ją  i w [Curopie w chm lzie zu p rzy k ład em  
A m eryki. P ro je k to w a n a  je s t a u to s tra d a , łą c zą ­
ca l.o n d y n  v ia  C a la is  z K o n s tan ty n o p o lem . J e ­
den o d c in e k  o lb rzy m ie j a u to s tra d y  z p ó łn o co . 
z a rh o d u  na p o łiidn io -w scbód . zo s ta ł ju ż  w; 
kończony na  te ry to r jii in  W ęg ier. Je s t to  szosa 
łącząca  B udapeszt z m iastem  K eeskem et. O t­
w arcie  go tow ej ju ż  a u to s rad y  n a s tą p iło  12 bm 
w ob ecn o ści reg en ta  w ęgierskiego, a d m ira ła  
l lo r t l iy ‘ego.

częła na lerenić Wi lnu swoją  akcję  n ie ­
dzie lnym koncer tem w sali Związku  Li- 
leratow Para  a r tystów,  bardzo  jttż wy 
b i tnych:  E ug enj a  1’miósKa. skrzy-paczka, 
i Zyąjmut Dygat  pianis ta zapre / .cnłowa- 
ła się W i in n  w snosób tKijdodatrricjsVy. 
Eugenja  l a n i n s k a  pos iada  piękny ,  głębo 
ki lon. zna l,omicie rozwinię tą technikę  i 
wys.rce m u zy k a ln e  ujęcie w y k o n y w a n y c h  
ul worów.  Z y g m u n t  Dygał podbi ja  s łucha  
cza pros to tą  interpretacj i  p rzy  bardzo  
wyb i tnyc h  w a lor ach  loc(micznvch.  da jąc  
od tworzenie  idei ko m p o z y to ra  możliwie  
na jbardz ie j  wierne.  Artyści  cieszyli się 
b ardz o  dukam po wodzen iem  u zebrane i  
publiczności ,  wywoł u jąc  chęć u t r walen ia  
tak  dobrze zapo czą tkow ane j  zna jomośc i

A .  W .

42.000 miejscowości w Polsce 
nie posiada ustalonych nazw

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej o ustalaniu nazw miejsco­
wości I numeracji nieruchomości

Z M U Z Y K I
Artur Rubinstein —  Ada Sari —  Eugenja Umińska

i Zygmunt Dygat
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Wiadomości gospodarcze
Konieczność uregulowania rynku mięsnego

Ry nek mięs ny ,  a zwałszcza  wschód 
bioj i pó łnocne j  części k r a ju  w y m a g a  bez 
' ' zględnie upo rząd k o w an ia .  Wydi tnc  w 

dniu 2? paźdz ie rn ika  1933 r. rozp Prez. 
R- 1*. ,.o ur eg ul owan iu  obro tu  zwierzę ta­
mi  go.sp.odjirsk.iemi i d r o m e m  oraz han 
d lu bur tow ego mięsem było z apo czą t ­
kow ani em  podję tych  prac nad  uregulo- 
v ańieim r y n k u  mięsnego.

Niestety dc, <|/iś dnia nic ukazały się 
jeszcze odnośne  rozporządzenia  wykO- 
naw cze  do cy towane j  ustawy aczkolwiek 
' s tawa ta weszła w życie w kwietniu  r. b. 

1’ow ok m a  w celu o] )raeowania Ópinji, co
poszezególn vcli zagadnień  ry n k u  mię 

-snego, specjalna  k o m is ja  P o roz um ie ’ *w 
cza S amo rządu  Gospodarczego v pracach  
vwyeh posuw i się żólwun krok .em na 
przód.  I lo tyehezas żaden z projektów i oz 
Porzijdzeń wyk onawczych  nie został 
przez komis ję  op raco wan y  i uzgodniony 
N e s t ąp i ło  to, j ak  m a m y  przy puszczać 
' ' s k u t e k  mjepTzychyInego u s t o s u n k o w a ­
nia się pewnej  części organizaey j gospo- 
d a r c w c l i  i s te r  be/posreclnio za intereso­
w a n y c h  do zagadnienia  uregulowania  tej 
dziedziny

Wed iu g  pos iadanych  i id o rm acy i  s a ­
morządy  gospodarcze  ziem Połnocno- 
W s chodn ic h  dążę z całą św iadomością 
d o  unożliw-ie szybkiego uregulowania  ban  
d lu  mięsnego  na  swoim terenie. Dziedzi­
na  ta jest całkowicie zaniedbal i  i i w \ m a  
.ga konieczne j,  szybkiej  i radykalne j  
zmiany obecnego  s tanu rzeczy-. W od tog 
opin ji tychże- organizaey j p race  nad  lir* 
g u lo w a n ie m  r y n k u  mi ęsnego  p o w in n e  się 
rozpoezij.  od Dowołania do życia w pierw 
szyta rzędzie (na mocy odnośnego rozpn 
rządzenia wv-konawczego) okręgow-yeii
kom.s y j  nadzo rczych ,  k tóre  w mia rę  zelo 
by w an ia  doświadczenia  i zapoznan ia  się 
‘ po t rz ebami  s \y \ch  okręgów za j m ą  się 
u r u r o o m i e n i e m  komisy j lokalny eh. Do 
piero wówczas  stanic- się a k tu a ln ą  spru 
" ' a  j iowohima komisj i  centralnej ,  k tóra 
w swyj s t r uk turz i  winna  s tanowić  jedy 
wie mato ogniyyo pomięd zy  władzami  pań 
slwnwt-nii a kom is jami  okręgowenu.  Na 
leży bowiem dążyć do decentral izac ji  nad 
zoru,  j a k o  iormy '  m og ące j  przvnie.->i ipo 
żądany- rezu l ta t  Odwrotny- w yn ik  może 
n a s t ą p i ć  przv p rz e s a d n e j  cen t ra l izac j i
n a d z o r u

Zorganizowanie  komisy j  nadzorczyc b 
mo głoby  nas tąp ić  i bez odnośnego rozpo

rządzenia w-ykonayvczego n a  pods tawie  
porozumienia  sa m o rz ą d u  gospodarczego  
i fer’-torja!nego —  jedn ak  tak zo rganizo­
w ane  komisje  nie m ia ły by  wład/ .y wyko 
nawcze j  a t e m sam em  pr ac e  ich Ograni 
czałyby się do posunięć  c h a r a k te ru  dobro  
wolnego,  eo w  rezul tacie nie da łoby  p o ­
żądanego  e fek tu  i rynek  mięsny  pozoskd  
by bez zmiany .  Sa m o rz ą d  gos podarczy  o- 
czekuje  z n iecierpl iwością u ka zani a  się 
rozporządzenia  wykonawczego,  k t ó r e b r  
po łożyły kres  a n o r m a l n y m  s tosunkom,  
p a n u j ą c y m  na  r y n k u  mięsnym.

Nieuregulow-anie obro tu  mięsem po ­
woduje  dalsze pogłębienie i zaostrzenie i 
t ak już  zabngnionych  s to sun ków p a n u j ą ­
cych w hand lu  lemi arly kulami,  Trac i  na 
tein producent  kupiec i rzemieślnik 
Urządzenie rzeżm ta rgowisk ,  sprzedaż 
zwierząt  yvedług żywej  y\ igi, a nic- .na 
oko  ". no towani  i cen, oparcie h a n d l u  na 
zdrowych po ds ta w ach  i uc/c iwy- kalkula  
c-ji kupieckiej ,  zwalczanie tajnego  ubo ju  
s tanda ryzac ja  towaru  i I. p. oto są zagad  
n iema,  k tóre  mo gą  bvć uregulo wa ne  z 
ttiOCą u s ta w y  i drogą  poyyolania do ży - 
eia ezyimika  wykonawcze  go w  postaci  
komisy j  nadz o rc /y y h .  yv skład k tó ry ch  
muszą  wejśi pi zedstayyieielc produec-n- 
lów, k o n s u m e n tó w  l iamllu i rzemiosła.

Komisje te- j ako  ma jące  bezpośrednią 
łączność z ry nkami  w poszczególnych n- 
kręgaeh  i znające  dokładnie  stosunki  re- 
gjonnlm- a przeto jedyni t kompeten tne ,  
mogłyby bez szkody dla poszczególnych 
terenów obok syyyeh czynnośc i wvkonayv 
czych. spełnić la k /e  funke ie  opinjodayy 
eze, eo do posunięć k i e ru n k u  rozwi iza

nia całego szeregu zagadn ień  r y n k u  mię 
s. ii ego.

W ł ulze cen t ra lne  idą zasadniczo  w 
syyyeh poezy-naniai h po  Im ji szybka  go 
ureguloyyania oprawy na dzoru  obrotów 
żywcem i mięsem.  Na po ty ka ją  się one je 
dn a k  ze sprzecznemi  drprftjHińi. Niektó-zy 
twierdzą,  że sp raw a  ta nie jest pa lącą  
gdyż yv dzielnicach zachodnich  i pohtd  
nitowych ry nek  mięsn y  jest dos ta tecznie 
zorganizoyvanv i yys/.elk’ na dzó r  yv posta 
ei ko mi sy j  będzie k r ęp u jący  i obciąży 
zbytnio p r oduce nt a  i handel .

To  podejście dc) kyyestji jest j e d n ak  
niesłuszne.  Nawet yv tych mie jscowoś­
ciach gdzie rynek  jest dcebrze zorgnnizo- 
yyany też są konieczne komisje  nadzór  
ize.  oC.lem przeciyydziałanin di-st iukcyj  
nyni  wp ły wo m czasu i u t r zym an ia  obec­
nego s tanu  rzeczy. Go się zaś tyczy kyye­
stji kosztóyy u t r z y m a m  i tych komisyj .  
to mogłyby  być one  p o k r y w a n e  z ophd 
p o b ra n y c h  przez s am orządy  teryloi  jalne 
za spęd na  ta rgowiskach ,  k tóre  lo sumy 
są do tychczas obr acane  na pokryoii  r ó ż ­
ny ch  yyyd.itkóyy, nie m a ją c y c h  nie yyspól 
m-go /. u t r z y m a n ie m  targoyviska i r/a-źni

Sądz imy, że m im o  n ieuzasadnionego  
sprzeciwił,  yyhnize cen t ralne pó jdą  dalej 
yy syyyeh pracach  nad ureguloyyaniem 
rynku  mięsnego po J i jaj i szybkiego uregu 
loyyama lej sprayyy i yy na jk ró tsz ym  cza 
sic ukażą  się odnośne  rozporządzenia ,  
n o rm ują ce  tę znnieda lmą dziedzinę żyeia 
gospodarczego.  Organizac ja  ry n k u  mięs 
nego jest hoyyiem róyynoznaczna z opieką 
nad so l idnym 1 upeem,  produ centem ,  rze 
ui ieślnikiem i k o nsum ent em .  E. Sosn.

Z teatrów stołeczny'h

i TEATR NA POHULANCE
D z i ś  I I u t r o

o g. 6 - C j  w.  2  os t at ni e  p rz e d s ta wi e n i a

Zwyciężyłem kryzys

Pokrzywdzenia 
płatników podatku 

dochodowego
W ła d z e  sk a rh o w e  nie uw zg lęd n ia ją  o b lo tu  

z,r\(SzałlowaTiego. j a k o  poćb taw y  do w y m ia ru  
p o d a tk u  do t liodow ego .  P rzy jęc ie  b ow iem  d o ­
chodu  z ry cza ł to w an y ch  p rzed s ięb io rs tw  j a k o  
pewien odse tek  od obro tu ,  według p rz ec ię tn y ch  
n o rm  z.yskownośei ns ta loncc l i  dla tej czy in n e j  
b ra n ż y  nie da jt  w sum ie rzeczyw is tego  d o c h o ­
du  osiągnię tego z d anego  p r z e d s i ę b io r ą w a  w 
przec iągu  ro k u  operacy jnego .  W y ch o d z ą c  z tego 
zalożenta  w ładze  w ym ien ione  p o d w y ższa ją  ogól 
ną sum ę o b ro tu  i pod a tek  zosta je  w y m ierzo n y  
/. tej sum y podw yższonej .  Podw yższen ie  to jest  
jednak  d o k o n a n e  zbyt gorl iw ie  i j a k  w n i k a  
z d o tychczasow o  rozesła li  yeti n ak azó w  p łatn  
rzyć li wielu  'p ła tn ików ,  r e k ru tu ją c y c h  się p rze  
ważnie  ze s te r  d ro b n eg o  ktip ieclwa (om lrowiem 
op łaca ją  ryczałt)  c.ztije się p o k rzy w d zo n y ch  zby t  
w y g ó ro w an y m  w y m iarem  i m o cn o  n a r z e k a j ą  n a  
n ie o r j ' l i to w a n ie  sic  w ładz  sk a rb o w y c h  eo d o  
tak tycznego  s tan u  rzerzy  w  h a n d lu

IWik u b iegh  by ł  dla l iandlu w i leńsk iego  o k ­
resem  zm nie jszen ia  się ren tow nośc i ,  gdyż n a j  
p ow ażn ie jszy  kon.sum ant —  ro ln ik  p rzeży ł  o k ­
res n ieu ro d z a ju  j głodu. Z m nie jszen ie  p o p y tu  
w vwot.i)o .samo p rzez  się k u rczen ie  się o b ro to w  
a co za  tern idzie i zm nie jszen ie  doch o d ó w  
O ile m ów im y o o b jaw ach  p rzezw yc iężen ia  kry­
zysu to w każd y m  bądź  razie  m enia  to z a s o so  
w an ia  do  d ro lm eg o  h an d lu  wileńskiego.

W ład ze  ska rbow i p o w in n y  wziąć te  m o m e n ­
ty pod uwagę i p rzy s to so w ać  w y m ia r  p o d a tk u  
docho d o w eg o  do fak ty czn y ch  zdolności p ła tn i ­
czych p o da tn ików .  (es).

Standarty zbóż
Na posiedzen iu  B ady Giełdowej w d n m  1? 

p a źd z ie rn ik a  r. ti. u.stanowioiic zostały  s t a n d a r ty  
zbóż na rok  g ospodarczy  1934-3,ś, a m ianow ic ie :

Zyto 1 s lu n d a r l  700 gl Zyto Tl s ta n d a r t  670 
gl. Pszen ica  1 s i a n d a r t  710 gl. Pszen ica  II s tan -  
r tart  720 gl. Owies I s ta n d a r t  49 gl. Ow ies II 
s ta n d a r t  470 gl. Jęczm ień  b ro w ia rn ia n y  670 g 1 
Jęczm ień  p rzem ia ło w y  (na kaszę) 1 s t a n d a r t  655 
gl. Jęczm ień  praem interny (na kaszę) II s ta n d a r t  
025 gt. Ciry-ka t s lan d an l  tśftO gt. Gryka  II g tan .  
d a r t  000 gt. .Siemię ln iane  ba.sis !Kt proc.  s tan  
wilgotności -  ■ 10 o ro c  . p rzyczem  m ak s y m a ln a  
d o puszczona  wilgotność do  p rzy jęc ia  jest  Gt 
-proc.

Giełda warszawska
W \R SZ A W  '  (Pat).  W a lu ts  Berlin  214..'40— 

6tl.SC. Izondyn 2Ó.92 —  25JKP Kabel 5.2S7/8 —  
5.227/s. Pa ry ż  34.9S — 34.KI S /w a jc a r ja  173.U6 

172.20

l*p Marja G orczyńska  i Pośpiełowski. w n o r o w y s t  rwk,,, , j
sz tuce Marji  Ja sa o rze w sk ie j -P a v  nkow sm ej p. t. . .Pgipsku iiszenitn*

Teatr muzyczny .LUTNIA*
Występ? Janiny Kulczyckie] 
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A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć  

Przekład autoryzowany z angielskiego
Poszli  d o  taiu-budy na  ulicę,  s ą s i adu ją cą  z Ave- 

Ouc de Clichy,  do tej  sa m e j  sali co za d a w n y c h  c z a ­
s ó w  W ła śn ie  g r a n o  jawę.  Leyarde  ku pi ł  u wejścia 
ga rść  m e t a l o w y c h  znaczków ,  wręczył  dwa lęgiemu 
'drabowi  bez ku r tk i ,  k tó ry  s ta ł  ko ło  ba lus t ra dy ,  od 
g r a d z a ją ce j  p r z e z n a c z o n ą  do tau ea  przes t rzeń  od  re- 
izty s di i w ysu ną ł  się z J w o n k ą  na .środek. 1 tuczy 1 
• f  czajK-e, nasunię t t  j g łęboko n a  oczy z ptii i ierosem 
w us tach .  Za Iw o n k ą  p o w ie w a ł  wesoło niebieski  
■szal. Przcc iski i ł  ją m a t  110 do siebie i chw i la m i  c ze r ­
wony koniec, jego p ap ie ro sa  o m a ł o  nie parzy ł  jej  

tw arzy .  O n a  o b e jm o w a ła  go p r a w e m  ra m i e n i e m  za 
s?yję i sunęl i  n aok oł o  sali, kołysząc  się w takt ryt  
'uicznej ,  skoczne j  nu-lodji

P o  tańcu  usiedl i  p-ray s o sn o w y m  s tol iku za b a ­
lu s t r a d ą  i Le var dc  zaw oł a ł  o t runki .  P f ł y  są s iednim 
s toIikn kłóci ła  się j» kaś  p a ra .  On blady c h ud y mło- 
dzicni(>c> ] pol iczkt imi  poor i im mi przedwcześni e  bró-  
?da im p a t r z v ł  gore jąccmi,  n a b i e g h m i  k r w i ą  oczyma  
I,a sw o ją  towarzyszkę ,  ł a d n ą  dz iewczynę ,  k tó ra  nie 
t-Rciała się widocznie  na coś zgodzie,  bo c iągle p o ­

t rząsa ła  g łową i o d w raca ła  oczy. YlTioiicu 011 ws ta ł  
i j edi iem sz a rpnięc iem  za rękę  po s ta wi ł  j ą  na  nogi.

—  Będziesz ze m n ą  tańczyć?
— - N i e .
P c h n ą ł  j ą  tak silnie, że upa dła .  Tęgi  d a r b  bez 

ku r tk i  p rzyskoczył  do  n ich,  ud e rz y ł  apasza  po  r a ­
mieniu  i p o k a z a ł  m u  drzwi  Ch ło pak  wy-niósł sio m o ­
menta ln ie ,  zo s ta wia jąc  dz iewczyn ę  na  podłodze .  Je j  
nie śpieszyło się wstać,  bo wiedz ia ła ,  że czeka  na  n ią  
przed  b r a m ą

Na len  w idok  —  był  to c h a r a k t e r y s t y c z n y  ep izod 
ze świ a t a  a p a s ó w  —  L ev a rd e  a oga rnę ł a  nos la lg ja .  
Pomyślał ,  że w- c iągu p a r u  dni  p o żeg n a  się z tern 
w sz y s tk ie m  na  zawsze.  Rył teraz z d e c y d o w a n y  prosi t  
Iwonkę ,  Aby m u  to warzyszyła  i eo więcej, przypu-.z 
czał,  że się zgodzi.  T ań czy ła  z n i m  z w ido cznem  zado 
woleniem.

Żeby m e  s t rach ,  że go z a d e n u n c j u j e  by łby  się 
/. i i ią rozprawi ł ,  l a k  jak  la m le n  ze swoją  dz iewczyną.  
To  by ł  na j lepszy  sposób na  n i ezd e c y d o w an e  kobiety. 
Ale p r z e d ie m  na leża ło się upewnić co do jej  uczuć.  
P rzyb ra ł  s / .orstwo czuły ton,

—  M o/ i i i y ś  e0 z j ad ła?
—  T u ł a j  nie.
—  Mogl i byś my k u p ić  co n a  ko l ac ję  i iść do  mo je j  

k r y j ów ki .  Może  s m a ż o n y c h  kar tofl i ,  f r a n k f u r c k i e j  
kie łba*y 1 b u te lk ę  wi na  lak jak za d a w n y c h  czasów?

—  Daleko do ciebie?

—  O, nie.  T u t a j  z a r az  po  d r u g i e j  s t ron ie  ul icy.
Dobrze ,  ale d ługo  n ie  zos tanę,  bo jes tem z m o r

d o w a n a .
Z rozumia ł ,  że jeszcze m u  się zupe łn ie  n ie  p o d ­

dała.  Z a c h o w y w a ł a  się tak,  j a k b y  m u  robi ła  łaskę.
—— Nie p osz ła by  ze mną ,  g d y b y m  je j  nie p o w i e ­

dział  że będę  mia ł  p ie n ią d z e  —  p o m y ś l a ł  —  Jeszcze  
te raz n i e d o w i e r z a ,  czy nie  k ł a m i ę  Ale się j u c h a  prze  
kona .

Wyszli  n a  ul icę i kupi l i  w r e s ta u ra c j i  b o c h e n e k  
clileba. k r ą g  l r a n k t u r c k i e j  kn-łbosy i b u te lk ę  wina .  
Sm a ż o n y c h  k a r to f l i  nie  było.

—  I to do b rze  —  rzek ł  Leyarde ,  —  N ieraz gorze j  
się j ada ło .  Chodź.

Pos łuch a ła .  Weszl i  r a z e m  po s c h o d a c h — myśla ła ,  
że się nic- sk ońc zą  —- i 011 o tw o r z y ł  d rz w i  po d d asz a .  
VV piŁ-rwsztj chwil i  z a b r a k ło  je j  odwagi ,  żeb \  Wejść.

L e y a r d e  rzuc i ł  p rzyn ies ione  z a k u p y  na łóżko,  
za n ik n ą ł  d r zwi  i wzią ł  j ą  wpół .

—  W ró c i ł a ś  d o  mnie!
—  Nie p o w ie d z ia ła m  tego. —  Z a c h o w a ła  się n a j ­

zupe łn ie j  biern ie .
—  Ałe pow iesz! Jeżel i  nie wierzysz,  że jes ien i  bo-  

b a t \ ,  to ci cos po każę
Puśc i ł  ją, w y j ą ł  z w o r k a  żelazny ł o m  i. p o d w a  

żywszy n i m  luźną  de skę  w podłodze ,  w y c i ą g n ą ł  z u k r y ­
cia wazon,  o d w in ą ł  go z koszul i  i p o s ta w i ł  n a  p iecu.

—  Co to m a  by ć?  J a k iś  dzbanek. . .
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Wieści i obrazki z kraju
U ro czysto ści 10-lecia K.O.P. J5S5E??

10-Iecie i s tn ien ia  K O P  uroczyśc ie  o b ­
cho dz i ły  wsz j  s tk ie  większ e  m ie js c o w o ś ­
ci na  na sz em  pog ranic zu .

N aju ro czyśc ie j  j e d n a k  obi hód  ten 
wy p a d ł  w Nowo Św ięc ianach .

W  niedzie lę  już od sam ego  r a n a  do 
N -Swięc ian  zaczęły p r z y b y w a ć  de le ga ­
c je  of icerów,  p o d o f i c e r ó w  K O P  oraz  li­
czn ie okol iczne  z iemiańs t wo .  Z Wilna  
przybyl i  p r zeds tawi c i e le  władz  a d m i n i s ­
t r a c y j n y c h  oraz  do w ó d c a  Br ygady  KOP 
p łk.  Kruk-Szus te r .

° p łk .  Kru k- Sz us te r  o d e b r a ł  r a p o r t  od 
d o w ó d c y  ba ta l j o n u ,  pozdraw ia jac  dz i e l ­
n y c h  kop is t ów,  N as t ępnie  k a p e l a n  mjr.  
Sled7iewski na  P lacu  M arsz a łk a  P i ł s u ­
dsk ie go  o d p r a w i ł  u roczys te  n a b o ż e ń s t ­
wo, p o c z e m  wygłosi ł  podniosłe  kazanie ,  
p o ś w ię c o n e  10-letniej  roczniczy  KOP.,  
c h a r a k t e r y z u j ą c  żołnierza  i o f icera-oby- 
wate la,  p r a c u j ą c y c h  na p o g ran iczu  dla 
d o b r a  sp ołeczeńs twa i p a ń s t w a .  Kończąc  
p rz e m ó w i e n i e  ks. Słedziewski n a w o ł y ­
w a ł  do  w s p ó ł p r a c y  obywa te l i  wszys tk ich  
w y zn ań  i n a ro d o w o śc i  dla d o b r a  współ  
n e j  ojczyzny.  Kazanie  ks. Sledziewskie-  
go  n a  z eb rane j  licznie luctnosci l i te ­
wskiej ,  żydowskie j ,  po lsk ie j  i b i a ł o m s  
k le j  w y w a r ło  si lne wrażenie.

Po  k a z a n i u  o d b j ł a  się d e k o ra c ja  
k r z j ż a m i  zasługi  f u n k c j o n a r j u s z y  KO P 
I o d z n a k a m i  obyw a tc-li m i a s t a  i powia -  
tu  święc iańskiego.  Dekorac j i  d o k o n a ł  do  
w ó d c a  Br ygady  K O P  ppłk  K ruk -Sz u- te r

Skolei  n a s t ą p i  ł ak t  wrę czeni a  prezen  
tów, u t u n d o w a n y c h  przez  za rz ąd  miasta,  
obywate l i  m ia s t a  i p o w ia tu  d la  B a t a l j o ­
nu, W r ę c z o n o  4 f a n f a r y  i t r ą b k ę  dla 
s z w a d r o n u  oraz  wiele a p a r a t ó w  rad jo-  
w y ch ,  a lb um ów  p u h u r ó w ,  ki l imów' ilp.

N as tąp i ły  n a s t ępni e  p rz e m ó w ie n ia  
pr zeds t aw ic i e l i  miasta.,  s ta ros ty  p. Sf. 
D w o r a k a ,  p rzeds tawic ie l i  społecze iis lwa 
i t. p.  Skolei  p rz y j ę to  rezo luc ję  o u d z ie ­
lenie s ly p en d ju in  K O P -u  d la  uc zni a  se- 
m i n a r j u m  nauczyc ie l sk iego  Micha ła  B a ­
dowsk iego ,  s ieroty.  Po  tych  u ro cz y s to ś­
c i ach  n as t ąp i ł a  def i lada  oddziałów KOP, 
strzelcówy p r zys posob ien i a  wojskowego,  
ko le jowego,  harce rzy ,  szkół  i oddz ia łu  
h a rc e rs k i e g o  l i t ewskiego.  Def i ladę  p rzy j

m o w a ł  do w o d c a  Brygady  KO P ppłk 
Kruk-Szus te r ,  w  o to czeniu  s t a r o s h  p o ­
wia to w eg o  i dowódcy 22 B lonu  KOP. 
ppłk.  S ikursk iego .

P o  def i ladz ie  odbyto  się u ro czys t e  po 
s iedzenie  Rady Miejsk ie j  111 N.-S więcian,  
na k t ó r e m  p r z e m i a n o w a n o  ul. M aga zy­
n o w ą  n a  ul, K. O. P.

W ie c z o re m  od był  się i m p o n u j ą c y  r a ­
ut  w k t ó r e m  wzięło u dz ia ł  całe  z i enu ań-  
s two p o w . a t u  i l icznie r e p r e z e n t o w a n a  
ludność  mi as ta .

W nnaPrle
13 I). ni. Ig n a l in o  obchodzi ło  dz iesięciolecie  

is tn ien ia  KO P-u  W  d n iu  tym b u d y n k i  m ieszczą ,  
cc in s ty tu c je  p a ń s tw o w e  i spo łeczne  j a k  i do- 

(n iy  p r y w a tn e  zos ta ły  p r z y b ra n e  zielenili i f la ­
gami n a ro d o w em i  Uroczystość  rozpoczęła  się 
o godz. 3  -po pot.  na  p lacu  sp o r to w y m  P r z y b y ­
ły tu :  k o m p a n ja  żo łn ierzy  h ,  O. P., Z w. S trze ­
lecki. Kole jow e P rzy sp o so b ien ie  W o jsk o w e  
d z ia tw a  ze szkół m ie jscow ych  i oko l icznych  o. 
raz  t łu m y  publiczności.

() godz. 3 ni. 3 p rzy je ch a l i :  p. St. D w orak ,  
s t a ro s ta  św ięc iański ,  ppuł.  S ikorski  dow ódca  
20 liacmu iK. O. P„ o f ice row ie  i zaproszen i  goś­
cie P. ppuł.  S iko rsk i  i p, s ta ro s ta  przeszli  przed  
f ro n tem  odd z ia łó w  w ojskow ych ,  a n a s tęp n ie  p. 
Je len iew ski,  w ó j t  g m iny  daugieli.sk.iej wręczył

p. p p u łk o w n ik o w i  S ik o r sk ie m u  śliczny p u h a r ,  
u fu n d o w a n y  przez  m ie jscow e  spo łeczeńs tw o.  Po 
tej części u roczystośc i  o d b y ł  sję  w  koozarach  
KOP. ob iad  żo łn ie rsk i  w k tó ry m  wzięło  udz ia ł  
aż 500 osób. Nie z a p o m n ia n o  i o  d z ia tw ie  szkol 
ne j  k tó r a  o t r z y m a ła  słodycze, b ra ła  u d z ia ł  w 
w spó lnym  ohiedz ie ,  a  n a s tę p n ie  jeźdz i ła  au tem  
d o o k o ła  Igna lina .

Wieczotrem w d o m ie  lu d o w y m  o d b y ła  się 
w ie lka  z a b a w a  lu d o w a  p rz y  d źw ięk ach  o rk ie ­
s t ry  23 p u łk u  u łanów . E. Piet.

Sowiecka straż granicz­
na składa kopistom 

życzenia
O s y m p a t y c z n y m  ob ja w ie  donos zą  

n a m  z Myśkmicy  w  r e jo n ie  o d c in k a  gra  
n icznego  Michniewicze.  Do  s t r ażn i cy  gra 
n iczne j  zbl iżył  się p a t r o l  sowiecki ,  k tó ry  
w imieniu  s w o je m  i t ow arzyszy  złoży? 
żo łn ie rzom KOP. życzenia  w zw iązku  z 
10-leciem i stnienia.

Nieza leżn ie  od tego k o m e n d a n c i  n ie ­
k tó ryc h  o d c in k ó w  sowieckoi - polsk ich,  
w p r a w d z ie  nieofic ja lnie ,  gdyż to nie jest  
p r a k t y k o w a n e ,  ale szczerze składal i  ży 
czenia.

Metr. Dyonizy w Grodnie
U z w ią z k u  z p r z y p a d a j ą c y m  w dniu  

13 mn.  św ię te m  p r a w o s h i w n e m  P o k ro w .  
Na jświę tsze j  Marj i  Panny,  k tó re  szcze­
gólnie  uroczyśc ie  ob cho dzon e  jest  w s o ­
borze  p r a w o s ł a w n y m  w Grodnie ,  na  za 
j i roszenio b i s k u p a  grodz ieńsk iego  Anto  
n ju sza  p rz y b y ł  do G ro d n a  Met ropol i ta

Dyonizy .  g łowa kośc io ła  p r a w o s ł a w n e g o  
w Polsce 14 b m  odl>vło się w so bo rz e  11- 
roczys te  na boż eńs tw o,  ce le b ro w an e  przez  
Met ropol i tę  Dyonizego w asyśc ie  a r c y ­
b is k u p a  Teodoz jn sz a  w Wiln ie  i b i s k u p a  
An to n iu sz a  w Grodnie ,  Na  uroczys tośc i  
obecnych  bvlo 18 d z ie k a n ó w

1 Z a w s z e  p r z o d u j ą c e  s ą  i

( Radioodbiorniki „ E L E K T R IT "  f
|  D w ó j k i  p o p u l a r n e ,  T i ó j l i  t r z y z a k r e s o w e  i Superheterodyny |

I  Firma Michał GIRDA
?amkowa 20, t e l .  16-28

Fir m a  Elektrit
WileAsKa 24, tel. 10-38

iimiiiiiitii

Zabity na pastwisku
Z n alez io n o  zab iteg o  K o n s tan teg o  k u p ra n a  

la t 23 ze w si Ja n c z u n y  gm . św ięe iań sk ie j, k tó ­
ry p as t k o n ia  n a  p o iu  w  od leg ło śc i 1 km . od 
wsi.

K u p ran  o trz y m a ł c io s  w  głowę, zad an y  tę- 
pcm  narzęd ziem , p ra w d o p o d o b n ie  k am ien iem  i 
zm u ri n ie  o d zy sk aw szy  p rzy to m n o śc i po  o d w ie ­

z ien iu  d o  sz p ita la  w Sw ięe iauaeh .
O z ab ó js tw o  lo  p o d e jczan i są  S tan is ław  i K a­

ro l Itym aszow ie, k tó rzy  c zu jąc  d o  z ab iteg o  n ie  
n aw iśe  n a  tle  p o ra ch u n k ó w  o so b isty ch , o d g ra  
ża li się , że go zabi ją a  k ró tk o  p rzed  zab ó  jstw em  
w id z ian i, ieli. jak  jechali w ślad  za  K u p ran cm , 
k tó ry  u d a w a ł się  n a  p astw isk o .

O D R ODZENIE  OCNISKA 4J .f l f . tP .
Pi/ ro c z n y m  z as to ju  w czym ie j  p ra c y  OgnG 

ska , 6 b. m. członkow ie  Z w iązku  N auczycie ls tw a 
Polskiego n a  te ren ie  igm. d aug ie l isk ie j  n a  wal- 
riem zeb ran iu  p o s ta n o w i l i  ożywić p ra c ę  z w i;, z. 
k o w ą  w O gn isku  ti p racę  sam o k sz ta łcen io w ą

P o m im o  deszczu  i b ło ta  f r e k w e n c ja  by ła  
d o b ra .  Wtedług p o rz ą d k u  d z ien n eg o  u s ta lo n o  i 
z a ła tw io n o  sp ra w ę  podz ia łu  p racy ,  w  Ognisku, 
u tw o rz o n o  r e fe ra t  d y d a k ty c z n y  i ie ,  prasy ,  
u s ta lo n o  fo rm y  p ra cy  sa m o k sz ta łce n io w e j  j k u l  
t u ra ln o - r św  atow ej.  W y ło n io n y  z a rząd  O gniska  
po s tan o w ił  energ iczn ie  zab rać  się d r  p o w ie rzo ­
ne j  p racy .  Do z a rz ą d u  zostali  w y b ra n i  pp. Alen 
sa n d ę r  Żełobowski j a k o  prezes,  A leksander  Mi 
l tw sk i  —  sek re ta rz .  .Nie ronini W a szk in e t  —  
sk a rb n ik  i N. Szapieł —  członek. W  sk ła d  Ko­
mis,! R ew izy jnej  weszli pp. Szap ie low a  i i u k o w .  
sk) W ła d y s ław  . P a u k sz to  Kazim ierz .  Czytel 
n io tw em  w Ogn isku  k ie ro w ać  będzie  p. M a r ja  
F ran i .  Należy zaznaczyć ,  że b ib l jo tek a  p rzy  Og­
n isk u  zosta ła  u tw o rz o n a  z książek  i cza so p ism  
pedagog icznych  d o b ro w o ln ie  o f i a ro w a n y c h  
pirzez członkow.

Na w ab ien i  z eb ra n iu  o becny  b y ł  de lega t  Od 
dz ia łu  P o w ia to w eg o  Z. N. P. p.  Ńiciński i  Ho- 
dneiszek

Z u zn an iem  n a leży  podkreś l ić  iż  tut.  n a u ­
czycie ls two z zap a łem  poświęca się pracy sp e  
W z n e j  i -k u l tu ra lno -ośw ia tow ej .  W . j j .

Kradzież w kasie 
kolejowej w Mostach

\ a  slaej'1 Mosty n iezn an i sp ra w c y  p rz ; porno  
cy w y łam an ia  k ra t w  o k n ie  p o k o ju  kasy  k o leje  
w e j. d o k o n a li  po  d o s ta n iu  s ię  d o  w n e trz r k ra  
dz ieży  ze sp e c ja ln e j szafy  b ile to w e j p ie n ie c jy  
w su m ie  103 zł.

Nicuctone podpalenia
N iezn an y  s p r a w . , pod ło ży ł pod dom  m ie s i ,  

ka ln y  G ie ras im a  S o łoguba  (S ienk iew icza  S3) 
szm atę  n asy co n ą  n a ffą  i p o d p a lił ją . .śzmatę  
zau w aży ła  w p o rę  Zol ja U e s te rk a  i zg as iła  j ą

IN d ganek  dom u Jó z e fa  ł.u b n iew sk ieg o  w 
f d w o rk u  A saw reynow o gm. b u d sła w sk ie j p o ­
d ło żo n o  sz m a tę  z  n a f tą  1 p o d p a lo n o  ją . P o ż a i 
zo s ta ł n a  sz iz ę śe ic  u g aszony  w z a ro d k u . P o sz ­
li d e w a n y  p o d e jrzew a  o p o d p a len ie  P i o * r a  G ry ń  
k ie w itz a  p o d a ja e  ja k o  m ożliw y m otyw  zem stę.

Uwaga gracze!
C zujem y się w  m iłym  o b o w ią zk u  z a k o m u n i ­

k ow ać  sze rok im  m asom  g ra ją c y m  n a  L o te r j i  
P ań s tw o w ej ,  iż z n a n a  i pow szech n ie  c en io n a  Ko 
lek tu ra  L o te r j i  A. W o lań sk a ,  p o m im o  z a o p a ­
t rzen ia  się w kolosalni} i lość losów, p o s iad a  ju ż  
ty lko  og ran iczony  ich liczbę, w obec  m asow ego  
ru ch u  g raczy  do  wszystk ich  o d d z ia łó w  pom ie- 
n io n e j  f i rm y  po szczęśl iw e  losy. W szyscy  p rz e ­
to  za in te re sow an i ,  k tó ry  d o tą d  n ie  kup i l i  jesz 
oze losu, po w in n i  n ie  z w lek a ją c  z a o p a trz y ć  się  
w p raw d z iw ie  szczęśliwe losy  K o lek tu ry  A. Wo„ 
Iańska.  gdyż n ie  u lega  wątpliwości ,  iż j u ż  n a  
3—4  dni losy te b ędą  ca łkow ic ie  ro  z sprzedane^

cfironią o iu m e jirzed  
wijkrzijuHXAVufi-

ofaaóćw ]
—  Ale, dz banek  T y  wiesz,  co  on  w a r t ?  S to  t \  

.sięcy fu n t ów.  M am y ku pca .  D o s ta n ie m y  n a  g łowę po 
p ięćdz iesiąt  tysięcy f u n t ó w  —  ja  i P on t  Le  Bec.

Sp o j r za ła  z n ie d o w ie rz a n iem  na  wazon.  Lovardt  
wiedz ia ł ,  że nie m o ż e  jej  się w g łowie pomieśc ić ,  aby  
n iewie lk ie  p o rc e l a n o w e  n a c z y n i e  m ogł o  być  w a r t e  
t a k ą  sumę.  Ale po  chu  tli spost rzegł ,  że zaczyna  Ją 
o g a r n i a ć  p od n ie c e n ie  i że s t a r a  się je o p a n o w a ć  Z t e ­
go wyn ika ło ,  że m u  uwierzy ła .  Co te raz  p o w ie  z d r a ­
dz i ecka  dz iewka ,  k tó r a  opu śc i ła  go dla inneg o?  Czy 
była  k ie d y  ko bie t a ,  k tó r a  o p a r ł a  się po ku s ie  p ie n i ę ­
dzy?  Był  p r a w i e  pew ny ,  że ją  odzyska .

S a m  nie zdawał  sobie s p r a w y  d laczego ją chc ia ł  
odzyskać' .  P o p r o s t u  chc iał  Gzy ją k o c h a ł?  Bóg tylko 
wie, co to jest  miłość,  a już ze w sz y s tk ic h  synów ziemi 
L e v a r d e  był  ty m  dla k tórego  t o  s łowo m usi a ło  p o ­
zostać  t a j em nic ą ,  I w o n k a  czy ta ła  w jego oczach,  że 
p r a g n i e  ja t ak  jak  daw nie j .  Napełn i a ło  ja lo t rwogą  
i z t r u d e m  tylko p a n o w a ł a  nad  z d e n e r w o w a n i e m

L e s a r d e  Skazy Wit się szy de rc zym g r y m a s e m
—  Teraz  żału jesz, żes mn ie  opuśc iła ,  co?
U tego cz łowieka  za lo ty o b ja w ia ły  się w f o r m a  

szyde rs tw a  i a roganc j i  Był z a d ow ol on y  z siebie 
i z ob ro tu  rzeczy. Musiała go uli z\  mać  w  lvm ko 
t z \  Mnym n a s t r o j u  do -c hw i l i  j ak ie j ś  okazji .

Z łapa ł  j ą  za rękę.
—  Pocału j mnie ty kocico!
Znio- ła po tu ln ie  p o c a łu n e k  z ie jących a b syn te m

ust,  poczem  o d e p c h n ę ła  go ł a g o d n \  m  gestem
—  Obiecałeś  kolację.
Co fn ą ł  się o krok ,  w y j ą ł  z kieszeni  pap ie rosa ,  z a ­

pal i ł  i o p a r ł  się o ścianę.  Obieca ł  kolację!  Przysz ł a  do  
n iego i z a m ia s t  p o c a ł u n k ó w  chce  ko lac j i .  Miał  wie lką  
ochotę  da ć  jej  za to p o r z ą d n ą  nauc zkę .  Ale co się 
odwlecze,  to n i e  uciecze.  S p o j r z a ł  na  nią zalotnie.

—  Dobra ,  do s ta n i e sz  ko l ac ję  Dziś nie  b a rd z o  
m a m  się czom uraczyć ,  a le  na  dru gi  raz będą  ostrvgi  
i sz a m p a n ;  Lubisz ostyg i?

—  Jeszcze  się pyta j!
A to chc iwa  koc ica  —  aż je j  się oczy zaświeci ły!  

Będzie  in i r ła  o s t ry g i !  —  T e ra z  już  by ł  zd ecy d o w an y  
zabrać ja z sobą do  A m e ry k i .

W zią ł  z łóżka wik tua ły  i po s ta w i ł  na krześle.
—  Wcina j !
—  Niema kar tofl i .  Dawmiej  zawsze bvły.
To  p r z y p o m n i e n i e  /  jej s t r o n y  prz ew ażył o  szalę 

ostatecznie .  Tak ,  za d a w n y c h  dni  zawsze  jada l i  s m a ­
żone  kar lof le.  Ale o na  chodzi ła  je k u p o w a ć .  Ju ż  chc ia ł  
jej powiedz ieć ,  żelu po nie poszła.  kiedy przesz ło  m u  
na  myśl .  że jeżeliby sa m poszedł .  loh \  j ej  się p r z y p o ­
d o b a ł  na dobro.

—  Poczeka  j, pó jd ę  k u p i ć  —  rzekł  Imrkl iwie.
P o c z e k a ł a  dopó ki  jego k ro k i  nie u m i l k ł y  n a  scho

da c h  p o chw yc i ła  p ieca  wazon,  s c h o w a ła  go po d  
płaszcz zbiegdn os t rożnie  n a d ó ł  i w y m k n ę ł a  się na  
ulicę.

W  dziesięć m m u t  'później  L e v a r d e  pow róci ł  z p o r ­
c ją  s m a ż o n y c h  ka r to f l i  w' p a p i e r o w e j  to rebce.  Spo-  
s t rzeg  od razu ,  że I w o n k a  uc iek ła  z w a z o n e m  sklą l  
j ą  s zep t em  na jg o rszem i  w y r a z a m i  i poszedł  n a  po  
szuk iwan ie .

Z n a ł  wszystkie  mie jsca ,  do k t ó r y c h  uczęszcza ła 
bo  n i e r az  szp ie gow ał  ją  po n ocach  bez  je j  wiedzy.  
Wiedz ia ł ,  że by w a ła  na jczęśc ie j  w Moul in d ‘O r  u W e ­
b e r a  na  Ru e  Royale  i w  Barze  Adr ienne .

P o m i m o  wśc iekłości  by ł  zdum io ny .  I w o n k a  n i e  
mia ła  zw ycza ju  k r a ś ć  i nie kr ad ła  C hyb a  że... n a  
w s z y s t k i m  świę tych ,  czyżby. . .?  Czyżby go w y p r o w a ­
dzi ła w pole  i o k r a d ł a  z mi łości  do  \ n g i i k a ?

N a jp r z ó d  po b ie g ł  d o  Moul in d 'Or ,  z a k r a d ł  s ię 
c h y łk ie m  pod  oszk lo ne  d rz wi  i z a j r za ł  do  ś rodka.  
O wejśc iu  tu, czy do W eb e ra ,  lub do  B a ru  A d r ie n n e  
nie m og ło  być  mowy.

Iw o n k i  nie by ło  an i  w Moul in  d 'Or ,  an i  u W e ­
bera.  Poszedł  t ed y  do B a r u  A dr ien ne  Mała sz p a ra  
m .ę d z y  s t o r a m i  d a w a ł a  w id ok  n a  salkę.  Pr zy k le i ł  
twarz  do  szyby.

To, co zobaczył ,  p r z y p r a w i ł o  go o gorsza fu r tur ę .  
ńiż n a jw ię k s z e  o k ropnoś c i  na  W y ś p i ę  Djabe lsk ie j  
I w o n k a  s iedziała w rog u  na  .sofie, p r z y t u l o n a  do  An 
glika.  o k t ó r y m  tyle n ak ła n i a ła ,  m ó w i ą c ,  że o b c h o ­
dzi ł  j ą  tylko  d latego,  że by ł  boga ty .

(D. c. n.)

wuwnofc
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Nadzwyczajne Walne 
Zebranie Związku Pracy 
Obyw. Kob et w Wilme

W  niedzielę* dn i a  14 pa źd z i e rn ik a  rl> 
" u b j i o  się zeb ran ie  Wi leńsk iego  Oddzia  

Z p .  O. K. pr zy  ud.-tale około  100 
cMonl in. zo rg an iz ow ane  przez  Zarządy  
grzeszenia  Gr odzko - P o w ia to w e g o  i 
^ o j i - w od zk ie go .

Na p o r z ą d k u  d z ie n n y m  było sp raw o 
^ ' ian .e  /  W a ln e g o  Zjazdu  Z P Ó k  w W ar 
s&iwie i o m ów ie ni e  spraw organizacyj-  
nycli. ]>o ożywione j  dyskusja powzię to  
•kHiiiogłosim. nas fępu  jące uchwały  :

P  W yrazi, '  m i ło ś c i /  pawi ilu w y b o ru  ninwego 
^urzi |ilu i i hjcciii p rzew o d n ic tw a  przez  p. jZofję
" '•m c z e w sk r .

-I  / a p r i t i r s io u  a r  p r z e c in k o  w sze lk iem u u trę  
d n ien iu  p racy  n o w e m u  Zarządow i.

*) W ytężyć  w szys tk ie  siły w kioranikrt |>o 
"łebienia  1 ro z sze rz an ia  p ra ey  w Związku.

Wybory dcTWileiuko- 
Nowogrótfzk*eJ Izby

W zw iązku  z tna j acemi  się odbyi  wy 
b o ra m i  do W i l e ń s k o  ■ Nowogrodzk ie j  Iz 

y L eka rs k ie j  ogłoszona  została  or d y n a c  
Ja wyborcza .

K a d e n c j a  I r w a  5  l a t .  w y b o r y  o d l iy  w.i 
J*. s i<t w  l o s t a t n i m  k w a r t a l e  ro ł i  u  k a l e n ­
d a r z o w e g o  p r z e d  u j ) ł y " ’e m  k a d e n c j i .

L p r a w n i o n M u i  d o  g ł o s o w a n i a  s ą  w  pi 
s a n i  n a  l i s t ą  c z ł o n k ó w  I z b y  l e k a r s k i e j ,  
l i c z b ą  c z ł o n k ó w  k o m i s j i  w y l i o r c z e j  u -  
s t alon<> n a  12 — - 1 5  o s ó b  G ł o s o w a n i e  j e s t  
*a jine .  a  o d b y  w a  s i ę  a l b o  o s o b i ś c i e ,  sO bo 
z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o c z t y .  O  w a ż n o ś c i  
W y b o j ó w  i p r o t i s i a c t i  r o z s t r z y g a  n ą c z e l  
*** I z b a  L e k a r s k a .

Kursv zawodowe dla Żvddw 
^migrujących do Palestyny

IV/v  (.( iistrii limu Koiuitecit o rgan izac j i  sjonl 
' ' tycznej  p o w s t a ł  w Włiroeuwie Pa les tyńsk i  Insty 
bit ICkonoinicmy, który m a na celu przygoto­
w anie  zawodowi- em ig ru jąco j  m łodzieży żydów 
skipj ą 0 pracy w Pales tynie .

Picirw zą imprez;) ln s tv tu tu  jest  założenie  
kursów :awodowycli e lem en ta rn y ch  i dokształ- 
Jj*Ji|eveii w zakre  ,ie r dniotwu. rzemiosł,  techni- 
. 1 1 cli emji, p rzew ar-Jw ow ien i , '  rzem ieśln ików 

*t'><wiw»fiie icli <io pa trzel i  g ospodark i  pale .
5 nskn j. LrucliomiciiH k u rsó w  n astąp i  16 li 

1,1 ■ pod k ie ro w n ic tw em  inż. Nechaja,  jednego z 
jłeps/yf-p spec ja lis tów  w tvm  zakres ie  w Pol 

sę> k l in y  m a  do pom ocy  10 in żyn ie rów  i tecli 
Uikow. Próoz k u r su  teore tycznego  słuchacze  od 
«jdą l e i  k u rs  p rak ty czn y  w p racy  .potnej, k u r s  

'*;* obliczone na ,'t m iesiące  ])o 6 godzin  dzień 
nie • (in)

R  A D J 0
W  W I u N I E

W T O M .K ,  dni:), 16 p aźd z ie rn ik a  1954 r.
6-45: P ieśń .  G im nas tyka  Dziennik  por.  Chwil 

<li* Rań dom u. 7 JO P ro g ra m  dzienny. 7.50: P o  
i jadanka społeczna. 7.55: Giełda rolnicza.  11 57 

-as. 12.00: Hejnał .  12.05: W iadom ości  m eteo r  
-■0,i: Godz przegl. prasy.  12.10' Dzieci w m u .  

■yce' gro tesk i  m uzyczne. 12.45. Pogaw ędka  dla 
wzięci 1 a .00 Dziennik  pot 15.05: D. c koncer-  

'5 .50. W iad .  eksport .  15.55: C odz .-ode .  p  ;w 
e.45: Godzina m u zy k i  lekkiej.  16.15 S krzynka  

J-wtO. 17.00 Recital  "for tep janow y 17.25: Skrzyń  
'“ ' j ę z y k o w a .  17.35 „ S o l o n a  saksofonie*1 17.50: 

Zrzynka p o cz lo w o  loehn 18.00: Koncert  r e k la  
Ulowy. ls.Oó: Odczyt gospodarczy  litewski.

M uzyka lekka'. 18.45: „Chłopi w pocho- 
W o  na .Parnas** —  szkic l i te r  19 00 K o n cer t  
W ó r u  Ju ra n d a .  19.20: Pogad. ak tu a ln a .  19 50 
L tw ó r  l .a lo  (płylyl.  19.45: P ro g ra m  n a  środy. 
,S).50: W iad  sp o r t  19.56: W'il. w iad.  sport .  20 00 

" a r o n  C ygańsk i"  —  o p e re tk a  S traussa .  Dzień 
" iecz. „.lak p ra cu jem y  w Polsce  *. 1). , ope reC  
ki. 22.55: .K oncer t  życzeń. 25.00: W iad .  m eteor 
24.05: M im  ku taneczna.

ŚRODA, d n ia  17 p aźd z ie rn ik a  19.44 r.

«.4.i. Pieśń. G im nastyka .  Dziennik  por.  C.hw 1- 
k a  p a n  donui.  7.40: P ro g ram  dzienny. 7.50: P o ­
gad an k a  społeczna.  7.5.i: Giełda ro ln icza .  11.57: 
Czas. 12 00: H e jna ł  12.05: W iadom ości  m eteor.  
'2(15 Codz. p rzegląd  pra.sy. 12.10: M uzyka lek ­
ka. 15 00. Dziennik por. 15.5: 1 .wory  Liszta. 
bi .50 Wand. eksport .  15.35: Codz, ode. pory.
'545: P o g a d a n k a  m uzyczna. 16 00: „U s tó p  śnie 
b iyoh  olbrzymów** — repOTtaż m uzyczny .  16.15: 
< 7 wierzyła B a rb ark i"  —  o p o w ia d an ie  d la  d / ie -  
c’ 17.00: Pieśni.  17J26: „C dział  kobie-t w zw iąz .  
kach zaw odow ych  . 17.55: And. z cyk lu  „wizy- 

m ik r 0 fo n u ' 17.50: P o ra d n ik  sportowy.  18.00 
Skrzynka  ro ln icza .  18.10: P r z i  gląd l itewski
, H | 5: L tw o ry  n a  'Skrzypce, ln.45: Pżcwiądz i
1 r<8ly,t w w atce  z k ryzysem  19.00 Recital  śpie 
waczy 10.20 Pogail.  ak tu a ln a .  19.50: Gwiazdy 
Polskiego k a b a re tu  19.45: P ro g ra m  na czwartek .  

50 W ia d  snorl  10.56: M il. yyiad. sport
‘ . „ y y  Z -  r \  • ......................

Nowa szkoła powszechna w Nowej A le jc e

*00

7 nażdz ie r n ik a  fb. w Now ej  W 'lejce 
cdbylif się wie lka  uroczys tość  wyś wie ce ­
n i a  g m a c h u  szkolnego ,  k tó ra  z g r o m a ­
dz i l i  przesz ło IÓ00 młodzież)- szkolne j  
i rzesze mie jsc owego spoelcze. tMwa U- 
ro-czystość zaszczycil i  s w ą  obecnością 
JE .  Arcyb isku p  R o m u a l d  J a łb rzyk ow -  
ski, s ta rosta  p o w ia to w y  p. J dr.  i ramc-  
court ,  in sp ekt o r  szkolny  p. Z iemacki ,  do 
wódca  ga rn i zonu  p. pik.  K o rw in -k o s s a -  
kowski ,  l iczni goście z poszczególnych  
pułków.  Rada  Mie jska  oraz przeds ta wi  
ciele m ie js c o w y c h  organizacyj .

Uroczystość zos ta ła  zapo c z ą l k o w u n a  
h y m n e m  pańs tw o w y m  i wys tą p ie n ie m  
ucznia ,  k t ó r y  wygłos ił  „ W y z n a n i e  m ł o ­
dego  Polaka*' .  .Następnie p. b u r m i s t r z  J 
Rzepiela zda ł  s p r a w o z d a n i e  z akc j i  bu 
d o w y  szkoły W  p r z e m ó w ie n iu  p. b u r ­
mi s t rza  podkreś l i ł  wie lką  of ia rn ość  s p o ­
łeczeńs twa,  k tó re  w c iężk ich  kryzyso-  
wych  czasa ch  zdobyło się na  w y b u d o w a  
nie p ięknego  g m a c h u  szkolnego,  k t ó r e ­
go. kosz ta  wynoszą  przesz ło W &  lys. zł. 
P  b ur m is t r z  w go rą cyc h  s łowa ch  p o ­
d z ię kow ał  p. starościc* T ra m e c o u r t o w  i, 
w k t ó r y m  s p r a w a  b u d o w y  zna laz ła C>- 
f ia rnego p ro t ek to ra .

N as t ępnie  z a b ra ł  głos kierowmik 
szkoły  p. E. Król ikowski,  który złożył 
s p ra w o z d a n ie  z p r a c y  k o m i t e t u  Rodz i ­
cielskiego i g rona  nauczyciel skiego.  Ko.- 
mi te t  Rodzicielski ,  chcąc,  aby na  długo  
po>zo,stała pa m ię ć  p. s tarosty w sercach

młodzieży,  n azw a ł  je dną  z n a jp ią kn .e j -  
i /ycłi  sal  szko lny ch  fan. J. ele T r a m e c o  
m l .  W  ten speisób k o m i t e t  Roelzicielskt 
wyraz i ł  wdzięczność  p .slarei.ście za jego 
o l i a rn ą  j i racę przy  b u d o w i e  szkoły i o- 
j i i ekowanie  się młodzic‘żą szkolną .

Nas t ępnie  Arcypas le rz  J'E. R. Jał-  
J irzykowski  do k o n a ł  a k tu  poświęcenia 
g m ach u .  J E  wyrazi ł  poełziw ella szkoły 
i życzył  aby  w n iej  w y c h o w y w a n o  szczę­
śliwie rut W  i  jioKolc nie* dla służfiy Bogu 
i Ojczyźnie.

W  da lszym ciągu  uroczystości  d ł u ż ­
sze przemówienie* wygłos i ł  p s ta ros ta  
T r a m e c o u r t ,  który nawoływał ,  aby mto  
dzież,  idąc w życie, m ia ła  energ ją  do pra  
cy i s i lną wńarą w jirzyszłość.  Skolei  p. 
i ns pekt or  Ziema ck i  podkreśl i!  wagę  
szkoły w w y c h o w a n iu  młodzieży

Nas t ępnie  oelbyła d ą  część wokalna .  
G m ach szkuty  peiwszechnej  w Xowa>j 

W i lejce s twierdza  żt* z w i a r ą  w y k o n y ­
w ane  przeds ięwzięc ia da ją  zawsze  p o z y ­
t yw ne  rezu l ta ty  Z u ln oś e ią  .się pa t r z y  w 
przyszłość;  gdy się wielzi, że* w dobie  n a ­
wet lak  c iężkiej  k o n ju n k lu ry  g o s p o d a r ­
czej real izu ją  się p lany,  k t ó ry c h  w y k o ­
nanie we ma ga  wiele o* iar. Szkoła p o s t a ­
w iona  na na jw y ż sz y m  p u nkc ie  mias ta ,  
na tle p rzep iękn e j  p a n o r a m y ,  w j '*dnej 
/ na jm ę tn ie j s zym  okolic po dw i ie ńs k ich  
jest  piąknean św ia d e c tw e m  na szych  m o ­
żliwości.

Dorniak Stanisław .

0 Wilnie będzie w Polsce 
głośno...

i to się  wkrótce stać m oże... A le  to od  
nas, w ilnian, za leży ... Zbliża się 1 sza kla­
sa, now ej, 31-ej u lepszonej loterji pań­
stw ow ej- W iele w yspanych m o ż e  p a ś r  
w  W iln ie... R ozbierzm y szczęśliw e losy  
pom ięd zy  siebie, aby w iększe w ygrane  
nam tutaj przypadły... W tedy ■ prasa i ra- 
djo rozgłoszą po  P olsce szczęście  W ilna, 
Nie zwlekając, k u p m y  l o s  w  kolejcturze

A. W0LAŃSKA
W I E L K A  Nr. 6

Ciągnienie 1-ej kl. 18 października. Cena losn 7 i zł. 4 0 , 7? zł. 2 0 , 7< zł. 10 .
P  T. G r a c z o m  z a m i e i s c o w v m  w y s y ł a m y  lo«y  p c  o t r z y m a n i u  z a m ó w i e n i a

K o n t o  P .  *. O .  N r  145461

Zuchwały napad opryszkdw
1,'blrgłrgo w ieczo m  ulli*a K zkap lerr.a  była w i 

dr.wmii lUfhwaleRO n ap ad u .
I>o przoftK irizącrj tam tęd y  SU-tanji R aubo , 

T -ilbiegb, nafile trzeci) o so b n ik ó w , z k tó ry r ii 
je d n i  p ch n ijł ja  w p ie rś  a d ru g i zaś  w y rw ał
i  r a k  t l i  relikt', z a w ie ra ja ca  5 0  z ł .  w gotów ce, 
m asyw ny  z ło ty  p ie rśc io n ek  o ra z  s re b rn a  łyżkę.

Z ueiiw ałośr o p ry szk ó w  p o su n ię ta  b y ła  tak

da lece  że n ie  pi s trz y m a ła  ich  od  n a p a d u  o b er 
11 śt .neża  n a p a d n ię te j  o ra z  jeszcze  jed n eg o  pa 
na będ ąceg o  w ich  to w arzy stw ie .

P o lic ja  po  p o śc ig - z a trzy m a ło  d w ó eh  spraw  
ró w  n ap ad u . O kazali s ie  n im i: N ergjusz M erszo  
łnw iez (W ąw ozy 5) ! jeg o  ko leg a  ł a n  B olecki. 
O baj z n an i po lic ji z eaiego  sze reg u  in n y ch  w*vb 
ryków  ł i l iu z e r .k i -h .  O bu n ap astiiikóy . o sad zo n o  
w a reszc ie  c en tra ln y m ,

Łuna nad miastem
Spaliło się letnisko Taraszkiewlczowej na Belmoncle

W e zo ra  j ok o ło  godziny 11 w nocy n ad  m ia 
steni n ag le  ro z g o rza ła  w ie lk a  łu n a  po żaro w a . 
A urazie  n ik i n ie  w iedział, gdzie p o w sta ł p o żar 
k tó ry , sad ząc  z ro zm iaró w  łuny , p rz y b ra ł wici 
kie ro z m iary .

S traż  o g n io w a  rów nież  w iedziała , że gdzieś 
w m ieście w; buclil p o żar, leez gdzie i w ja k ie j  
dz ie ln icy  n ie  by le  w iadom o. W  ciągu  k ilk u n a s tu  
m in u t dyżurny  s tra ży  p o ż a rn e j o trzy m ał k ilk a  
s la rn iu ja c y c h  m e ld u n k ó w  że p o ż a r  w y b u ch ł w 
W'Hojne, że pa li sie  ,,a  Hossie i w reszcie, że po 
żi,ga w y b u ch ła  n a  Helmiiiieie. D o p ie ro  w dw a. 
:lz iese ij m inu t p ó źn ie j 6 k o m is a r ja t  P . P . nades 
łat kon k re tn y  te) Jo n o g ra m : P a li sie ulicy 
1'clmc.nt 40.

W nil spełiia  in in u te  w szystk ie  sam ochody

straży  p o ż a rn e j w y jech a ły  już na m ie jsce  wy­
padku .

J a k  sie  o k a za ło  p o ż a r p o w sta ł p rz y  u lici 
Belmiwit Nr. 40 w zab u d ó w an iae li p . T ara sz k ie  
' ie/.i,wej. O gień szy b k o  ó łrją t now y b u d y n ek  
le ln isk ew i o ra z  p o b lisk ie  d re w n ian e  zab u d o w a  
uisi.

Ihi/t* im w p 2 -p i^ lro w e  le lu i^k o  sp ło n ę ło  dosas 
częluit*. S łra ż  o g n iow a p raco w a ła  do  godziny 
trzec ie j nad ra n em  zan im  zd o ła ła  p o ż a r  ca łk o  
w icie ugasić.

S tra ty  sp o w ed o w an e  p ożarem  ,;i zn aczn e  — 
I: ez n a ra z ić  n ieu s ta lo n e

Z niszczone p rzez  żyw io ł le tn isk o  b y ło  zaase  
ku r Cwane. 1‘rzyczyne  p o ż a ru  u s ła ła  p o lic ja , (e).

Tragiczne skutki opilstwa
u z y k a  lekka .  20.45: Dzień władz. 20.56:

ak  p i a e n jftmy w Polsce" 21.00: Kosu-ert oho- 
Hovs( i. *il .5(1: . jP isarz  k re so w y "  (o M eleh jo .  
e M ańkowiozur) fe lj .  l i te rask i  2.1.40: Koncert 
ni5i'alny. 22 00: „AV k ra in ie  c u d ó w " list z I.rai 
n u. 22.15: „Żałosne  dz ie je  i)m>senki" - audy- 
' 'huzyczna  25.00: W iad .  m eteo r.  23.05: Mu 

J  'aneczna .

45-letni Ja n  K ow alenko  m ieszk an iec  wsi 
< .zalew o, gin. o s tro w sk ie j w raeaja.c  z  m iastccz  
k a  w raz  z są s ia d k ą  M ar ją 'ro m asze w sk ą  zn a j 
d u ją c  sie  nad  brzeg iem  rz ek i sp o w o d o w ał p rzez 
n ieo stro żn o ść  w y w ró cen ie  s ie  w ozu, sk u tk iem  
czego w óz stoczy ł s ie  2 n asy p u  w p ad i do  w ody 
i u to n ą ł.

T o m aszew ska  zd o ła ła  się u ra to w ać .

U ra to w an a  zeznaje , że K ow aleu k o  by ł z u ­
p e łn ie  p ija n y . W y p ad ek  pow yższy na leży  przy  
pisać, len iu  s tan o w i. (e).

Z łc i  datek na powoazian!

Prywatni dyskonterzy
bedą rrusiei* wyKupyweć 
świadectwa przemysłowe

D o w ia d u jem y  się, że w k ró tc e  ukazać  się m a 
ro zporządzen ie ,  k łó re  u n o rm u je  sp ra w ę  p ry w a t  
nogo dyskon ta .

O b e jm ie  o n o  tych d y sk o n te ró w ,  k tó rzy  za j  
m u  ją  się  d yskon tem  zaw odow o, cze rp iąc  z tego 
śro d k i  u t rzy m an ia .  1/p ra  w ni a nie d y sk o n ta  po_ 
ta je m n ie  będzie  śc igane  w d ro d ze  k a rn e j .  O kres  
luna ma być u s taw o w o  wysokość  św iadec tw a  
przem ysłowego ,  w j a k ie  d y sk o n te rzy  będą m usie  
li z ao p a trz y ć  się.

0 promie sdmelotowym 
po raz trzeci i ortatni

Po raź  trzeci i o s ta tn i ,  jak  p o w ied z ian o  w ty ­
lnie, z ab ie ra m y  głos w sp raw ie  p ro m u  sam o lo to ­
wego. Nie d latego, aby  naświe tl ić  ten w y n a la ­
zek z jak ie jś  innej  n ieznane j  jeszcze s t ro n y  cał 
kieni  przec iw nie .  P iszem y dla d a n ia  sa tys fakcj i  
w yna lazczym , k tó r a  osobiśc ie  z łożyła redakc ji  
wizytę , zanosząc  p re ten s je  z p o w o d u  ż a r to b l i ­
wego tonu a r ty k u łu  p rom ow ego.

Chcem y zaznaczyć ,  że nie leżało w n a sz y ch  
in tenc jach  ośm ieszen ie  w y n a lazk u  p. l in k ó w ,  
skie j  ani  też p o d an ie  w w ątp liw ość  jego  w a lo ­
rów  lub ew. użytcezności.  Poda l iśm y  do  w iad o ­
mości pub l icznej  fakt,  k ló ry  mówi za siebie, 
tak t  d o k o n a n ia  w y n a lazk u ,  n ie  n a z y w a ją c  go  
ani bezsensow nym , ani pozbaw-ioiiyni racj i  by tu ,  
a że nie u b ra l i śm y  tego k o m u n ik a tu  w  sza tę  
pow ażną  i s łowa u roczyste  to ch y b a  d la tego ,  że 
nasz  sp raw o zd aw ca  jes t  człowiekiem  wesołego 
usposobien ia .  A w y n a laz ek  p. b u k o w s k ie j  t r a .  
gicznyin -nie jest,

K»na i Filmy
MIlArM. TARZANA. ((Helios).

Jeden  z ttieMcwych filmów, o k tó rych  n a p i ­
sać  recenzję  jest p raw dziw ą  przy jem nośc ią .  Oce 
n a  bow iem  tu n ie  jest  t rudna ,  n iem a żadnych  
„ale" ,  m o żn a  tu użyć jedynie  sanie supe r la tyw y ,  
fd m  bowiem  jusft p rzep iękny .  O pow iada  on  d a ’ ' 
szy ciąg dz ie jów  miłości  polężnego T arzana ,  p r a  
wdziwie k rólew skiego w ładcy  dżungl. ,  i p ięk n e j  
Angielki :—• J .m e.  .Inne rz i i< n i  bez żalu  życie cy­
wilizowane, zerw ała  z przeszłością , —  b y  zaznać  
praw dziw ego  szczęścia w miłości i n a lu r ln c in  zła 
m u  się z p rzy ro d ą  i zwierzętami Dorywa ją  pięk 
no  dżungli ,  oraz  p iękno  i m o c  niezepsutego cy 
wilizacją T arzan a ,  najczulszego zresz tą  m a łż o n ­
ka

Tę idyllę p rz e ry w a  w darc ie  się b ia łych  ludzi,  
k tó rzy  ja k  zwykle, p ro w a d z ą  za so b ą  m o r d  i 
zniszczenie Dw óch Anglików —  l io l t  i Arling- 
ton, pędzeni  żądzą zarobku ,  p ro w a d zą  ekspedy­
cję w  p o szu k iw an iu  cenne j  kości s łon iow ej.  W ie  
dzą że wpohliżu  t zw, świętej góry,  czczone; 
przez m u rzy n ó w  jak o  „tabu*, zna jd u je  się  o d  
wielu se lek  la t  —  cm en tarzysko  słoni.  T am  u d a  
j ą  się słonie,  wiedzione dz iw nym  ins tynktem , gdy 
czują zbliżającą  się śmierć. To też leży t a m  og 
ron ina  ilość p ięknych kłów, p rzed s taw ia jąca  w-ai 
tośe .nieocenioną

Li i l icznych n ichczp icczcóst  w ach  i pirzygo- 
dacii Anglicy doc ie ra ją  do  Ju n c  i je j  męża, i p r o  
sza Tarzaiia  o  udzielenie im pom ocy  Je d n a k  T a  
rzan nie chce w żaden  sposób  sp ro fa n o w a ć  św-ię 
tego m ie jsca  s p o c z y n k u  swych p rzy jac ió ł  —  s to  
ni O dm aw ia  w sk azan ia  d rog i  W tedy Arlington 
strzela do słonia, ran ią c  go 'śmiertelnie Zwierzę 
czu jąc  b l iską  śm ierć  —  u d a je  się n a  cm en tarzy  
sko, a za n io m  d ą ży  ca la  ekspedycja .  Gdy T a ­
rzan  chce przeszkodzić  Anglikom  zab rać  kość  
s łoniową.  Arl ington st rzela d o  niego z ukryc ia .  
K an n y m  T arzan em  o p iek u ją  się jego p rzy jac ie le  
m ałpy .  Ju n e  na p różno  czeka  p o w ro tu  m ęża  Myś 

ląc, że u k o c h a n y  zg iną ł  gdzieś od kłów d r a p ie ż ­
nika,  uda je  się, z u p e łn ie  z łam ana ,  z jej  ro d a k a  
tbi w drogę pow ro tną .  Nie m a  już poco zostaw ać  
sam a w dżungli .  Dzikie m u rzy ń sk ie  p lem ię  n a ­
p ada  je d n a k  na ekspedycję.  W szyscy  giną z rą k  
m urzynów  i w paszczach ogrom nego  s iada  lwów. 
l a rz an ,  aczkolw iek  osłab iony  jeszcze o d  ran ,  ra  
tu je  w o s ta tn ie j  cliwili J u n e  od śmierci.  Są znów 
razem, ty m  razem  n a  zawsze.

Na He tych b o ga tych  p rzygód  roz tacza  się ta  
jemr.icza, nęcąca,  ro zb rzm iew a jąca  se tk am i  dziw 
liych odgolsów —  dżu n g la  a f ry k a ń sk a .  P rz e p e ł ­
n io n a  jest n a j rozm ai tszem i zwierzętami. N iem a 
tu  je d n a k  tej bezm yślnej  m o rd o w n i  zwierząt, k to  
rą  tak  często sp o ty k a m y  w innych  f i lm ach  a f r y ­
k a ń sk ich  Zwierzęla  są piękno, wolne, są p rz y ja  
cielami czlowuska.  A ileż tu widz im y p rzena jroz  
maitszycli zwierząt,  i jak i  w yją tkow e  okazyl  Ca 
te s tada słoni,  lwów, m ałp .  A jak ie  p ickne  z d ję ­
cia!

Gra  a r ty s tó w  jest zachw ycająca .  Jonnę  W eis  
rnuller, z b udow any  jak  g reck i  Apollo, jest  w k aż  
dy m  ru ch u ,  spo jrzen iu  słowie —  p o tężn y m  T a ­
rzanem , dz ik im  człowiekiem, k ló ry  jakże w y ż e j  
stoi od zepsutych, złych i chciwych złola E u ro  
pejczyków. Nie us tępu je  m u  p iękna  M aureen Sut 

1 liwan, rzeczywiście g o d n a  m ałżo n k a  w ładcy  
dżungli .  P a ra  la  r o z w i ja  t a k ą  p raw dziw ie  a k i o  
l ia lyczną zręczność  p rzy  p o ru sz a n iu  się na  w y s o  
kreii d rzew ach ,  -że w yw ołu je  one raz  po  raz o- 
lirzyki p rzes t rach u  w śród  publiczności.

Z achw yca jąca  jest scena p o r a n n e j  kąoieli  
tych „ p ry m i ty w n y ch "  m ałżo n k ó w .  R ozw ija ją  
p raw dziw y  a r tyzm  p ływ ack i ,  podnies iony jeszcze 
kunsz tem  opera to ra .

Podkreśl ić  również  należy w y ją tk o w o  w-yso 
ką k lasę  t resury  zwierząt,  i idea lną  po p ro s tu  
s tronę dźw iękow ą .  Ten k o n cer t  g łosów zwierzę- 
c; cli, śpiewu p tak ó w ,  ok rzy k ó w  i śp iewu m u rzy  
nów, sygnałów  porozum iew aw czych  ' l a r z a n a  i 
June, d a ją  p raw dziw ą  iluzję rzeczywistości.  Do 
skona łą  reżyserję  Cadryca  Gihhosa cechuje  o-  
g ro m n j  u m ia r  i p raw dziw y  ar tyzm . Publiczność  
wychodzi z k ina  zachwycania, i film jest rzeczy­
wiście w art  zachwytu  Można go polecić obej­
rzeć wszystkim.

W ięce j  takicli filmów- —  a liczba p rzec iw n i­
ków kina  zmaleje do  m in im um . -4. Aid.
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K R O N I K
Dzia: Ma t ty nj ana  i Sarurnina  

Jutro: Wi ktor a  M , Ma ł gorzat y

W a e h ó d  ałońca  — godz 5 tn. 50 

7  . c h ó d  s ło ń ca  — godz. 4 m. 20

S p o s trz e że n ia  Z ak ładu  M eteorologji U. S . B. 
w Wilnie z dnia 15/X — 1934 roku.

C iśn ien ie  737 
T»inper.  śa-c-d. 4- 7 
T em p er ,  nu jw . 9»
T e m p er  nujn .  +  5 
O p ad  —  11.1 
W ia t r  —  połudn
Tend .  b a ro m .  - Spadek ,  późn ie j  slan vtałv 
I w a g i -  —■ C h m u r n o

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  ap tek i:  
•lundzifta 1’. —  ul. Mickiewicza Nr. 33; M a ń  

Ł owicza  —- ul. P i łsudsk iego  Nr. 30; Narlnilltn 
—- ul S-to ' . fa ń sk a ;  Soko łow skiego  —- ul. Tyr. 
z en h a u zo w sk a  Nr. 1; S zy rw iud ta  i T u rg ie la  — 
ul. N iem iecka  Nr. 15 o ra z  w szys tk ie  na  przed  
m ie śc ia rh  prócz  Snipiszek.

—• Od redakcj i .  R e d a k to r  nacze lny  naszego 
p i sm a  w y je c h a ł  w czora j  z Walna. W  czas ie  jego 
n ieobecnośc i  obow iązki r e d a k to ra  naczelnego  
pe łn ić  będzie p. d r  B ron is ław  Olechnowicz.

OSOBISTA
—  K u r a to r  O kręgu  Szkolnego  w W ilnie,

K azim ierz  Szelągów ski, p o w ró c i ł  z W arsz a w y  
ze z ja z d u  K u ra to ró w  i o b ją ł  w dn  15 bm. u rzę  
i łowanie .

MIEJSKA
—  R egu lac ja  ul. W io sen n e j .  W n a jb l iższych  

d n ia c h  z ak o ń czo n a  zos tan ie  r eg u lac ja  tli. Wio_
■iinej n a  ,Vntokolu.  Ulica  t a  otiz>rm a ła  już  nowe 

c h o d n ik i  i jezdnię .

—  E le k t ro w n ia  m ie jsk a  p rz e p ro w a d z a  obec 
nie k a p i t a ln ą  ro zb u d o w ę  swej inaszynerji .  — 
Z a k u p u je  d w a  n o w e  o lb rzy m ie  koiły  Koszta tej 
inw< styeji w ynoszą  p rzesz ło  100,000 zł.

—  W y łą  ezenie  p rą d u  e lek trycznego .  W związ 
ku  z ro b o tam i kab low ym i przy ul.  T. Kościusz 
ki d n ia  lii b. in. t. j. we w to rek  od godz. 6 . ej 
ra n o  do  T e j  w ieczorem  —- będzie  wyłączony 
p rą d  na ulicy T. Kościuszki i Al. Syrokom li

—  B ezroboc ie  w c iągu ubiegłego tygodnia  
uległo zwyżce o 27 osób. Obecnie  ma te ren ie  
W iln a  z n a jd u  je się 5057 b e zrobo tnych .

SfM tAY YY SZKOLM :
—  ł - » ( i  Kursów T ec h n iczn y ch  w W iln ie  p ro .  

wadzi n a s tęp u jąc e  k u rsy  w ieczorow e:
li M eljoraey jne. 2) .Miernicze, .31 Drogowe. 4) 

R ad io techn iczne ,  5) K orespondency jne ,  bud o  
w lane  i d ro g o w e  o  poz iom ie  średn im , 6) S am o ­
c h o d o w e ,  ^a m a to rsk ie  i -zawodowe) z w a r s z ta ­
tami.

AVykłady b ę d ą  po łączo n e  z za jęc iam i p ra k ty  
cznemi.

In fo rm ac y j  udzie la  k a n c c la r j a  o d  godz., 17 
d o  19-ej (prócz -wiat i sobót).

Adres: W ilno. ul. l lo l e n d c m ia  12

W OJSKOW A
— R eje s t rac ja  roczn iku  1914. P rze p ro w ad z a  

na obecn ie  przez  r e le ra t  w o jsk o w y  Z a rz ąd u  M. 
r e je s t rac ja  roczn ika  1914 liosuwa się na przód

' r d z o  powoli. Liczbą r e je s t ru jąc y cb  się, jak  do 
tycbczas,  b a rd zo  .nikła. W iększość  p o b o ro w y ch  
obow iązek  z a re je s t ro w a n ie  o d k ład a  n a  o s ta tn ie  
dni. co m oże  zem ścić  się n a  n ich  sam ych ,  gdyż 
n ie z a re je s t ro w a n ie  się w t e rm in ie  poeiaga za 
sobą d o tk liw e  kary .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Na ju t r z e js ze j  ś rodz ie  l i te rac k ie j"  dr.

W ła d y s ław  Arcimowiez b ęd z ie  m ó w ił  na tema! 
„ W a lk a  o Norw ida".  P o c z ą tek  o godz. 20 ej.

—  l'os>edz. N a u k o w e  WiL T -w a  L ck a rsk .  od 
będzie  się 17 b. m. godz. 20 (Z am kow a  24) P o ­
k azy  chorych .  R efera ty  prof.  Jas ińsk iego ,  Mi 
■chejdy. 'd r .  M arynowskie j .

—  Z aw iad o m ien ie  a do rocziiem  W aln em  Ze- 
b ran ii i  Okręgu .Polskiego Białego- K rzy ża  W il  
no, k ló re  odbędzie  śię dn ia  26 p aźd z ie rn ik a  b. r. 
o godz 18-ej (w te rm in ie  d ru g im  o  godz. 18.30 
w sali b ib ljo tocznej  Ofic. Kasyna  g a rn iz o n o w e ­
go ul. Mickiewicza 13. Zar/.ad.

SPRAW Y ŻYDOWSKI!-:
— TOZ. woła  o pom oc. Jh-zylułck d la  n ie ­

m o w lą t  itow. . .Toz", w- k tó ry m  z n a jd u je  się  dz.ś 
oko ło  45 podrzu tków  i s ie ro t  m a  zostać w na j  
bliższych d n ia c h  e k sm ito w a n y  ze swej siedziby 
przy  ulicy P o h u la n k a .  Pon iew aż  w m ieśc ie  nie 
p o s iad a  T o w a rz y s tw o  O ch ro n y  Z d ro w ia  lu d n o ­
ści żydow sk ie j  ż adnego  innego  lokalu  będzie  
m u s ia ł  p rzy tu łek  zostać  p rzen ies io n y  do lokalu  
k o lon ji  h-iniej Toz u na  Pośpieszce.  W szystk ie  
inne  in s ty tuc je  T o z u  jak  a,młmlato.rjum, r o ­
entgen, g ab in e t  den tys tyczny ,  a p te k a  i t. p. zo 
s ta ją  p rzen ies ione  w n a jb l iższych  d n iac h  do lo 
k a tu  żyd. gm iny  wyz.naniowej przy  ul.  O rz esz ­
kowej.

P rzew odn iczący  T O Z ‘u d r .  (.. Szabad  zwróci!  
się z ape lem  do  ludnośc i  żydow skie j,  by nie 
d a ła  zg inąć  tak p o trze b n e j  1 poży teczne j  pla 
cówce i by  o p o d a tk o w a ła  się na  ten cel.

9-ciokrotnie przerzuca­
ny przez granicę

9 razy  z rzędu  w y s ied lan o  z g ra n ic  L itwy nic 
jakiego Dom in ika  K udra  jew a, k tó ry  n ie  m a ją c  
s tałego m ie jsca  zam iesz k a n ia  i p rzynależnośc i  
p ań s tw o w e j  p rz ed o s ta w a ł  się do  Polski.  Pon ie  
w aż  w Polsce  K u d ra jew  n ie  p o s iad a  zn a jo m y ch  
ani k re w n y ch ,  a jest  y  z aw o d u  włóczęgą, wysied  
lano  go spow ro ten i  do Litwy.

O sta tn io  K u d ra jew  z n a jd o w a ł  się w Polsce.  
T r a f  chciał ,  iż do  W arsz a w y  przyby ł  pewien 
z am ożny  b pro feso r ,  obecnie  p o d ró ż n ik  kitóry 
p o zn a ł  we w łóczędze  rodzonego  b r a ta  i w y r a ­
ził chęć z a b ra n ia  go ze sobą do  Bi*łgarji.

W ła d ze  zezwoliły  i Kiirdrti j t «  m e  p o w ę d ­
ro w a ł  po  raz  10-ty d o  Litwy.

Oł>ary na powodzian
K onto  PKO. Nr. 15.555 W ileń sk ieg o  W o .  

jewódzkiogo Korci. PO P. w WiLnie w d n iu  13 b. 
ni. sa ldo  w ynos iło  zł. 72.250.94.

Teatr f muzyka
—  TEA TR  MUZYCZNY „LU TNIA ".  —  ..Bal 

w Nav<>y‘u".  W ystępy  Ju n in y  Kulczyckaej. Dziś
i codzienn ie  w sp an ia le  w y s ta w io n a  i św ie tn ie  
g ra n a  p rz ep ięk n a  o p e re tk a  A b ra h a m a  „B al  w 
.Savoy‘u ‘". J a n in a  Kulczycka  w roli m a rk iz y  F o u -  
bla.s, święci p ra w d z iw y  t ry u m f  c z a ru ją c  sw ym  
śpiewem  i p o ry w a jąc  pe łną  te m p e ra m e n tu  grą .  
W roli  m a rk iz a  zb ie ra  zas luzone  ok lask i  K. Dem 
’">v.\ski W esołość  i h u m o r  w noszą :  H a lm irsk a .  
Szczawiński  i T a t rza ń sk i .  „Bal w Savoy‘u “ jes t  
p raw d z iw y m  przeb o jem  o p e re tk o w y m  n a jn o w ­
szego re p e r tu a ru .  Zniżki ważne.

—  id ew isk o  p ro p a g a n d o w e  w Im in i" .  W  
p ią tek  najb l iższy  u k a że  się po c en ach  p ro p a g a n  
d ow ych  śv, ie tna  o p e re tk a  isu lm ana  „C yrków  
k u ‘‘ w ob sad z ie  p re m je ro w e j  z J. K n l -z y ck ą  i  
K. D em bow skim  w ro lach  g łównych.  Ceny p ro ­
p a g an d o w e  od 2 j  gr.

—  TEATR MIEJSKI POHULANKA. —  2 ostaś 
o ie p rzed s taw ien ia  sz tuk i  .Zwyciężyłem krvzy«“ 
po c en ach  p ro p a g an d o w y c h .  Dziś.  w e  w to rek  
dn ia  16 h. ni. o godz. 8 .e j  wiecz p rzed s taw ien ie  
kajii ta liiej  ko m ed j i  now o czesn e j  w 3-c.h a k ta c ł  
p. t. „Zw ycięży łem  kryzys".  Ceny p r o p a g a n d o w e

—  J u t r o  w środę  d n ia  17 b  m. o  godz. 8.e» 
po raz  os ta tn i  „Zw yciężyłem  k ry zy s '

— N ajb liż sza  p r e m j i r u  w T ea trz e  nn P o h u ­
lance.  W  n a d ch o d zący  czw artek  d n ia  18 b. m  
o godz. 8-ej w-iecz. T e a t r  n a  P o h u la n c e  d a j e  
p re m je rę  d o sk o n a le j  kom ed j i  w 3-ch a k ia c h  M 
H e in ara  p. t. „ F i rm a " .

OFf ARY
P r o f .  J a k o w ic k i  złożył w  naszej  r e d a k c j i  2(ł 

/l.  d la  bez ro b o tn y ch .

Zaliczenia kolejowe
k tó re  p rzy b y ły  do Kasy T o w a ro w e j  s tacj i  Wilne- 

d n ia  15 p aźd z ie rn ik a
'54536; 5óó7f4 : 556890 : 985; o57130; 558148; 168; 
364, 429; 524; 864; 921; 937; 943; 982; 986; 
559012; 031 088; 092: 103; 104 107, 116; 152;
153; 156; 590729; 752; 7 '5 ;  762: 764; 783; 815; 
839: 843; 874. 884 896; 948; 9iG; 961:975. 977 
982; 983; 992; 994 995: 999- 591032; 041; 044: 
<545; -91047; 049; 053; 078; 124: 127 168; 195'
257.

C A S I N O j , ! i i  w
roi

D Z IŚ  P R EM  ER A I p  t  » * ' *  J I I U H I U  | /  U I I I  J I I I  «'
W i e l k a  w y * t » wa  I 2 000 s t at ys t ów!  D o s k o n a ł a  muz yka!  Obraz  j u b i l e u s z o w e j  procł. X I e c i a  Metro-  
G o ł d w y n - M a y  er. N a d  program: aktual ja.  Seanse :  4, 6,  8,  i 10 w i ec z .  W s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  o g 2 ej

FLIPIFLAP

pm®  Marleny Dietrich
p.t.  „ IMPERA T O R O  W A U N a d  progr.: N a j ś w i e ż s z e  aktual ja.  Poc z .  seans ,  punktual ni e  4, 6, 8,  i 10.15

H E L IO S
W  roi. gi.  bohater  fil
N a d  progr,: A t r a k c j e .

I n a u g u r a c j a  n o w e g o  i e z o n u  1 U r o c / y s i a  p r e m j e r a t  Fi l m cud
G i g , n ’y c z n e  a r c y d i i e ł o  e p o k o w e .  M i ł f ł Ć ^  1  i l t A l l l  
N o w e  n i e b y w .  p rz y g o dy  C z ł o w i e k ,  M a ł p y  ■ U* USI. 1 O l  a O I I O

nu . C z ł o w i e k  M . t p a ~  J o h n y  W e i s s m u l l e r  i urocza  M a u r e e n  0 J5 u l i v a n
Bi l e ty  h o n o r o w e  n i e w a ż n e  N a  l -azy aeans  c e n y  zni żone .  P o c z ą t e k  o  4-ej

T o o t ł 1 I f i r t A 1 X 1  Ba l kon  25 ky* D w a  s i l a g i e r y  w  jednyYn programi e .  D a w n o  n iewi dz i any
leir-ioiio RbwJA| c h „ i e s  F » „ , i  paryskie szaleńswa “ s s ,

M i ł o eć  i erotvka.  H umo r  i śp i ew.  N a j wi ęk sz a  s e ns ac j a  świa t a  B O Ż E K  M Ó R Z  P O Ł U D N I O W Y C H  
W roli gł .  bohat .  f i lmu King Ko ng a  F a y  W r a y  i R i c h a r d  A f l e n .  Mi ło ść ,  n i en a wi ś ć ,  zdrada.

R  O X  Y D Z 1 I  1 Najhardzie j  m e l o d y j n y  f i lm produkcj i  C z e s k i e j  w j ęzrku  
dla w az y s t k i c h  I f r A l / t l U S I  f U l i a A D r l l  N i e z w y k l e  emocj o-  

z r o z u mi a ły m IMDHWd L|l|dnCI|k nujący  dramat .
I Humor l  Nad p ro g r am ’ K O b l e t a - t a T Z a n  i t y go dn ik  P A T ‘b .
H B B  J U Ż  W K R Ó T E :  L l l j a n a  H « r v e y  w przeboju HW e s o ł a  Z u z a n n a * ,

N kpienie

OGNISKO

N A D  PRO G R AM

Dzika dziewczyna
W rolach g ł ó w n y c h  Clara Bow  i Gilbert Roland.
DODATKI DŹW IĘKO W E. P oc z .  s e a n s ó w  c o d r i e n n i e  o godz .  4 p.  p.

Nr. 580/34.

Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości

Komo-rnik Sądu G rodzk iego  w  W iln ie  2-go re w iru  fi L i ­
so w sk i  m a jący  k a n ce la r ję  w W iln ie  ul. G im n az ja ln a  n r  6 • 7 n a  
(MKlstawie a r l  602 k. p. c. p o d a je  do pub l iczne j  w iadom ości ,  że 
d n i a  20 p a ź d z ie rn ik a  1934 r. o godz. 11 w W iln ie  ul Z aw alna  
Nr, 9 odbędzie  s i ę  l .n z a  l icy tac ja  ruchom ości ,  n a leżąca  d o  W i ­
leń sk ieg o  Spółdzie lczego S y n d y k a tu  Rolniczego sk ład a jąceg o  się 
z  m ięd licy  d o  lnu m o to ro w ej ,  o ry g in a ln e j  l -m y „1 le ls ingena" ,  
o sz a co w a n y c h  na łączną  sum ę zł. 1925.

R uchom ości  m o ż n ą  og lądać  w d n iu  l icytac ji  w mie jscu  
z czas ie  wyżej  oznaczonym .

W ilno ,  dn  0 p a źd z ie rn ik a  1934 r.
K o m o rn ik  El. Li sowski ,  
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DOKTOR

Blumowfcz
C h o ro b y  w eneryczne ,  sk ó rn r  

i moczopłciowe,
Ul. W ie lk a  Nr.  21. 

ł e le fo u  9-21, od 9 — 1 i 3 — 8.

DOKTOR

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c ł h c .  s k ó r n e  

i m o c z o p ł r i o we
S z o p e n a  3, t e l .  20-74

P r z v i r D U i < -  o d  8  — 1 I 4 — S

WYCIECZKI
do Berlina I Rosji
przez „ O R B I S

M ic k ie w ic z a  20 tel. 883
Z a p i s y  d o  24 b m.

(I

Dr. J. P srn s z te jn
c h o ro b y  skórne ,  w en ery czn e  1 

m oczopłciowe 
Mickiewicza 28, ni. 5 

p rz y jm u je  od 9— 1 i 4— 8

AKUSZERKA

Śmialcwska
p rzep ro w a d z i ła  się 

na ul. O rzeszkow ej  3— 17
(róg Mickiewicza) 

tainże gab ine t  kosm etyczny  
u suw a  zm arszczk i ,  b ro d a w k i  

k u rz a jk i  i wągry.
— — Bi fu m nra

K u ś n i e r z -  s p e c i a f s t a
(z praktyką  z a g r a n i cz ną )  w y k o ­
n y wa  w s z e l k i e  n aj l e ps ze  roboty  

futrzane.
W y k o n a  roboty  w d o m a c h  pry­
w a tn yc h .  Z g ł o s z e n i a  do a d mi n i ­

stracj i  „Kurjera Wil*4.

Nauczycielka
lubiąca  w i eś ,  dz i ec i  j «wój facb  
po s z u ku je  na ty c hmi as t  p osa dy  
D zi ec i  do  lat  12*tu. L i cz ne  re ­

ferencje  i ś w i a d e c t wa .
Tartaki  26, m. 7 lub 6

Studentka
l - g o  roku prawa p os zu ku je  p o ­
sady .  zna francuski ,  rosyjski ,  
ł ac i nę ,  fortepian* p i j an ie  na 
ma sz y n ie .  Z g ł o s z e n i a  do Admi-  
nissracj i  „Kurjera W i l e ń sk i eg o *  

sub „Hal ina"

S K Ł A D  D R Z E W A  I W Ę G L A

M. K L A C Z K O
W lto ld o w a  39, tel. 20-42

pol eca :  D R Z E W O  pierwszej  
j akośc i ,  W Ę G I E L  górnoś ląs .  
p o c e n a c h  konkur enc yjnyc h .  

P ro s i my  p r z e k o n a ć  «»$• i

DOKTÓR

0. Ze I dowieź
Cho r o by ,  skórne,  we n e ry c z n e ,  

n ar z ą d ów moczowych, ,  
o d  godz .  9 — 1 i 5 —8 >riecx.

Dr. Zel do w ieżow a
Ch or o by  k o b i e c e ,  skórne,  w e ­
ne r yc z ne .  n ar z ądów m o c z o w y c h  

od  g od z .  1 ^— 2 i 4 —6 w i e c z .
ul. W ile ń sk a  28, tel. 2-77

AKUSZERKA

M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

przeprow adziła się 
Z w ierzyniec, T om asza Zana 

na lewo G edym inow ską  
ul. Grodzki.  27.

AKUSZERKA

Maria Latnerowa
p rz y jm u je  od 9 do  7 wlec*, 

p rzep ro w a d z i ła  się na 
ul. J Jasińsk iego  S— 2t

róg  O f ia rn e j  (obok Sadul

P R Z E T A R G
Z ak ład  W y ch o w aw czo  P o p ra w e z j  w W ie lu c ian a ch  ogla 

sza p rz e ta rg  na  d o s taw ę  d o  W ie lu e ian :  17o kg. sk ó ry  po d es2W<J 
wej S a lm a n a "  Nr. 1. 95 kg sk ó ry  h ra n z lo w e j  (k rupony)  W i ­
leńsk ie j  i 4600 dcm sk ó ry  b u k a to w e j  c za rn e j  W ile ń sk ie j  I gaf 

Oferty n a  do s taw ę  w y m ien io n y ch  sk ó r  na leży  sk ładać  na j  
późn ie j  d o  godz. 10 d n ia  24 p aźd z ie rn ik a  1934 .roku p o d  adresem  
Z ak ład u  W. P. w W ie lu c ian ach ,  poczta Nowo W i k j k a ,  w op ie ­
czę to w an e j  lak iem  k o p e rc ie  z nadp isem  „ O fer ta  n a  dostaw ę  
sk ó ry " ,  z  d o łączen iem  p o k w i to w a n ia  Kasy S k a rb o w e j  w W il ­
n ie  o w p łacen iu  w a d ju m  w  w ysokośc i  5  jiroc. w a r to śc i  o f e ro  
w an e j  skó ry .  O tw arc ie  o fe r t  n a s tąp i  w- dn iu  24 p a źd z ie rn ik a  
1934 r. o  godz 10-*?j w obecności  o fe ren tów ,  w Zak ładz ie  W  F 
w W ie lu c ian a ch ,  (sl kol. Nowo W ile jka ) .  P ra w o  w v b o ru  o f e ­
re n ta  i podz ia łu  d o s taw y  zas trzega  się. Szczegółow ych  in io n n a  
cyj o  w a r u n k a c h  d o s taw y  i p rze ta rg u ,  udzieli  w  g o d z in a ch  
u rzęd o w y ch  Z ak ład  W P. w W ie lu c ian a ch  na  n i ’*ejsru. względ 
n ie te le fo n iczn ie  (telefon Nowo W ile jk a  Nr. 6).

. D y re k to r  Z ak ład u .

Do a k t  Nr. k m  449— 33.

Obwieszczenie.
K om orn ik  Sąd u  G rodzkiego  w W iln ie  VII re w iru ,  u rz ę ­

d u jąc y  p rz y  ul.  Snbucz 9— 3. n a  m ocy  ar t .  802 K. P .  C. o g ła ­
sza. iż V,- dn  18 hm . 1934 r. od g 10 r. (nie późn ie j  jed n a k  n> 
w  2 godziny w W iln ie  p rzy  ul. R udnick ie j  7 odbędzie  się l icy­
t a c ja  p u b l iczna  ru ch o m o śc i  sk ład a jący ch  się  z mę-S-kich 
p ó łb u c ik ó w  i d a m sk ic h  pan to f l i  o szaco w an y ch  n a  łączną  su 
m ę 600 złotych n a  z asp o k o je n ie  w ie rzy te lnośc i  Jo ze fa  Pieto- 
chow skiego ,  powyższe  ru ch o m o śc i  oglądać- m o żn a  w doriu l icy­
tacj i  pod  w y że j  w s k a z a n y m  adresem .

W ilno ,  d n ia  3 p aźd z ie rn ik a  1934 r.
K o m o rn ik  t— ' A. L enar tow icz .
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Pogotow ie  Kraw lecklr I Pralnia Chemiczna

„POLONU^**? Wilno. Zawalna 6
NI OWAN1F.. P R Z E R Ó B K I .  R E P E R A C J E ,  

P R A N IE  C H E M IC Z N E .  F A R B O W A N IE  i t. d.

0 1
( 0
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Lekarz-Denty£ta Technik aentystyczny

L F R Y D M A N  C. F R Y D M A N
2Aprzeorow aazlll się w tym  u m j m  dom u przy  ul 7 .« w i |  - * J  

d e  m ieszk an ia  N- 2 (d ru g ‘e f ron tow e  w - j ś r i e )  T e l r f o n  15-3-' 
Z ĘB Y  S Z T U C Z N E ,  korony porcelanow e (Jaclret)
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